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KURJER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y  D Z IE N N IK  DEMOKRATYCZNY

Akt oskarżen ia  p rzec iwko  w ładzy  Sowieckiej. —  W  tajnikach sum ie ­
nia. —  N apo leońsk i  teatr w  Moskwie. —  N o w a  Rada  Izby ?,z e m y s ło w o -  
H a n d lo w e j .—- P race  nad podnies ien iem  ro 'nictwa. —  KUWJFR i l l ,M O A y

p r o je k  ; z a g  / a r a m q  h/a n ia

mIEKCDLEGŁOSCi a u s t r j i
Nowy system bezpieczeństwa z udziałem Niemiec

L O N D Y N .  (Pa t )  „ D a ły  TeDgraph*-
zam ieszcza  w iadom ość  o  n o w y m  systr 
m ie  bezp ieczeńs tw a  w  Ł u ro jń e  ce.Ural- 
nej, k l e r y  obecn ie  ma b y ć  p rzedm io tem  
ro zw ażan  w  k ilku  s to l icach  europe jsk ich

IN /pośredn im  ce lem  l e g o  systemu 
mu b yć  za gw a ran tow an ie  n iepod leg łośc i 
» n ienaruszalności Ic ry to r ja ln e j  . lus lr j i  
d rogą  paktu 6-tan m ocars tw , k tó ry  o b e j ­
m o w a łb y  F ran c ję ,  W ło e h y ,  N ie m cy ,  lu 
gwstawjs^ C zech os łow ac ję  i W ęgiw In i­
c ja tyw a  tego pak lu  m iała  w y jść  od brai- 
C.P i W ło ch

Dz ienn ik  p rzew id u je ,  że już \. c.agu 
nab lizszyc l,  dw u ch  tygodn i zostaną pov. 
Zięte w  tym k ierunku ostatee/m jer >ki. 
Zasadniczym  "warunkiem do jśc ia  do sku 
tku tak iego  paktu jest zupełne portfeli 
m ien ie  irancusko-w łosk ie  i zgo.ta  m ię ­
d zy  ( lu gos łsw ją  i W ę g ra m i  Czecie isin 
wacjji, k tóra  by łaby  n a jba rd z ie j  dotkn ie  
la w  raz ie  zamachu n a ro d o w o  - s o c ja l i ­
s tycznego  w  Aus lr j i ,  u ży je  n iew  j ip h w ie  
sw ego  wiptywu w k ie ru nku  d o p r o w a d z ę  
nia do tak iego  paktu

Pozos ta ją  jednak  N iem cy , k tó rych  u 
dz ia ł  zdan iem  dziennika, jest be/warun 
kowm kon ieczny . / leni łączą się mi-ro- 
ze rw ab i ie  dw a  zagadn ien ia , k w e s t ja  sto 
s in ików francusko n iem ieck ich  ora z  
k\\ est ja n ie lega lny eh zbro jeń . O ba  te za 
gadm en ia  wysuną się po  p leb iseyo ie  sa- 
arsk im  na p ie rw szy  plan. W  każdym  ra ­
zie, zdan iem  dzienn ika , N ie m c y  będą 
zaproszone  do w z ięc ia  udziału  w n ow ym  
system ie  11 e z p i e e z. e n s w a .

,,Daily  T e le g ra p h ' zaznacza, że. o 
ile N iem cy  będą go tow e  zawrzeć z inne 
mi państw ami konw encję ogranicza taca 
zbrojenia, w ó w c za s  m ocarstwa  a l janck ie  
skłonne będą znieść postanowienia czę­
ści piątej traktatu wersalskiego Ic.zę.ść V

trak la lu  w ersa lsk iego  do tyczy  ograinie/.e 
nia zbro jeń  N iem iec  Red). Franc ja  i W 
R ry tan ja  zupełn ie  zgodne  są co do  lego. 
że N itm com  uic można pozw o ih , aby 
Niem cy w y pow iedziały jednostronnie  
traktat wersalski Oba le państwa slcują 
na stanowisku że legalizacja zbrojeń

niemieckich może być rozw iązana jedy 
nie jako część ogólnego planu. W obec 
p o k o jo w y ch  ośw iadczeń  I l i l le ra ,  koń czy  
dz iennik , ze strony7 F ran c j i  spod z iew a ją  
się, że ogó lne  p o ro zu m ien ie  będzie  m o ­
g ło  być zaw arte  w7 pierw s/.\cli mit siń­
cach p rzysz łego  roku

Laval wybiera się do Rzymu i Rumunji
Trudności porozumienia się z Włochami

P A R Y Ż  (Pat) .  Skróc i nie w a k a c y j  
św ią tecznych  przi-z inunistra Lgya la .  
n.tóry p o w ró c i ł  w sirode w .eczo rcm  d o  
P a ryża  w y w o ła ło  liczne kom en tarze  w 
tu te jszych  ko łach  po l i ty cznych . P o w s z e ­
chn ie  p rzypuszcza ją ,  że p rzyczyn ą  tak 
s zybk iego  p o w ro tu  m in istra  .je*t jego 
chęć doprowadzenia do końca dyplom a  
tycznej wy miany pOglądow między Frań  
eją a W łocham i.

D/.itnjiiiki w y ra ża ją  op lu ję , że roko 
wattia !<■ wikr.iice zakoń czą  się pom ysł 
n ym  rezu lta tem  tak, że m in ister  Lava l  
m óg ł l iy  po jech ać  d o  Rzym u już w  p;er 
wszycti dn iach  stycznia.

„Faris  Sc»ir*‘ pisze, że projektów ana  
wizyta m inistra L in a la  w Londynie, o  
ile m a  być  ow ocna  i d op ro w a d z ić  do kon 
klu/.jii. pow inna  b yć  pop rzed zon a  p o d r ó ­
żą do  R zym u. W  ten sposób r o zm o w y  
francusko  ang ie lsk ie  w L o n d y n ie  n a ­
bra łyby  d o  p ew n ego  stopn ia  charakteru  
rokowań trzech państw m a ją cych  d e c y ­
du jące  znaczen ie  dla u trzym an ia  p o k o ­
ju w7 Lu rop ie .

Per l inas  w „Lch o  de Parts*4 oś w ia d ­
cza jednak, żc w ia d om o ść  o yyyjedzie do 
R zym u m in istra  Lava la  byłaby szci/ęśJi 
w a, gdyby w stępne  r o z m o w y  francusko- 
wdosikie p row a d zon e  o<l tata rb./sposu-

Ku uczczeniu pamięci króla Alberta

neły naprzód  sp raw ę  w spółpracy  fran  
eusko - w łoskiej i M. Lu tenty w  L u ro p ie  
ś rodkow e j.  W ed łu g  in lo rm a c y j  u zyska - 
nych  przez  publicystę, rokow an iu  te nie 
przedstaw iają się jednak  pomyślnie.

A m basadorow i de C liam brun ' nie u- 
dało się dotychczas złagodzić w rogiego  
nastawienia M ussoliniego wobec M. l ii 
tenty wogóle, a wobec J ugosiaw  ji w  
szezegóinosei.

Franc ja  zw raca  się do .Mussoliniego, 
by  da ł dow ód ,  ze p o l i tyk a  W io c h  m e  u- 
stnsimkii je się W ro g o  do  jednośc i Jugo- 
s ław ji.  a le  o tr zym a ła  odinowmą o d p o ­
w iedź  W łoch .  F ra n c ja  podkreś l i ła  rów 
n ież kon ieczność  przystąpienia M. Ln - 
tenty do protokułu angielsko - francus­
ko - w łoskiego gw arantującego niepod 
•Icgłośc Anstrji. W łocliy o d p ow ied z ia ły  
na to. że tytlko państwa ->ą»iadujące z. 
Austr ją  byłyby p o w o ła m  do podpisan ia  
tegoi jzrofokiiłu

YY ly^li w aru nkach  p o d ró ż  m in. La- 
va la  n ie zaw od n ie  będzie  in terpre towana  
w  Riiałogrodzie, Bukareszcie  i P rad ze  j a ­
k o  gest św iad czący  o porzuceniu M. L n - 
tenty przez Francję, kończy Pert inax.

Min. Pojiiatow*.*! 
w Łucku

U T K .  (Pa t ) .  W e  c zw artek  p r zyb y ł  
do la icka  m.a.isler rolimctwa i r e fo rm  
roJnycli Pon ia tow sk i.

W  czasie  k i lk u god z in n ego  pobytu  w 
Lucku  m in is ter  P on ia tow sk i,  k tóry  hv i 
g ośc iem  w o je w o d y  Józewskn-go. o d w ie ­
d z i ł  k l , b iskupa Szelążka. o rd yn a r ju .oa  
d iecez j i  ludkiej.

2 Lu cka  w y je ch a ł  m in is te r  do K r z e ­
m ieńca, gdz ie  opędzi ur lop  św iąteczny

M n. Chodźko kuratorem 
fundacji Potockiego^
W A R S Z A W A .  (Pa t ) .  M in ister  op iek i  

spo łeczne j  p o w o ła ł  by łego  in inh tra  zdro  
w ia  d.r. V itolda ( lrodzkę na s tanow isko  
kuratora  fundac j i  im ien ia  Jakóba P o t o ­
ck iego.

— o ()o —

NTema rewohicji w AJbanji,
TIRANA. (I’ AT). —  Urzędowo komunikują, 

iii wiadomości, jakie |>kazały się w prasie zagra 
nieznuj o rz-komym wybiiehu rewo/iieji w AI- 
banji są pozbawione wszelkich podstaw. W ea 
HTu kraju panuje najzupełniejszy spokój.

Kirowo zamiast 
Zmrwjewska

MOSKWA, (PAT). —  Organizacje robotni 
eze Ukrainy Jytwitrckiej wystąpiły z wnioskiem 
o przemianowanie miasta Zinowjcw.sk (dawny 
F/i z? be tg rad), by sowieckie miasto nie nosiło 
imienia zdrajcy purtjt i klasy rolnitniezej.

15fbi?lai]\\ (PAT). — Z godnie i  wyrażonemi 
życzeniami ludności prezydjuni centralnego ko 
mitel u wykonawczego ZSRU. zmieniło nazwę 
miasta Ziwnowjewsk na Ukrainie na Kirowo.

Zbrojenia powietrzne 
Stanów 7jednnczonych.

WhASZYNGTON, (PAT). — Ministerstwo woj­
ny postanowiło sl\v»oirzyć wiełką flotę lotniczą 
z 900 samolotów, która Ftędzit* golowa w każ 
cJej chwili do akcji. Flota ta będzie podlegała 
bezpośrednio szefowi sztabu generalnego.

P. min. Beck u króla duńskiego
K O P I \ H A (iA ; (P a t). M inister spraw  

zagr. Józef Ueek przy jęty by t <iv niedzie­
lę na speejalnem  posłuehaniu przez 
króta.

Minister tteek zło/ ł również w iz , t>‘

pren ijerow i Stauningow i oraz odw iedził 
dyrektora departam entu w  ininisterst 

wie spraw zagr. Rernliulta, który pod  

ezas nieobeenośei m inistra sp raw  zagr. 
MtiucJm kieruje spraw am i m inisterstwa.

T E L L F .  O D  W Ł A S N .  K O K  E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

ODSETKI ULGOWE
od zaległości podatkowych

Na ilustracji liaro.i Gaiffier d‘Uesit,rov i gt.n. Giouraud ]>o (MtMoliiięe.Ln !:riili,cv 
ircjKWMiiu pamięci zmarłego króla belgijakilspo Alberta.

.Parrżii ku

Ministerstwo opracow ało  projekt us­
tawy o  pobieraniu odsetek od zaległości 
w podatkach państwowych i innych da- 
ninaeh publicznych. P ro jekt ten podda­
je działaniu ustawy Avszclkie zaległość i 
w e wszystkich podatkach bezpośred­
nich, podatkach od lokali, od uboiu, od 
energji elektryc znej, od nadzw7. daniny  
m ajątkowej, podatków  pośrednich itd 

Pierw otną nazw ę „kary  za zw łokę4*, 
„odsetki za odroczenie** —  zastępuje się 
nazw ą „odsetki ulgowe**. Stopa procen  
Iow a odsetek zostaje ustalona na 10/« 
miesięcznie. Stopę proeentoAA ą odsetków  
ulgowych ustanawia się na 3/,°/o miesię­
cznie, z wyjątkiem  zaległości aa Mulat­

kach gruntowym , spadkow ym  i od darc  
wizn, dla których odsetki u lgow e usta 
Inne są av wysokości p ierwotnej, 1 V \ . ? l  

miesięcznie. PraAvo do u lgow ych  odset 
kÓAv projekt przyznaje autom atycznie i 
chAAila uzyskania decyzji, w łaściw e  
Avładzy, o odroezenie lub rozłożenie za 
ległośei na raty i przyznaje je  p łatn iku  
Avi za cały okres zw łoki bez Avzględu ni 
ezas w7uicsienia przez płatnika odpow ie  
dniego podania W reszc ie  pro jekt upo  
Avażnia Min. Skarbu  do ogólnego obni 
żenią drogą rozporządzenia stopy pro  
centoAvej odsetków  „d  zaieglośel wi 
wszystkich daninach, projektem  obję  
ty«*h-_______________
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, Nieporozumienie francusko-polskie"
Obiektyw ny głos Francuza

PAJB| Ż (Pn ij .  ,,F ig a ro ' '  zam ieszcza  
ar ljKu i uOriiK-s.suna pod lylułeiu „N ic -  
porozuiiiit iiia iiancu.sKo-p«l.skie'“.

O m a w ia ją c  sp raw y  ż y ra rd ow sk ą ,  
publicysta wyraża zadowolen ie ,. że w y ­
puszczono Jia wolność dwóch dyrekto­
rów „z.j rardowa co n iewątpliw ie przy 
czyni sią do odpreżenia"Stosimków lran- 
citslcó - polskich.

D Ormesson podkreśla dalej że w 
nieporo/iunieniach i tarciach, które po­
wstały między Iranc ją  i Polską na terc 
me im ansowym  i gospodarczym " Inie- 
je lak:'e pewna niesłuszność w  osadze­
niu niektóryeh faktów  przez Francuzów . 
Wielu z nich wytyka np. Polsce m ew  
d/.iączino.-w w stosunku do Francji, k tó ­
ra pożyczyła  je j m ilja ro ')\vc sumy. ' lego  
rodzaju rozumowanie razi Poilaków gdyż 
jest ono wstrętne, a pozulem nic <>dpo 
winda prawdzie. W  rzeczywistości odro­
dzenie PoLski. w które przed 15->lu lały 
Luropa nic bardzo wierzyła, dokonało

się przy m inim alnym  udziale finansów  
franeuskieli.

Z  pośród w szystkii h przy jaciół i 
sprzym ierzenców  F rancja  pożyczyła lia.j 
inuic.j Polsce. W  la lach  1924 do  1930 
F ran c ja  p o ży c zy ła  Po lsce  za ledw ie  
1.500.000.000 irs. lo jesl 100.01M) fes. zło­
tych. M niem an ia  o w ie lk ich  pożydzkaeh  
na rzecz  Po lsk i  są podsw ia d on iem i re- 
l lcksam i k .ó ry c l i  szukać na k r y  jeszcze 
w czasach p rzed w o jen n ych .

Sojus/ francusku  - po lsk. zada.jiił
(lawiny soju-a/. f rancusko  - rosy jsk i.  Al- 
jairs ; R os ją  k osz tow a ł  F ran c ją  bardzo  
d rogo , len i  m oże  sit t łum aczyć  niesłu 
szjiiość p ew n ych  za rzu tów  N a le ż y  j e d ­
nak zywiie nadzie ję , że spraw y te będą 
posła w io n ę  z olm stron n a le życ ie  tak, że 
we Francji nie będzie się wym yślać ab 
surdalnych bajek o P °Isee. a w Polsce  
b ędz ie  się widzieć' sp raw y  tak, .jak one 
się w  rzeczyw is tośc i  p rzedstaw ia ją .

Czego sią spodziewają w Z.S.R.R.
po zniesieniu kartek na chleb ?

M O SkAAA . (Patj Na zebran iach  par 
ityjnyeh w  Moskw ie i L e n in g rad z ie  wy 
s tąp il i  z p r z em ó w ien ia m i  K aganow icz \ 
ZdanOw. podk reś la ją c  korzyśc i  zn ies ie ­
n ia  kartek  ch lebow ych ,  co zdan iem  m ó ­
w ców  p o w in n o  zwiększyć siłą nabywczą  
rubla i realne płace. O ba j m ó w c y  pod 
nos il i  rolą p ien iądza  w reku soc ja i is lycz  
nego państwa, m im o  że p ien iąd z  jest n a ­
rzęd z iem  e k on om ik i  burżuazy jne j .

k a g a n o w ic z  o św iad czyć  m iał. że r e ­
fo rm a  w inna w p ły  nąć na zw io k sze r  ie 
w yda jn ośc i  p racy ,  p on iew aż  ten k to  bę ­

dzie lepiej zarabiać, będzie m ógł wszyst 
ko za piem adze kupie, k a g a n o w ic z  za ­
p o w ied z ia ł  w zm o że n ie  p ropagandy  śród 
gosp od arzy  indyw idu a lnych ,  by zachęc ie  
ich  do zaw iąizywania k o łc h o zó w  oraz za ­
p o w ied z ia ł  w  końcu s tyczn ia  do M oskw y  
dru g i  kongres  ko lek tyw m ik ów  szturm ów 
cóv\, ce lem  u chw y jen ia  nowego statutu 
orgauizacy jnego dla kolektyw ów  roi 
nycli.

M ó w c y  zw raca l i  uwagą, że likwidu  
eja wielkich wy dzia łów  politycznych sla
n o w i  d ow ód  ca łk o w ite go  'opanow an ia  
isyduacji w ZSRR.

16-iecie powstania wielkopolskiego

Nacztlny kapelan wojsk 
litewskich w Wilnie
Przed  kliku dn iam i b a w i ł  w  W d n i  

ks. kam .Mirooas. naczelny kapelan 
wpjsk ldewsk ich .

ks iądz  M irona  w raca  z Rzymu, 
gdz ie  brał udział w  ustaleniu in le rp re la  
cji  spornych  punktow  k on k orda lu  htew  
'k iego .  W  czas ie  poby lu  w  W dnii k- 
M z łoży ! w izy tę  p. r ek to ro w i  S lam ew i 
czow i, ks. ks k *n .  kan M acie jew i-czow i, 
Kuleszy o raz  p rzed s taw ic ie lom  m ie js c  o 
W'ego spo łeczeństw a  l itew sk iego .

W  d rodze  d o  R zym u  ks. kan. M i io -  
nas za t r zy m a ł  sią w  W a rs za w ie  gdz ie  
h  > składał w i/ y ly  osoboan b lisko  s to ją ­
cym rządu.

Ks. M ironas  na leży  do b zb l iżonych  
do osoby pr«zy*derrla l i tew sk iego  p. Srae 
tony. Z  y i i lnem  ks. M. łączą stare s to ­
sunki / czasów  gd y  jeszcze będąc kapła 
nem w i leń sk ie j  d iecez j i  z a jm o w a ł  siano 
w isko  w ikar ju sza  przy je i lny it i  z kościo 
Iow  w ileńsk ich .

W IA D O M O Ś C I  Z K O W N A
Z A M IE R Z O N A  S K A R G A  L IT E W S K A
DO  L IG I N A R O O O W  N A  N IE M C Y .

W  dob rze  p o in fo rm o w a n y c h  s ferach 
po l i ty c zn ych  L . l w y  m ó w i  sią. że istnieją 
w  dosta teczne j  ilości m a ter ja ły .  na pod ■ 
staw ie  k tó rych  L i tw a  ma oska rżyć  N ieni 
cy  o s tw arzan ie  n iebezp ieczeństw a  dla 
poko ju . Cała p row ad zo n a  w  ostatnich 
czasach akc ja  n iem ieck a  p r z e c iw k o  L i t ­
w ie  i w yra źn e -w trącan ie  sic N ięm iec  do 
li tew sk ich  spraw  w ewnąf-rzns cii. ink r ó ­
wnie;"' p od ju dzan ie  ludnośc i L i fw \  p r z e ­
c i w k o  rządow i,  s tw arza ją  p o w a żn e  n ie ­
bezp ieczeńs tw o  dla poko ju  eu rop e jsk ie ­
g o  (WLJbi).

L IT E W S K O  P I Ń S K A  U M O W Ą,

Prasa liU‘\v.ska dnnosi że w ministerstwie 
spraw zagranicznych w  Kcwnic została pod pisa 
na litrwsko-duńska umowa i> ekstradycji wio/ 
ułów. (Pat).

ZJAZD SP Ó ŁD ZIE LN I KRAJÓW  B A ŁT Y c k i c h

W  tych dniach w  Rydze odbyło sit* posiedze 
dzenie prezesów rad kooperacyjnych trzech 
paiustw hułłyekticJi

Litewskie spółdzielnie reprezentował ]>. Kvie 
ska. Rr.ZYs/la konlnrencjsi spółdzielni lvci( 
państw odbędzie się prawdopodobnie w Klnj 
pedłie w początkach lipoa roku przeszli “o 
,\Vilbi|

w y m i a n a  ri ;o m : śotrow r o m i k d z )  i .i t w a
V Ł O T W Ą

W najblizszym czasie pomiędzy Liluą a Lot 
w ! odbędą się narady w sprjłwie wytnian* pro 
lesorów i .środkow iu:luko\Y\ cli.

SK I NO W  IN II- P O W IA  IO W A C H  l!A 0  
R O L N I C Z Y C H

15 „'rudnia skońezytn się kadenc ja po\( nilo­
wych rad rola k a w ie  Przewiduje się, iż nowe 
lady  nie będą wybierane, zaś funkcje ich pr/ej 
iną samorządy. Delegatów do Izby Rolniczej ma 
ja wybierać powialowe samorządy. f\Viil>i)

Ś W IA T O W Y  KONÓISI S L IT W IN Ó W

..Diena" 'Nr. .51) donosi żę v. Iidym 1935 r. 
picze-, T -wa Popierania Litwinów Zagranicą 
ydw. Skipilis udaje się na a miesiące (io Anie­
l i  k. Północnej, (.ciem podróżą jest zapoznanie 
się z. kolonjami lilewskem i w  l ' S A. i osta 
leezne *iłożenie się w  sprawie światowego kon 
jtfre.Mi Litwinów, który ma być zwołany w sierp 
ni u 1935 r.

P O Z V v X \  (Pa t ) .  W e  czw artek ,  v  dn. 
Ifi-bj ro czn icy  osw ob od zen ia  W ie lk o p o l -  
ski i P o zn an ia  o raz  wybuchu  pow stan ia  
w ie lkopo lsk iego ,  odby ła  się tradyc> jna 
u roczystość.

Rano  w kośc ie le  fa rn y m  o d p ia w io n c  
zostało u roczys te  nubożen.Mv\ o, na któ- 
lc m  obecn i byli p rzeds taw ic ie le  w ładz  
c y w i ln y ch  pańsl w o w y c i i  sam orządo- 
w y c l i  i w o jsk o w o ś c i  orari w ie le  organi-  
'.acyj spo łecznych  ze  sztandaram i.

W godz inach  po jro łu dn iow ych  na pi 
W o ln o ś c i  nas ląp iła  zb ió rk a  w szys ik ic l i  
o rg a n iza c y j  i iy łyc l i  w o ją k o w y c l i ,  P W  i 
W F ,  zw-. legjonistÓAV i isom pan ij  l ionoro  
w  ych. U zapa lon ego  zn icza przem  iwitii 
/.astąpca d -cy  (I. k  V I I  płtk. Świta lsk i. 
w znosząc  w  zak onczem u  przem m yi^nń i

ok rzyk  na cześć p rezyden ta  R zp l i ie j  > 
bia-r.-WSi.łka IJilsud,skiego.

Nastąipaiie o d d z ia ły  udały sią do po 
m urka W dz ięczn ośc i ,  gdz ie  p rzede ! i lo -  
*\\ah przed  [>., cd.sla w ic ie lam i w ładz. U 
» fA p  ponin lKa z lo/ono  w ien iec  on za i/ą  
du m iasia  poczen i d legac ja  zw. byiyÓli 
jm w slaneów  i w o ja k ó w  udała się na 
e inon larz  w ( id rezyn ie ,  gd z ie  /.łoż.\ ia 
w ien ie c  » a  g ro b ie  p o leg łyc l i  now sla i i-  
ców .

W ie c zo rem  w auli uniwe-rsyh u o d ­
by ła  się nkadem ja  na k tó re j  p rzem aw ia  
li radca Za lesk i w  .m ien iu  ch o re go  p r e ­
zydenta  i ni. sla płk. SA iąckowsk iogo . 
ad w ok a t  dr. Ce l ichow sk i i g enera ł  w  sta- 
j i ie  spoczynku  T a c za k  pier\ys/y d o ­
w ódca  sił pow stańczych . P o za tem  odł)> - 
łv  się p rodu kc je  a rtys lyczne .

Podróżni w „Latającym Hotelu" zostali zabici
przez piorun

BKKLllY, (P A I ) .  —  Z Am slm lam u saino/otu liolendeKskiifgo wvkazała, żi* ma
źil .sekcja lekarska zwłok o fiar wv paflku wie/ i podróżnych poraził piorun.

Ratowanie
rozbitków

ł l ó d ż  z uratowanymi  
rozbitkami pasaże ­
rskiego okrętu ho len ­
derskiego  „O r ian a“

Z ZAGŁĘBIA SAARY 
— — ,

Odrzucenie skargi
„frontu niemlerkiego11

S \.\lil!R 'TU'k)'bV, (P A T ) .—  Do najwyższego 

h}l>unahi actminisMira-cyjnego zaglęliia Saary 

wpłynę) 1 od .froaln nieinlecbiegfo" .skarga prze 

(iw ko  rewizjom dokonanym IM. 7. i następnych 

dni w organizacjach ..Irontn niemieckiego" oraz 

przeciwko konfiskacie dokumentów dokonanej 
na mocy nizp:)rzą-dz.enia ki-Jiiusji rządzącej —  

Najwyższy trybunat admluistracypn A argę  tron 

tu nićmieckiego odrzucił.

Rozejm był przestrzegany.
PAłiYŻ, (PAT ). —  Z Saanl)rue<ikeii cŁcinosza, 

żt; razejm pali/tyczny w czasie świrp Hożego Na 

rodzenia był ściśle przcslrzegaay zarówno przez 

(Nthks-t; jak i przez parł je poHilyczne. Nie z ani oto 

waJio ny świąt żadnego wicydeirlu,

— 0 ( ) « —

Zbrojenia niemieckie
PAHYZ, (PAT ). - Sf rasburski korespondenł 

„Echo cle Paris“ jiodaje wiadomość o srtwotrze 

niu nowyeli jednostek woj-skołwych w Hzeszy. 
Dawny t. zw, Welirkreis w Prusach Wschodnich 

ma oh cenie nowy pułk arłyletrji w  Loetzen —  

Nowy Widirkreis lej prowincji- został powięk­
szony przez pułk piechoty w Malborku i j>ułk 

artyierja. W  trzecim obwodzie obronnym, obej 
nwijącym ma.rcłiję brandenburską idw-orzojio 

1 iiwki piechoty w Szpandawie i Poczd«fumie oraz 

oddział 'techniczny w  IIotgei.smarze
\\r obwodzie we.slfal.skkm utworzono nowv  

pułk piechoty w  Muenster, w obwodzie hanno 

w orskim nowy pułk :nrtyler.ji w Yerden. W  Ha 

w ar j-i ul wkurzono dakże iw>vvv pułk artylerii i 
piechoty.

Do 1 czerwca r. ]>. Heichswehra miała lyliko 

7 obwodów obronnych. Obecnie liczba ich pod 
\nyższtOina została do lń-lu. Zotrganizowa/no rów  

nież dw tiowc kursy (Ma oficerów w  Monach jum 
i llannowerze. Kursy te otwarte będą w  połowie  

stycznia.

Korupcja również 
i w Jajonji

l'()R IO , (I*AT). —  YV wyniku ś/edztwa w 
sprawie skandalu z akcjami wytwórni sztuczne 
go jedwabiu, który spowodował ustąpieniu w  /ip 
cu r. b gabinetu prenijera Sabo. 17 wyższych 
urzędników uznano za winnych korupcji i u- 
cliybicnia swoim obowiązkom i oddano pod 
sąd.

W śród oskarżonych znajdują się ni. in. były 
minister handlu iNakazima, były minister ko/ci 
Alitsuki, byty wiceminister finansów Kuroda, 
były prezydent Haliku 1 oi-mozy Szimada i by 
Jy prezes zarządu wytwórni sztucznego jedwa  
biu Takagi

Giełda warszawska
AVAT?SZA\VA. (RAT) Berlin ->12.90— 213.90
211.90. Iamidyn 26,17 - 26,24 —  20,9,S. Now y

.lor!, Ó.28 5.:tl - Ó.2Ó. Kabel 6.29 5.32 -

.5.26. Ra ryż .'14.9.'t - Ti.O'1 34.8-1. N/\Yaic:u-ją
171.50 171 90 - 171.07

Kronika telegraficzna
KATASTROFA kOI.r,.IOAYA. Przy wjeż- 

dzic na dworzec w- Tulonic nnslą]iito zderzenie 
pinniędzy pociągiem pa.satżerskim a mancwi-ują 
n  in parowozem. 15 pasażerów- jest cajno-ch —- 
Kilku w stanic c,ii,‘żkim prze w jrziono do szpi 
tata.

—  VI TOH l S Z 9 RORÓ/NYAII WJ*ATOL (lo
kanału Tmincii. 7 osób mtooęło.

SAAIOCHDI) ROT) ROI IĄI.IKM  AV|)0bliżu 
AA lednia wpadł pod posjąg samochód ciężaro­
wy, którym jechały 4 osołiyś Samochód z-ostał 
sti zaskany. l)w ic ONdfcry ])oniosłj śmierć na miej 
sen a dwie odwieziono w stanic beznadz.ii jnym 
do szpitala. Dróżnika, które zapomniał zaanknąć 
zapKllfi Presz.tow-aiiio

AA A.NGI Jl PODCZAS S\\ 1 AT HOŻl.liO  
N A iiO D / rN IA  w jdarzyło .się 18 śmitifrlclnych 
w ypadków :wiih>molulowych.

ZMARK JAN G O ŁĘB IO W SK I, znany dzia 
ła.cz robothiiczy, uczcsliiik wałk o niepodlc^łośr, 
kawaler kczyża niepodległości oraz krzyża za 
sługi. Pogrzeb odbędzie się w  piątek.

W  CZASIE  Ś W IA T  BOŻEGO NA R O D ZE ­
NIA  W STANACH  ZJEDN. popełniono 26 mor­
derstw. 12 osób utonęło. Zanoitowano 12 wypad  
ków samobójczych, 8 S o.sób zginęło na ulicach 
miasta \a wypadkach automobilowych.

P R ZE W R Ó C IŁ  SIĘ  PROM wpobliżu Puc 
Ida Monhdban na rzt^ce '1'ajto. Znajdujący się 
na nim samochód wpadł do rzeki, wskutek cze

ł osoby utonęły.
POCIĄG ZORI ZG O TAL SAM OCHÓD —  

Wtpolłliżu miejscowości I łarvev w sit a nu* Illi- 
nnois- pociąg jio.śpieszny na przejeździć kolejo 
wyin wfiadł na samochód i zdruzgotał go, 7 osób 
sUraciło życie.

MRÓZ. W  Środkowych i Środk o\vo-Za 
cliodiiic.il .Stanuch pnnują iviol>YYvałe oddawnn 
mrozy. I nki niskiej temperatury wpłynęła na 
wet, w wielu micjscowo.ściaoti na z naicznr 
^miućjszeiiie się rucliu. Zanolowano kilka wy  
padków anierci .spowiodu zamiiTŹiiięiafl:
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Akt oskarżenia przeciwko
w ł a d z y  sowieckie]

STA/ I '

.J;ik don ios ły  depesze, o p u b l ik ow an y  
zosta ł akt oskarżen ia  p r ze c iw k o  uczestni 
koni . len in g rad/ k iego  cen tru m 1' o r g a n i ­
zac j i  f e r o r v o t \ c v n e j ,  do k tóre j na leża ł i 7. 

ram ien ia  k tó re j  d z ia ła ł zafcójca K iro w a  
- - N ik o ł a j t w  n ie d łu go  odbędz ie  sit; p ro  
ces zostanie . .udow odn ione" ,  zt spisków 
c y  d z ia ła l i  w  porozum ien iu  z obcem i nio 
ca rs tw am i że b y l i  w  k on takc ie  z b ia ło  
'uwardzis iam i1'- zostan ie w y k a za n e  d o ­
wodn ie . że są oni zd ra jcam i k lasy  robo l 
niczej. „N ie zb ic ie  u s ta lone "  zostanie 
wszystko, co ty lko  potrzeba  dla ob ec ­
nych w ła d c ó w  Rosji, d la uspraw ied l iw it  
nia ich postępowan iu  i w\ tłum aczenia
n iepow odzeń

Zn am y  dostateczn ie tectm ikę paka 
/ ow ych "  p ro c e s ó w  sow irck ic l i  i w iem y 
C(ł śą w arte  te ustalenia, jak W ywołu je  
, ; e pi z v znan ie  „z  c zystego  ser ca 1 oskar 
żonyc l i  i jak utai nie m ożna sk ładanym  
w tak im  oroces ie  .d ow od om  Ze scep­
tycznym  u śm iechem  p rzy jm u jem y  wsze] 
k ie r ove !ae je  w  trakc ie  procesów  so- 
w ie rk ic l i  tak sam o  p r z y jm ie m y  rew e lac  
je k t ó r e  w yn ik n ąć  m o gą  w  trakc ie  p ro  
eesu ^ukołajewa i tow arzyszy .

C zy  4 wis z scep tycyzm  jed n a k że  m oże 
posunąć ,ak daleko, żeby w ą tp n
w  sam o istnienie „ len in a ra d zk ie go  ceni 
ru m 1'?  Ż eb y  u w a la ć .c a ły  akl Oskarżenia 
ly lk o  -za posuń.ęcie  tak tyczne  S ta lina?

Zastanówmy się. P rzec ie  oskarża jąc  
i z ł o p k ó w  „ l len ingradzk iego  e en tru m " o 
u tw orzen ie  o rg a n iza c j i  te ro rvs fyczne j .  
władza sowiecka jednocześnie oskarża  
si bie samą o w y tw o r z e ń  < w aru n ków , 
k tóre  s p o w o d o w a ł y  pow stan ie  te j  o r g a ­
n izac j i .  P o m im o  w ysu w an ia  \ w e lk i c h  
tw ierdzeń  o w p ły w a ch  obcych , p o m im o  
k w a l i f ik o w a n ia  oska rżonych  jako- „ b ia ­
ło g w a rd z is tó w "  —  pozosta je  fak l  że or  
gau izac ja  powstała  w  łon ie  purt.fi kom u 
ni-stycznej. C z ło n k o w ie  p a r ł j i  kom u no  

ycz-nej zabra li  się do c zyn n e j  w a lk i  z

sow ie c i  im rządem  W ię c e j .  P rzec ie  akty  
teroru pod jęte  p rzez  nicli, czy to d o k o ­
nane zabó js tw o  K irow a ,  c zy  p lan ow any  
zam ach  na Stalina nic b y ły  ce lem  .sa­
mymi w sobie. ( l iodz ik i przec ie  o w y w o  
łanie jak iegoś  p rzew ro tu  a w  tein m u ­
sieli oni liczyć na p opa rc ie  innych e le ­
m en tów  m usie li  dyskontoyvać szersze 
niezadowcdeirie z rządu. Jeśli to nie jest 
p ow ied z ia n e  w  akc ie  oska iże ir i i1 to jod 
nak r o z u m ‘e się sam o p rzez  sie. U ja w ­
nienie tak ich  r zeczy  nie ies-l w ca le  na 
rękę r zą d o w i sow ieck iem u , zm yś lać  coś 
podobnego  nie  p rzed s ta w ia ło  dla m ego  
żadnego  interesu. W ię c  musi py t w tern 
coś z p raw dy ,  jak iś  spisek istniał.

O czyw iśc ie  w w arun kach  sow ieck ich , 
pod czu jnem  o k k m  GPU., p rzy  b iaku  
w sze lk ie j  jaw nośc i ,  zebran ie  dokładnie j 
szych in fo rn ia cy j  jest n iem oż l iw e .  M oże 
k iedyś a rch iw a  w ydadzą  n apraw dę  r e ­
w e lacy jn e  ta jem nice . A  m oże  naw et i w  
ureh .w ach  nie pozostan ie  .dadu. Hi-slor 
ja Ros, • posiada w iek i m o m e n ió w .  tlo- 
k ładne w > iw k d le p w  k tó rych  pozosta ło  
n iem oż l iw ośc ią  nazaw-sze. K to  zbada taj 
n ik i opruczrny Iw an a  Groźnego , lub wszy 
slk ic  szczegóły m o rd ow a n ia  carów  w  cią 
gu X Y i I I  w ieku ?

M o ż e m y  ty tk o  w n io sk ow ać  na /.asa 
dz ie  szczup łych  danych , k tńrem i ro zpo  

ądznniy. ł e  dam- prowadza . d o  w n io ­
sku, ż< spisek ty ł ,  że spisek m iał na celu 
obalenia obeenego rządu sowieckiego, że 
podłoże spisku stanów ł lo niezadowolenie  
z polityki Stalina.

Bezpośredn io  po zab ó js tw ie  K irow a  
zosta ło  rozs trze lane  k ilk ad z ies ią t  osob. 
Obecn ie  l iczba rozstrze lanych  o m ik ro -  
czyła 1 0 0 . Rozstrze lan ia  te uzasadn ia ły  
sil od p ow ied z ią  na . b ia łogw ardy  jskt te 
roryz i,  choc iaż  rozstrze lan i w  k ilku  
w ypadkach  napewmo n ic  yvspo-!nego z lo 

ryzn ien i n i e m n h .  K oresponden t .Ga 
zety P o ls k ie j1 p oda je  w y n ik i  „ p r y w a t ­
nych dz ic i it i 'karsk ich  d o c l io d ze ń 11 c o  do 
n iek tó rych  z rozs trze lanych .

;d nua h.ai-ia Oiieger okazali się synami 
ube -ii-h lui/nnistów niemi tk ii li. k lóryili ujytn 
m/.V iróbie ac ifizk i do Niemili-. Na kilki dni 
przed zamaehetn skazana ieh na parę lat wię­
zienia za us.ti nanie nii-legalmgo przeknmzenta 
graniey, w tydziiń później zos.nli ro/str/v- 
ani, jako lennysei” . Inny /..skarżony -—  W o l­
ny. syn znaneso przed rewolucją sm'ja/-demo- 

kraty „mieńszewika”, u M ore lo  ezas jakiś u 
krywał się obeeny prezyilsnt Związku Sowieckie 
CO Kalinin przed prześladowaniem carskiej po 
i “ ii, .UW i  przez rok na emigracji w I- inlandii, 
skąd dobmwi-lnie powróci!

N ie w ą tp l iw ie  rozs trze lano  w ie le  o ­

sób, k tó r y m  ani się śnił le ro ry zm  icin- 
bandzie j b ia łogwardyjisk i.  A le  to nie 
zadep ta  istoty rzeczy . Zasadą te ro m  jest 
rzuceni.; postrachu na ogół, r zą d ow i J0- 
w ieek lenn i c lio iiz i j . i  o p rzera żen ie  sj>is 
kow có w , jirzt tlewszy.slikii ni nie w -k ry  
lyeii. a m n ie jsza  już o to. kto w ly-in 
celu zostanie rozstrzelany

inna rzecz —  proces le i i ingradzk ie- 
go  centrum . Tu  zasiądą na law ie  oskar 
zonyc li  ludzie, k tó rym  słusznie czy nie 
stus/.nie, zarzuca  się p rzyna leżność do 
ok reś lone j  o rgan izac j i ,  którzy m ają  
tw ie rdz ić  j e j  ismii me i cele. Tu został 

p r z ep ro w a d z im y  p iy y i in  iloliór. Po- 
patrzm y/, kogo  się oskarża.

Nazw iska  oskarżonych  n iew ie le  mó 
wią, dużQ /ato triów i ieh w iek  Gtćnyni 
o.,kurzeni są w w ieku od lat 29 do 37. 
To znaczy ,  ż i na jstarszy  z nich w  czasie 
rewolucja p a źd z ie rn ik o w e j  m ia ł  zaled 
w ie  2 0  lat. l o  nie są hiii/ie starsi, prze 
s iąkn ięc i p rzed w o jen n ą  .b ia ło gw a id v j -  
ską "  ideo-logją, to jest m łodz ież  w yc l io  
widma w pan d w ie  kom uu is lyeznen i M lo 
dzież, na en tu z ja zm ie  k tó re j  Sow ie ty  Im 
dują swoje pow odzen ie .  Gdzież  się p o ­
d z ia ł  ten entuzjazm , led w ie  si, skończy ! 
yviek m łodz ień czy ,  ledw ie  pr/.yszło zetk 
n ięcie się /; realną rzeczyw is tośc ią  i kry­
tyczne spo jrzen ie  na nią.

Można p ow ied z i i  i że en tuz jazm  nie 
zaniki, tytko zm ien ił  sw ó j  k ierunek. Pro  
s*ę się ty iko zastanow ić , ezem  jest nale- 

enie ilo s,|) i k  11 w ZSRR. 1 u nie m ożna 
liczy ć, że w raz ie  nii poyy odzt nia da się 
jakoś w y m iga ć  lub uzyskać łaskę. Tu  
brak doyy odć yy nie p o w o d u je  unieyy in 
nil n ia  —  ..dowody zaw sze  się zn a jd ą—  
a z . yy rog iem  klasoyyyin1'. (każdy  prze 
ciyy mk rządu sow ie ck ie go  jfjst .w rog iem  
k l in o w y m '1) p row ad z i  się -walkę bez- 
yvzgtęd,ną. Spisek w Soyyielacb, to gra  yv 
k ló re ,  , law ką  jest życie. W a lk ę  na śmierć 
i życie w y p o w ie d z ia ło  Stalin*'yyj ..h-nin 
grud/kie centrum ".

śpi-sek . I im ingradżk iegn  cen tru m '1 
nie jest M t  precedensu. N aw ią za łbym  
go  p rz i-dew szys lkńn i do spisku Syrco- 
wa z r. 19,52. Syrcoyy. n i i/n  iny dzia łacz 
prow incjom  t.hiy, poyy-ołuny zosta ł jirzez 
Stalina na sl.inoyytsko jire/.esa Rady  Ko 
misarzy Kudoyyych. a n iedtugo jiotein 
w-ykrylo, >c itoi on na c ze le  spisku 
przeciyyko Sifsilinoyy i. Syrcow  liy ł prze- 
ciyynikicrin kolek ty yyizae ji ro ln ic tw a ,  yy i 
t lz iał w- n ien i zgułtę Ros ji. Sam syn w łoś 
c ia iTna. chc ia ł  stanąć yy obron ie  w łoś

W y d a w n i c t w o  „P orad n ik  d la  Chorych i Z d ro w y ch 41 —  P o z n a ń ,  skrytka p o c z t o w a  373 
z aw i a d a m i a ,  i e  w y sz e d ł Już num er trzeci m ie się czn ika  .Poradn ika  d la C h orych u 
I Z d ro w y c h " i o t r z y m a ć  g o  m oż n a  bezp łatn ie  w  ap tekach  lub p o  w p ł a c e n i u  20 gr.

na P. K .  O .  203.834 w p r o s t  z  w y d a w n i c t w a .

% tajflikauh sumienia
(A n k ie ta  p. M. Mikuły nad sferą 
moralną młudz.eży wileńskie] 

sznńł powszechnych)

P rzy zn a ję ,  że 1>° przeczy taniu yyyni 
kow  lej nnkiety  doznułinn uczuciu prze- 
raź,.niu i rozpa i ' .v . . .  .biklo, I dzieciątku, 
ta koelianu m łodz ież ,  nad k tórą  od  7-go 
roku życ ia  pracu ją  z tak.em  pośw ^ c e ­
nieni nauczyc ie ls tw o, k.ne/.a, a ]>izecie:
zdarza  się ż<‘ i rtid/ice, n a jm n ie j  hoduj 
bram  obecn ie  pod uwagę, lo losnące  po 
ko len ie  sumo o solm w ypow iudu  takie 
o k ro i .n o sc i1' Zup\ lane  o to. co l.y  rol.t 
łv. żoby bvłv n iew id z ia ln e  (czy l i  m og ły  
liz iułać b ,/ ka rn ie )  o b ja w i ły  na jgorsze  
ins! i n k l y . m ordercze ,  świę-lofcraułcz* i 
t n , pewnymi p rocen tem  d oda tn ich  za 
mi a rów , ab >v k a żd ym  raz ie  z przeyyagą 
u jem nych  pon tyd ów  J5ardzo m ię  to 
p rzygnęb iło ,  choc iaż  nie j e d e m  za tą 
m łi ii l/i i eż o 11 po w i e d z i aln a . P  rz ed s t a yv i 
łam  sobie m iłą  sy tuację  n au czyc ie l '  yvy 
k ła t la jących  w  .sz-Kolacn, gtlzie ta a n k ie ­
ta by fu robionu- pulrzą jio Mtesacb i m v

ślą. Klv)raż lo p a n im h a  cbc iu luby obed ­
rzeć. ó t ira zy  M a ik i  Bosk ie j  z d ro go cen ­
nych  szal, pere ł i b ry lan liny , k lć.ryż lo  
ch łopaczek  z rob i ł  lo  sam o z obrazam i 
O strob ram sk im  i Gzęstocboiyyskim. a yv 
dodatku  zarzną l kas jera  w P .  K. O A 
W a r s z a w ie  i hulał za le i>ieniądze, (12 
h ln ie o sob n ik 1). Inna, Ui-ietnia zadusi 
łaby yy-szyslkicb /ydóyy i zabrała im pie 
l i iudze (p i lna  ut /isniiica peyynycli nauk 
m ora lnych , p ew n e j  l i le ra lu ry  i p r a s y ),  
inny. 14-letni c/.ytcinik procesu Mu (d u s z ­
ki ..yyysatiziłby inos ly  p io cb e in  i ro/sni 
boyyul w szystki. m osty , żeby się p o c ią g i  
rozb i ja ły  ... T s iedź  tu yy -klasie z lakierni 
eg/t mplarzan ii ,

N ie  jesletn p ed agog iem  i na m e to ­
dach tegt)' fuelui nudo się znam. ale razi 
m ie yv tym ank ie loyyym  pom yś le  yviele 
cech u jen in ii d z ia ła ją cych  na y y y o ł i r a ź -  

nię dzieci. Przcdeyys/.yslkiem anon iu io  
yyosć. I . ' i/dy jirzyz.yyoily r/łoyyick zda je  
sonie  spraw ę że a n o n im y  lo jeden  z liuj 
szpetn ie jszych  sposobów  dokuczen ia  lu­
d z iom  i p bn n ia  im paskud/lv  b e zk a r ­
nie. łN idsiinielo len pro-sedur dz iec iom , 
kk .re  isikwapliwie. m oże  f ig ia rn i i .  d ok u ­
c zy ły  nauc/y-t ii-lom. korzysta .Re z m ew i

t lzialncsci. czy l i  anon im oyye j an.kilrly. 
M o g ły  w y p is y w a ć  na jwięks/c ok rop n oś ­
ci. niikU ich za lo  nie napomni. W  tean 
jesl c i s  b rzy t ls iego .  Druga rażąca mnie  
slrona to bzduroyyatow  ])ytim ia. -takiż 
si ns zadayyać t lz iec iom , c l ioysanym  yv 
na jt iard/ it j  rea lnym  św ięcie  p racy  czy 
bezroboc ia , m a ją c y m  do c z y n . m a  nie z 
b a jkam i,  yy które  m m c  yyier/yć ty lko bo 
ga le  dz iecko , nie tyka jące  się z gorzką , 
g łodną i z im ną prayvdą życia  codz ienne  
go, jak i/  cel i sens zadayyać takim  d z i ­
ekan py tan ie  jak  z Bajarza, o mo/'liycość 
nienmż/liwą? O to. coby robiły , będąc 
n iew idz ia lne ! Kiedy, one yyiedza dosko 
m ile  żi- R> n igd y  nie m oże  nastajiić w ięc  
i opisyyy-uiie p rze*  n ieb zam ia iY  także 
n igdy  nie mogą m ieć miejsca. Proyva- 
(P i ć  cale lo badanie p s y c lu 'o g ic zn e  yy 
dz iedz in ie  alisiirilu i n ieinożliyyośei yyy 
daje  mi się hezte-lowp1 i m oże  jest jakimś 
le leni naukoyyo - p ed a gog i-zu ym . dla 
yydajeminiczonyeli, ale dla jirofanóyy- 
i yy-ogóle, yy-ydaje się*, że [iroyy-adzi ty lko 
do podsuyyama i s|irecy zoyyania u dzie  
ei c i i in n y c b  slron ich umysłu, podśyyia 
dom yc li ,  d rzem iących ,  nie uj:iyvnionvcli 
przctl sam ym  sobą mslynklóyy. a k lóre

W O H O S Z Y t . O W '

eianslyya. P o l  Uk.i rolna soyy iclijyy iiyła 
pod lo ż ' 'm  ti go s{)i,,ku.

Polilyika Soyyietow ,es! niezadoyyod 
nie p o i l lo żem  sp.sku . . len ingniilzk iegti 
cen irum  Ak-| oskarżen ia  yyiąże go z 
opozyc ja  /iimyyji-wa i Kamienieyya. Jak 
Z in o w je w  lak  i Kamienieyy yy 1927 r o ­
ku by li  w yd a len i  z parljl. lecz nas lępn ie  
uznali swój* bł id. ..ruska lali.-, 1 i zosta li 
P rzy jęc i  z poyy-rolem. przes ia li ty ik o  ode  
gryyya ( kit roy l ic zą  rolę. /moyyjeyy i Ka 
m ien ie  iy zanieehaJi ilz iata lności o ] )ozy- 
ey jne j ,  opozycja przez to jednakże nie 
znikła, żyła w głębi parłji, ' pr/yhrata 
fo rm y  1 er o r ys I y e zn e .

- l a  o jK izycja . nieyyidoc/na nazew - 
nątrz. n ic  musi jednak być tak skiba jes 
li „leningi-adzkie eentrum 44 pokusiło sie 
o przewrót, przyna jm n ie j o w d e p n e  kro  
ki do pi/.eyy-roju. Nu kogoś j irzec ie  mu 
.siało liczyć. Sy-reoyy yv syyoim czasie l i ­
c zy ł  podobn o  n a  W oroszyłtrwa. to zn a ­
czy  na ar ii i ję . W tlanyim yy y pmlkn l i icb ja  
b.’ i/s/e stosunki z ann  ją nię yy skazuje 
Nti te yvięc lk-zono? Chyba poprostu  
na n iezadow  olcinie w  szerolkicli ma 
isach. uit-zatlowolenie podzielane i przez 
„niz_v44 („d o ły " ) parłji koniiinistyezne j.

A le  co w tak im  razie  os iągnęli bolsze 
yy-icy po 17 kątach syytucli r z ą d ó w ? Do­
brobyt  klasy to b o ln ic zc j?  W Rosji p a ­
noszy się nędza ' głód. aayvej w  k ra jach  
które przed  yyojną byty  sjiic lr lerzem Sus 
ropy  ( l  k ra ina  Uiiukaz). Zas/ępy :m yv jch  
p ra co w n ik ó w  „b u d o w n ic tw a  soc ja l is ty  
c zn ego 11? Z m ło ilego. poyyo-jt nnego p o k o  
tema yyyszb aiily i ządow i lerory ści. Jed 
no li lość  parilji komunistyerznej? Jest ona 
ty lko  zeyy nęitrzna. bo opo/y c ja, ok a zu je  
się ży je  i p rzechodz i  do  ba rd z ie j  boz- 
yyzgltylnyeh form  walki.

D latego ikft oskarżaniu [irzeciyyko 
c z łon k om  , , len in g ra d ,k iego  c e n i ru m "  —  
na/yyy airfiy ak lem  oskarżen ia  jirzeciyyko 
yyładzy sow ieck ie j .  W  Solski.

dzięk i le j  an k iec ie  uks/tałloyyały się yy 
m łiulycli um ysłach  na dłużej, bo  yyszak 
m u s i i i i  od[)ow iada jący  m yślee  nad od 
pow iedz ią .  u/my słoyyic sobie te c z y n y  
n iegodz iw e , z a l r z y m a ć  na nich s w o ją  
w yobraźn ię .  C zy  doprayydy lo jest doda ł  
ni yy y czyn pedagogie/nv? '> :ik,

Jeżeli choilz ito  o dośyy iadczen ie  nau 
koyye in animu y iIi >. i d z iec i o d eg ra ły  
rolę szczurów i królikóyy. |o i lak |<()_ 
rzyść. nieyyielka. bo 1)25 odpow  icd/j na 
ogó lną  ilość dziec i w  s> ko łach  pow szech 
nycli m. W i ln a  lo ba rd zo  mały iirocent.

Z os la ły  co ]>r i \y clii poi w ie rd zon c  w y­
niki bftdsń P iu g i t  a. mianoyy-icic że , doi 
nośi do- bezpośredn ie j  in trospekc j i  po ja  
wi; się d op ie ro  m ięd zy  9 a 1 1-ni rok iem  
ży cia, a le nit' zinie-nia lo I iklu, ze d; 'ec i  
zr.uis/ono skupi- ,ię mi obriiiżach i m yś 
lach i i jem iu j l ia lu ry  i uj.iyynić je  yy piś 
m ie. a po lem  nape łn iono  je dum ą gdy 
zobaczy ły ,  (imogły zobaczyć )  najj-iskrayv 
sze otlpoyviedzi yy tlriiku...

B iorąc  statystyczn ie, czegożbs sob ie  
n a jbardz ie j  życzy ła  m łodz ież  yy s ian ie  
m ew id z ia ln osc i?  Przedeyyszys lk iem  pod 
róży.. W id z im y4 w h m dofiry , sku lec/ny 
yyjilyyy prtv|ingiindy In rys lycznc j ,  i d;nv
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Napoleoński teatr
w płonącej Moskwie

Pod  p-ou;ż\/\ ni Irapupic ) m tytułem zamiesz 
rz.a jodrn z niemieckich s/p-raczy przrsztnsoi 
szkic. k tnn posłuż) ł .a  I'MUIwi; niniejszemu f e l ­
ietonikowi.

\Vn«óle stwierdzię należy, iż zainteresow anie 
wielkim Korsykaninem. mimo całej rwące j  na-  
piz.id u-.półozesuo ci. nie maleje. Reżyserow ie  
li/mon i z Ameryki ubo lew a ją ,  ż -  nad Hol/ywood  
wciąż unosi się nieneliws lny eień cesarza I rsji 
l u z ó w ;  ni-iieiiwytny, l.n n iedajaey się zreali 
zowae  na ekranie, Z a ró w n o  aktorzy, jak auto­
r/y seenarjuszów eawo jzą .  Ostatnio znów u jaw  
niiMio 11 jednego ant;, k w a r  juszów londyńskieli  
doży zb iór  lisiów Napo/eona do Marji  1 udwi-  
ki. / l j 'ó r  len. z«iwierają<y przeszło 300 listów 
(notabene i. Ir śri rioiyebezas nieznanej) z aku ­
pi! rz ul franeuski za sn/idną kwotę 15 tys. fun ­
tów .sterlinęów.

..Napoleoński teatr w płonącej Moskwie” 
jesl liikże jednym z przejawów nl- “a.nącej eie 
kawośei ludzkiej dn wszystkiego, eo inialo zw ią­
zek z dziala/noseia zwycięscy pod luster/itz. 
Przyczyn k >o tern bardziej zajm ując) , że ma 
ło  komo znany. Istotnie, trzeba iście napoleó- 
skiegu zaniiławrania dn teatru i napoleońskiej 
troski o duchowe żyri ■ żołnierzy, by wśród ty­
siąca trosk i tarapatów państwowych i wojen­
ny eb myśleć jeszzjtu o Melpomenie. '■

M I T Y N G I  —  O B E R W A Ń C Y .

Skini Napoleon wziął w opusztzon j przez 
ltesjan Moskwie aktorów i reżyserów? Czy spm  
wadził atl bor z Paryża słynnego Talme z ze­
społem? Czy może stworzył w sto/iey carów 
łratr amatorski? Ani jedno ani drugie. Nie na 
leży zapominać! że Itosja z ezasów oświecenia 
i ronianlyzmn znajdowała się jat, wszystkie nie­
mal kraje europejskie pod przemożny m wply 
we ni ku/tury francuskiej. Przynajmniej powierz 
elinw nci. Każdy dobrze urodzony Rosjanin uwa 
żal za punkt honoru wtiukoe Iranruzezy zna i 
chwalić w-s/.yslkił eo franeio kie. Możniejsi .spro 
wadza/i snbi z Francji liiely ko guwernerów. 
Iioii*. metresy i kucharzy, lerz również arty 
9iów. W id u  arystokratów rosyjskich naa*u w  la 
sur teatr-, urządzone niesłychanie wystawnie, 
bez /iezenia *ię z groszem. W Moskwie Alek­
sandra I-go znajdował się liczny i zgrany ze­
spół aktorów francuskich, pierwszorzędnych 
nieraz ta/entów, eo szukając obfitego zarobku 
8<r*qasty tu z P ar-ża . gdzie konkurenc ja Taimy 
lijłu  zasi/na

(jen. Itossel zajat się z rozkazu Napocona  
odnalezieniem i zmobilizowaniem rodaków —  
aktorów, którzy z - zbliżeniem się do Moskwę 
burzy wojennej pochowali się. pn różnych iny 
sieli mirach, Ru.sset speinit polecenie eesarza 
Powylaw ial z przedmiejskich zakamarków Mo­
skwy kilkudziesięciu aktorów i sprowadził irli 
lia Kreml. W ygląd ich budził politowanie Ober 
wani do o.siateiznosei, wyglmlzeni. nastraszeni 
sprawiali wrażenie bandy włóczęgów, a nie tru­
py aktorskiej. Tragik miał na sobie dziurawi 
szynel kozaeki i ogromną papachę. Pierwszy 
amant parad,.wal w popi j „rizic” (sutannie), 
.szlachetny ojciec byt lie-y i mini zamiast ineks 
p rymab/ów'... siarą spodnirę. Reszla hrarlwa —  
nie wyliczając kobiet - wyglądała podobnie.

W  BOJARSKICH  SOBOLACH.
N apo leon ,  litując się doli w iernych sług Mel­

pom eny kazał ieli wpuście dn komnat gdzie  
przechow yw an e  byty od  dz iesiątków  tai bogate  
stroje  dworskie ,  starej Rosji pierwszych R om a ­
n o w . cli. Sobole, z łotogłów, lamy brokaty, ada- 
utnszek i Róg w ie  co jeszcze. Obszarpane  bract ­
w o  rzuciło się z wyciem do skrzyń, wyc iąga jąc  
i w y ry w a ją c  sobie  dolmeny kubraki,  szuby i 
inne szatv. Bielizny nie było. W,* padło wkładać  
grode fu ry  i sobole  na gole ciało.

P IE R W  s / l  P l t/ I  D.N I A W II N i l
N a k a r m io n y m  i p r z y o d z ia n y m  w b o ja r sk ie  

stroje artystom rozkazał Nipo/eon zabrać się nie

ny, s ia ry  ja k  św ia t  popęd, z.\ łaszcza 
c h ło p c ó w  do w y  1 runięcia z w łasnego  
gn ia zd a  /.;■ Oceany Jut w y żs -a  k'iit'sa. 
ti-iii l iczn ie jsze  (irttgmenta lego rod/ajti, 
3 3  p ro d: c h ło p c ó w  w \ 11 oddz., 48 proc. 
d z ie w c zy n  w \ oddz /  in tiary kradzie/.y 
w rożnych  celach czasam i h u m an ita r ­
n ych  (żeby rozdać  b iednym , żeby b u d o ­
w a ć  d o m y  dla b iednych , dla b e z ro b o t ­
nych ) zna jdu ją  j w c  n a jw iększe  nas ile ­
n ie  yv k i.  ̂ 15.) proc. Chłopcy. 66 proc
d z i e w r z j  nv). Chęci bicitt. p rzyk rych  
psot. wahaj: )  się w dużych  procdn lach  od 
1\ do VI oddz i trocin; zm n ie jsza ją  się 
Yf os la ln in i.  l it p rym  li /winaja di z\ w iś ­
c ie  ch łop cy  k ina  i sporty  .są wyróżnić) 
lte p rzez  dz iewc/yny rówaiież c o  lanie 
zakazan ych  książek. (12.88 proc.. t ó e w .  
4,88 piaic. c ld opey ) .  P rze żyć  seksualnych 
i lo da lek i*  idących  w kierunku nawel 
/yyyrodn icn ia .  p ra g n ą  przedcw .,zystk iem  
d / i iw c z ‘ la w \_1 do 31) proc., a w  V I I  do 
47 proc. C h ło p cy  w  l vm  w ieku  zupełn ie  
n ik le  okazu ją  p ragn ien ia  z le j d z ie d z i ­
ny

-Są jednak  i odpow ied/ i św iadczące  o 
lepszych in s tyn k tach . ( i l o c z y n y  h u m a ­
nitarne .spełniałoby- 31 proc. ch ło p có w  i

z włócznie <lo prób nad odpowiednią dla wojska 
sztuką. Pierwsze przedstawienie odbyło się 7 
października t!S12 r. w prywatnym teatrze ro ­
syjskiego magnata Pozniakowa. Zagrano sztu­
kę „ (jra  miłości i szczęścia” Marivaux. Zacy­
tujemy tu 1117 wek z programu, który sie jakimś 
cudem duch, wał nas/.ych czasów: „Teatr tran 
<uski w Moskwie. Francuscy .artyści mają zasz 
czyi wysławić w przyszłą środc 7 października 
1812 r. „Grę miłości i szczęścia”, komedję w 3 
aktach Marivaux. Po  niej nastąpi ..Zakochany 
poeta i sługa", komedja w I ym akcie ( erona”.

Teatr był przepełniony. Rzeez prosta przez 
wojskowy eh z W ielkie j Armji. (.eny biletów  
liyiy —  jak na owe cza.sv —  dość słone. P ierw ­
szy rząd kosztował 5 franków Sic przeszkodzi­
ło to przedstawieielum dwudziestu kilku na­
rodowości arm ji iiapn/eoós! ,ei wypełnić teatr 
po hrzegi. Raz wraz rnzl-gaiy się lincze,- brawa.

DALSZE  PRZI D S T A W IF A IA .
Ogółem grano w tym napoleońskim teatrze 

i i  razy. M. In. wystawionn słynne „Wese/e Fi­
gara” Reaumari haie*go. Słowem tratr pi-ospero 
wal w naj/epsze. Sity były pierwszorzędne, i tek o 
racje i wogó.'p wnęlrze teatru ner n/us ultra. 
Itiisć powiedzieć, iż klamki wykonane byty z 
masywnego złrla. Kosztowny eh, adamaszkowyeh 
kotar, c'.‘nnych branzów i drogirli marmurów —  
nie zlirzyć Wreszcie publiezność livia zawsze 
liczna i entuzjastyczna. (,zy to wicie trzeba, by

Ito/.c Narodzę.l ic z hiiKanami kiir.zu z. mast 

'  puchami śniegu, to jakoś, mówiąc po wilcu 

sku ,.pi'/.ernviiic“ lYściekiy się wszelk ie  sporl* 

i pro jekty l iarciarsko-sancczkow c. za ledwie  śliz­

gawka dopisu je. Po raz. d iugi 1>(/celowość i nie 

l irakiyc/iiość pomysłu wakaćy j (Iw inygotlnio- 

wych na Boże Narodzenie dow-odnie ię jiodkre-' 

ślih. W  roku z.cs/tym wszystkie imprezę po 

p łynę ły , w lym roku zakurzyły się, a w przy

48 proc. d z iew czynek ,  a pon iaga luhy Oj 
c/yżitie  leąlc/.ąc z j e j  w ro g a m i  <50 proc, 
cltlopcóyy i 58 dzit-yy-C/.ynek. l iz ęs lo  od 
])oyydedzi kw a l i l  1 ku ją sic d o  dw óo l i  l*a 
le g o ry j :  u jem ne j i doda tn ie j  bft odpoyy ia 
i la ją cy  clico j )om agac J)ii/niiti /a p o m o ­
cą k radz ieży ,  rozboju , duszenia bandv 
lóyy. ..g<ivt>yin była  nu-widz.alną. b\la- 
Byjn k rym ina lnym i" ,  j)i,sze 14-Icbiia ino 
że przysz ła  ( lo rgon ow a . . .  iama l iv la i)y  ko 
ijietą szp ieg iem , w ied z ia ła b y  o yyszys' 
kiclt zam ia rach  w r o g ó w  i płarfy zayv’o/ia 
Marszalkoyyi. inna. ni.-mieek ie -i krely 
by yy > kradła i It ż zapi: t\ys/y w  zc*?Zyck' 
zaniosła M ars/ali >yvi. -ledyna /.u|>ełtm 
p iękna i szlachetna odjioyyiedz 12-lehtiej 
ncze j in icy  igłosi INdeciałaliy-m na iul 
we weszła do serc Lityyinóyy i n a m ów i 
hi ich  aby  w szyscy  zaw a r l i  znoyy u /. Po l 
ską p rzy ja źń . W le d y  poteżm- l iy ło l iy  na 
sze P ań s tw o  ‘ . Za io inna. 1 ł io ln ia . w y  
tm ła b y  lydow . 1 1 ra ińeów . Iłusinow. 
N iem ców , łn1 om  okrada  ja Po lskę i chcą 
nami rządzić , Polska jt-s| <!la 1’ o jak  iw. 
chrzęści jam. a nic /vd<>\y i jtrayyoslaw 
n ych ‘ \ Tti musiała c ltodzii na u św ia d a ­
m ia jące  w iece  po lityczne , z pewnością .

Autor, stw ierdziwszAN że p rzyk rą  nic

wywołać c-utuzjazm ludzi, którym śmierć co- 
dzieó zaglądała w  itczj i którzy, będąc zapatrzę 
ni w gwiazdę Napoleona odtlawna już przyzwy 
czai/i się żyć dniem, chwilą obecną?

/AGLAJ)A

Ostatnie przedstawienia odbywał) się już w 
pionąeem mieście. W  ogniu stały już cale dzie/ni 
ee. 1'rzy  teatrze czuwała straż ogniowa.

A jednak nie myślano jeszcze, że są to przed 
stanienia ostatnie. Sam .Napoleon lak nie my 
ś/at. Pożar Moskwy bynajmniej jeszcze nie w ią­
zał się w jego umyśle z koniecznością zawie­
szenia t atru. Przeciwnie, pewnego dnia zawez­
wał dn siebie wede-tę teatru niejaką panią l u-.il 
i zaczął omawiać z nią sprawę uzupełnienia ze- 
spi-tu. Zaczął spisywać na kartce nazwiska ak 
torów, któryebby na/eżało sprowadzić z Paryża. 
Wtem w-padt zadyszany; adjutant donosząc o  
klęsre Murata pod Tarulincm. W  parę godzin 
potem rozpoczął się odwrót W ię/kiej Armji.

Pod Smo/ óskieui pierwszy amant ze :potu 
utracił konia, odmroził nogi i padi przy drodze 
z głodu i wycieńcz-,-niu. W edela teatru została 
raniona odłamkiem granatu i zirarła wskutek 
gangreny. Szlachetny ojciec wraz z kilku inny­
mi aktorami utonęli w Berezynie pod Studzian- 
ka. Riiszla zespołu pomarła z riioróh.

Pak zakoóezył się napoleoński ..flirt z Mel­
pomena” zimą 1812 roku. NIŚW

s/.tyni roku nuigą mro/y uciąć iukrć slojuiie. żc 

najg;'H'(;l si / .\ olciii iic ; /anar/.ną i odt-clier się im 

P io lcs luwa io  nam/.ycielstwo i rodzice, że lak 

dli lg ić wakacje  w okresie  najiii.tcusywniejszej 

prace. ii InKlinają /aihUuię pedagogów, ż( d/ie- 

ciom pr/erwa Inka 11:1 dobre nie wycliod/i,  żc 
do .sportów 11/cha dość ko.s/lnwnyrh p irs brriaiw. 

1 1 które liii1 stać Iiiedakiiw. ] )n)jekl więc jest 

dla bnigalyoh. a nic dla niezamożnych, żc nad

s])o<i/.i:illką ltyhi luku ilość odpow icd/ i 
/Jtrodiiif/ych, żc odpow icd/ i z d z ied z iny  
ścksiiulnej wykupują duli-ko iduct- zepsu 
6ic. zapow imiu dalsze nadania i w zy w a  
i ia n e zy c ieK iw o  <\v tmesc.ie i na w ś i  dn 
wy wuly wan ia  odpow ied z i .  W arto lay  jed 
nak sit; głtyhit j zaslanuwie, czy  ce low i '  
jesl badan ie  -inszy dz iecka  staw ia jąc  je 
a\ w yob ra źn i ,  w  sytuacji n ie m oż l iw e j  i 
nigdy nie m ogące j m ieć m iejsca, fn iew i- 
d/ialnosc). a w ięc z gifrry przesądza jąc. 
że w  lej ss luac j i  ono lakiclt c zy  nerw j)o 
pełnić nie m oże  i nie popełn i.ia  z d ru g ie j  
s lro tn  podkuwanie  m łodz ieży ,  p re ry zo  
w anii w y d o l iy w a n ie  zły cli in s lyn k lów  
7. głębin, gdz ie  isłniejn w- sianie n ieczyn 
ny-m jak zarazk i g ruź licy , lelóre -się nie 
rozw iń :) w n iesp rzy ja ją cych  w-arunkaełt. 
"a wyhueliną. gd\ zew nętrzne  w arunk i je 
w-ydol>ędą i rozwiną. N .u u w an ie  d z ie ­
cinni roz ii iyś lań nad sw em i z łem i inslyn 
k ia im . nie w  celu icli zw-alczania a ty łko  
dla <ław-:mii) odpow-iedzi na takie ankie 
ty |o jesi tio pew nego  stojznia sączona 
iruc izna

lle l. Homer.

- o [ l o -

UŚMIECHY I UŚMFESZKI

An^ndoły aktorskie
0  zagra il icznych sławach akLorrskich czyta­

my w  jecłnem z pism wiedeńskich:

„ J ó z e f  Katinz l>ył świetnym jeźdzcem i często 

odbywał prze jażdżki w  towarzystw ie  o f ic e rów  

kawaler ji ,  po tierlińskim Tiergartenie. Pewnego 

ra>zii, podczas takie j przejażdżliii, zauważył,  że 

kilku w  ty le  pozostających młodych ])od]M)triicz- 

nikerw pokpiwa sobie z niego. Postanowił  więc 

dać nauczko jednemu z nich.

Gdy prze jeżdżano obok jakiegoś wysok iego  

i n iebezpiecznego płodu, dał koniowii ostrogi i 

ryzykow nym  skokiem przesadził  przeszkodę w 

p ięknym slylu, poczem zw róc i ł  się do młodego 

o f ic e ra :

—- Proszę —  pow iedzia ł  —  niech pan In lo­

ra/ za mną powtórzy, a potem wieczorem niech 

pam za nudo zagra Hamleta.

* *
Gdy Sara I»ornhard przybyła do Pragi od- 

byw a ły  się tam właśnie, jak zresztą często, 

mlaTCzki uliczne m iędzy Czecliami a Niemcami. 

T»ó)ki doszły do najw iększego  nasilenia na pla 

en teatralnym. T łum y N iem ców  i Czechów sta- 

ł\ naprzeciw siebie, obrzucając: się przekleńst­

wami, trzymane nn ryzach prze,/ poMcję. która * 

z trudem opa, nowy wała sytuację.

Gdy p ow óz  w iozący  artystki* ukazał się na 

placu, obie strony poczęły w  zmusić ^przec-iw niej 

w rog ie  okrzyki, gdyż jedni uważali ją za Czesz 

kę, drudzy za Niemkę. Ja<kiś m łody szowniisitn 

rzucił się w  -stronę powozu, woła jąc :  ..Za łeb 

babę, na ulicę'*. Na szczęście zatrzymał go p o ­

licjant.

N ie  rozumie jąc  ami słowa Sara Rernhard 

weszła do kancetarji  dyrektorskiej z triumfu ja­

rą miną: „D rog i  dyrektorze  —  powiedziała —  

Co za kochany naaód! P ozn a l i  mnie już na uli­

cy, w  drodze z dworca i byłam przedm iot (-111 bez 

1! sta 11 nycli ó w acyj “ .

*

Ludw ik  l)evrient, grywał  do późnej s tarowi 

ro le  młodych amantów i w  zw iązku z leni dbał 

n iezmiernie o to, by  wyglą-tłae młodo. tym 

celu używał najbardzie j  rnłinowa/nyc.łi metod 
i sposobó\v, poczynając od jierulŃi i szminki,

P ew nego  ranka siedział sobie w  domin przy 

kawie , w  szlafroku i bez charakteryzacji co ­

dziennej. gdy nagte rozległ  się dzwonek we jś ­

c iowy, Poniew^aż Devrient wysłał właśnie słu­

żącego, by ł  pewny, że to on wraca i poszedł ot­

w orzyć  drzwi

Ku swemu niesłychanemu zdumieniu spot­

kał się w  drzw iach  z prześliczna młodą d z iew ­

czyną, która z ciemnym rumieńcem na twarzy  

pytała o mistrza T>evrient.

Aktor  zor jen lownł się momemłafaiie i rzekł 

skłoniwszy się uprzejm ie :  „Bardzo  panią prze­
praszam, ale syn właśnie wyszedł

Przed. W el.

miar godzin  wo lnych na sporty, w  okresie du­

żych ehtodów. wa ln ie  się przyczynia do chorób 

i przeziębień.. . nic nie pomogło, wakac je  spor­

towe i tego roku figurują... niech młodzież daje 

sobie redę z be/śnieżną zimą, zapełniając w  ot 

no godziny jak potrafi.  Ale żarto wtedy, gdy u 

nas do jr zewają  jabłka i orzechy, grzyby i ś l iw ­

ki, k iedy jest najpiękniejsza jesień, lasy koloro­

we. kiedy dla starszych może  być polowanie,  

a dla młodszych zb iór owoców , w tedy wpędza 

się je do miasta i każe siedzieć w  klasach... Bie­

dno dzieci!

Dostały gwiazdkę, ale śnieg w idz ia ły  tego 
roku ty lko tyle, eo na choince zrob iono z waty... 

A propos tych sportów i ich konieczności... 

Opowiada mi o to  / lamenlrm biedna matka ż o ­

na Im z rob ot. nogo, że ośw iadczyli je j  w  szkole, iż 

je j 12-1 etui synek będzie n i i i ł  zmniejszony s‘ o- 

] icfi ze sprawowaniu, jeśli nie przyniesie do 

szkoły łyżew, by iść ze swoją klasą na ś l izgaw­

kę... bo sporty muszą być i koniec! Skąd ia we z 

mą na łyżwy, k iedy niedługo 11 nas na obiad nie 

będzie? — • lamentuje biedna o f ia ra  programu...  
Inna na wsi w idzi się zmuszona kupić za 11 zł. 

książek dla córki,  chodzącej do szkoły p o w ­

szechnej. Gdzie znaleźć podręczniki używane? 

I żebyż choć na parę lat by ły  te same, lo można 

zamienić, odprzedać, ale to  ciągle nowe. a daw 
niejszo, nie  do użytku, a papier l ichy i drze się 

tak prędko że po roku rozlatuje .się książka, ko ­

sztująca parę złotych... które tak bardzo inidruo 

zdobyć...

P rócz  ubrań i p rzysmaków, na choinki d<>- 

brzeby było ustalić jakąś sprzedaż czy podarun­

ki świąteczne z książek szkolnych, jakąś giiddę 
tanich sprzedaży podręczn ików dla lmjuboż-

szych.

Kno\

Czołgi w łoskie w Saarze

Czołgi o(hl/i:iló\v wioskicli po pi/yhyćjin Ho S u r )  pr/.ejeżdŻMj;) prze/. (olckoirawonii lilio;
J lohrnzoilornów w S;cłrim'i k n.
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Kadenc ja  I-e j  Ku-cly Izby  Pr&esny i . 
wo  H a n d lo w e j  w W i ln a  skończy ła  .'.ię. 
Hn/t prow ad/ono w yb o ry  i w kró tce  o d ­
pędzie  $ię l-szc plenarni- zebran ie  now o  
wy#>rauej I z ł<y- N . ih ż y  w ięc  teraz ; o 
ust; ip jon i u p ie rw sze j  Kad\ i ob jęc iu  ur<ę 
dow an ia  przez  now ov ,y lwaną /robić 
p ew ien  b.lan.s z d o ty ch czasow ych  p ra i  
i z b y  i zastanowił się nad tein czy  samo 
rząii gospodarczy  w zakres ie  przem ysłu  
i handlu stał na w ysokośc i  sw ego  zada 
nia, czy p r z y c zy n i !  się do w yśw ie t len ia  
struktury g osp od arcze j  naszych 'ten 
nów, czy  zdoła ł on u chw yc ić  specy licz  
nu cechy, różn iące  Z iem ie P ó łnocno  
W sch odn ie  od 1 rany ab połaci kraju, pod 
w zg lęd em  gospodarczym , -czy zdołał swą 
pracą o p m jo d a w c zą  osiąg-nąt pozy tyw  
nc sk u tk i?

Chcąc , na te wszystk ie  pytan ia  (ląc 
odpow iedź ,  trzeba w p ie rw szym  rzędzie  
zapoznać  się z ca łokszta łtem  d o ty ch cza ­
sow ych  prac Izby  Naturaln ie , że na tern 
m iejscu będz ie  trudno tę sprawę dobład 
nie om ó w ić ,  postaramy się jednak  uchwy 
cić pew ne charukh rystyczne  cechy, kto 
re rzuc ą św iatło na do tych czasow ą  dzia 
talność tutejszej Izby  1’ rzc nu s łowo - Han 
iMowej.

V\ p ie rw szym  rzędz ie  należy o d ró ż ­
nić prace  Biura lzbv  od prac Rady Izby

Biuro zdołało przez ten s<*sanko\vo 
krotki okres < zasn rozw inąć m tens\wną 
działalność, po lega jącą  na zebraniu, ipo 
rząd kow an iu  ca łego  szeregu m ate r ia łów ,  
co do stanu gospodarczego  naszego lei\ 
nu, op ra cow an iu  i wysunięc iu  p ew n ych  
w n ioskow , co do j iodnies ien ia  stanu gos 
podarczcgo  Z iem  Pó łnocn o  W scli., w y 
.świetleniu naszej sytuacji g ospodarcze j  
i wy k m  an i u cccii specyl icznych. róż.nią 

- cycli W i łeń s zc zy zn ę  o 'J i inycli terenów 
Płtóstwn rozwinie,‘V i u s-zeroko rozga łęz io  
lie j p racy  na odc inku  handlu za g ra n ic z ­
nego, oraz pośredn ic tw a  h and low ego  
w owinętrznego  i zew nętrznego .  Radcowie  
natomiast nic w ykazali się praw ie  żad 
na działalnością. Element radcow sk i na 
p raw dę  nie stał na wysokośc i  swego  za 
dania, w iększość  ra dców  b o w iem  nie oi 
jentow-ała się w zagadn ien ia ! li gospód  su- 
czy cli i s trukturze naszych ziem  Można 
to było z ła tw ośc ią  zaob se rw ow ać  na ple 
nannyeh zebran iach  i pracach  w  ró; 
nych  kom is jach  izbow ych .

W  w iększośc i w y p a d k ó w  p lenarne ze 
braniu wys łucha ły  ró żnego  rodza ju  rele-
ri, [v  p r z y go tow a n e  p rzez  b iuro  i ucli-
w da ły  wniosk i jn a w ie  bez żadne j d y s ­
kusji W żadnej instytuc ji nie panowała  
laka , jednogłosu  o ść "  i taka , . j id n o m y vl 
nośi “  ■ juk na zebran iach  p lenarnych  Iz 
py O takich zebraniach, k tóre  w szystko  
uehawala ją  jednogłośni.-  Jk -z dyskusji
  p o w i  edzia ł Moui-tesijuieu żc „a lbo
wszyscy są p rzekup ien i  albo nie orjen 
Luią się w om a w ia n y ch  zagadn ien iach  
Roi de w iż p ierwsza  m o ż l iw ość  jest tu 
wyk luczon a , to rae/.ej m og łab y  w tym 
wypadi-u m leć  z a s to .o w „n ie  druga...

R ad cow ie  poza n iek tórom i w y ją tk a ­
m i n ie  w ykazy  w a b  naw et chęci pracy , ce 
leni zanozaiania się z ró żn em i aktualne- 
m i zagadn ien iam i. L iczba  o dby tych  po 
sjedzeń w różn ych  kom is ja ch  wskazu je  
na to, żc radcow ie  t rak tow a l i  s ta n o w i­
ska swe, jako  ty tu ł  h on o row y ,  n ie oho 
w iązu jący do  żadne j pracy Ula przyk ła  
du p r zy toczę  liczbą pos iedzeń  k o m is y j—  
wed ług  spraw ozda li  I zb y  P rzem ys łow o -  
H and low e j.

Kom is ja  In iarska  i p roduktów  roi 
nych odłbyła w  roku  1942 —  2 posiedzę 
nia, a w  193* —  posiedzenie, k o ­
m is ja  p od a tk ow a  odbyła  w  r. 1942 —  3 
pos iedzen ia  a w  1933 —  2 posiedzenia, 
kom  sja d rzew n a  od b y ła  w r 1932 —  2 
posiedzenia , a 1933 —  3 posiedzen ia . Da 
nych z a  rok  1934 jeszcze  w  tej ch w il i  n ic  
pos iadam y, ale spraw a nie przedstaw ia  
się napawam lep ie j  niż 1932 i 33 r

T c  cy try  dob itn ie  i w yra źn ie  swiad 
czą o ustosunkowaniu mc  radców  do 
prac zw iązanych  z ich m andatem , .laka 
mogła być praca Izby w k ierunku u- 
prnwnien .a  handlu p roduk tam i rolne 

mi . lnem. o ile kom is ja  dla tych spraw 
odby ła  w  przec iągu  roku iedno posiedzę 
n ie? \\ jaki sposób Izba mogła  wy stąpi' 
z. postu latam i w spraw ie  ob rony  drobne 
go  handlu, gdy  kom is ja , która m iała  o- 
p racow a . p ew n e  pos tu la ły  w  tej i lz iedzi 
nie zebrała się ty lko jeden jedyny raz w 
przeciągu pięciu lat.

M im o uchwały  przy j. U j na \1II p le ­
num Izby  z dn ia  (i-go l istopada HMiHw 
myśl k tó re j '  -—  p lenarne zebr..nic u w a  
żi.iąc. że p race  k om is y j  przy Izb ic  mają 
p ie rw szorzęd ne  znaczen ie  dla dz ia ła lnoś 
ei Izby ,  w z y w a  zarząd  do zacieśnienia 
kontakłu  z temi kom is jam i,  częste ich 
zw o ły w a n ie  i sk ierowywain ie  w szystk ich  
w-ażniejszych sipraw do odnośnych  ko- 
m is y j "  p race  ko m isy j  wt 19 3 3 t . m ety l  
ko nie zostały usprawnione, ale ilość, z e ­
brali yy 1933 ,r. jest m nie jsza nr/. w roku 
1932.

Jak widziany to rad cow ie  m im ow o l-  
nie .się p rzyc zyn i l i  <lo k ie row an ia  p r a ­
cam i sam orządu  gospodarczego  w zakre 
= io przem ysłu  i handlu.

O ile Izba osiągnęła p ew n e  sukcesy 
na różn ych  odc inkach  lo tylko, zawd/i. 
c za jąc  i-nlensyw nej i w y d a jn e j  p racy  hi u 
ra izb y .  D z ięk i  od pow iedn iem u  doboro  
wi persone lu  fachów'ego", począwszy od 
dyrek tora  p op rze z  k ie ro w n ik ó w  d z ia łów  
i refeirenlów zdo łano  o p ra co w a ć  p ro g ­
ram  podn ies ien ia  gospodarczego  Z iem  
P ó łn ocn o  - WscJti. k tó ry  zosta je  .slopmo 
wr i sys tem atyczn ie  rea lizowany P rzed  
tern nie byto  organu, k tó ryby  dąż\ł do 
wszechstronnego  w yśw ie t len ia  sytnacji

gospodarcze j  z iem  Pó łn ocn o  - W scliod- 
inicli i w Y s lę p o w a ł  z pew nenii w n io sk a ­
mi co do jej p op ra w y .  Biuro Jz+>> o p ra ­
cow a ło  inater ja ł s la t\s lyczny , za ło ży ło  
ka las ler  w s/.yslkicb przeals ięb iorsfw  lak 
handlów y cli i p rzem ys łow ych  ogłosiło  
rok roczn ic  spraw o/danie sytuacji g os ­
podarcze j  okręgu  Izby  i wszechstronn ie  
ośw ie t l i ło  r o zw ó j  stosunków gospudar- 
czyc li na naszym  terenie oiraz ro zw in ę ło  
dz ia ła lność op in joda  wczą. dążąc do przy 
stosowania różnych  ustaw  i r o z p o r z ą ­
dzeń churak leru  gospodarczego  do po 
tr/ełi naszych  terenów

Praca  biura nawel doskonale  p r o ­
speru jącego  i s to jącego  na wysok.o.sie 
swego  zadania, traci swe znaczenie, o 
ile ona nie jest dopełn iona wspó łp racą  
radców  Biuro jest p rzec ież  ty lko  o r g a ­
nem w y k o n a w c zy m , rad cow ie  iza.ś tym  
e lemenh m za poś red n ic tw em  k tó rego  
b iuro u trzym u je  kontakt z ogó łem  kup 
ców  i p rzem ys łow có w .  Bez współpracy  
radców , b iuro staje sic oderwane od ży  

cia gospodarczego i zatraca kontakt z tą 
masą społeczną, dla której różne spra ­
wy załatw ia. Dzia ła lność  Izby  jest m o  
cno zw iązana  z życ iem  codz iennem , pra 
ee jej u w zg lędn ia ją  w p ie rw szym  r z ę ­
dzie  zagadn ien ia  aktualne i d la tego  jest 
tli w łaśi ie potrzebna bezpośredn ia  współ 
praca radców  Bez tej Yyspółpracy Izba 
sta je  się u rzędem  zb iu rok ra ty zow a n ym , 
od e rw an ym  od akfuahiy-e i zagadnień 
ió-spi,darczvch.

Nc w ow \b ran a  rada, do k tóre j  w e s z ­
ło dużo now-ych ludzi, pow in n a  parnię 
lać, że radca Izby  P r z em y s ło w o  l lan d lo  
\vej nie jest s lanow iśkieni dla tytułu, ale 
dla pracy że bez le j p racy  on ni.-tylko 
nie pom aga  ly ni k ló ry eh  reprezen tu je  
ale szkodizi ich ż y w o tn y m  interesem

S osu

zamorra dekoruje Zamorrą

Popularny wo \vsz\ ,lk ich krajach Hiszpan Za 
fciorra nhchodz.it n iedawno 20-lgcic uprawiania 
piłkarslwa na terenie m iędzynarodowym. Przy 
tej okazji podczas meczu Hiszpanja - W ęgry ,  
k tóry się odbył w  Madrycie  prez\dont ropuliliki 
hiszpańskiej Zamorra udekorowa ł zasłużonego 

p iłkarza złotym medalem.

ttzdłuz i wszerz Folszi
-  R O Z W Ó J  SO LAR N1 Ś L E D Z I ł 

W Y T W O R N I  B E C Z E K  W  G D Y N I. Pow
stała w  porc ie  ryback im  w  Gdyn i solar 
nia ś ledzi r o z w . ja  s k  bardzo  pom yś ln ie . 
Dz ienn ie  soli się d o  200 beczek  siedzi.

In tensyw n ie  p racu je  rów n ież  n o w o ­
powsta ła  w y tw ó rn ia  beczek, k tó ra  w y  
puszcza d z ienn ie  przesz ło  200 sztuk uz,y 
tkując p ow ażn e  ilości m a te r ja łów  krajo- 
w ych . W y tw ó rn ia  ta o trzym a ła  z a m ó ­
w ien ie  na przesz ło  10 tys. t)eczi“k od 
p rzeds ięb iors tw , t rudn iących  się p o łow a  
mi ryb  m orsk ich

—  W Y S T A W  \ P A M IĄ T E K  P O  M IL  
K IE W IC Z U  W W A R S Z A Y M E . Z okaz ji  
setnej roczn icy  „P a n a  T a d eu sza "  o r g a ­
n izow ana  jest obecn ie  wyis ława p a m ią ­
tek po  A d am ie  M ick iew iezu . P r z y g o t o ­
wan ia  do o tw arc ia  w y  taw y  dob iega ją  
już końca i ma ono nastąpić ok o ło  20 

styczn ia  1935 r Wysławm  ta m a zg rom a  
dzić n a jw iększą  l ic zb ę  p am ią tek  po w iesz 
czu .

B ędz ie  ona urządzona w 9 salach Bi 
b lju lek i N a r o d o w e j  i z g ro m ad z i  p raw ie  
Irzy itysiące na jrozm nitszyc l i  ekspona­
tów  z postaci o ryg in a ln ych  rękop isów  
M ick iew ic za ,  jego listów, p o r tre tów  i tp

—  Z A W IltS Z h M K  ŻK hLUG I NA W1SL1 . 
fr\vaji\cy od fi dni mróz spowodował iż na W i  

śle ukazała się Ręsla kra. wskutek tępo żegluga 

parowa na W iś le  została przerwana 24 b m 

Dnia tego jaszcze dwa parostatki wyruszy ły  z 

osłatirimi podróżnym i do Płocka i W łoc ławka  

W szystk ie  parostatki i przystanie zaciągnięto 
do por,tu zimowego.

—  P 0 Ł T O iU  TYSIĄCA  P a r  p r z e d  o e t a -
RZEM. Drugi dzień świąt p ierwszy po długiej 
przerwie, w k tórym znów  można było  zawierać 
zw .ązk i małżeńik io, przyniósł W arszaw ie  lfi47 
nowych stadeł małżeńskich. R ekordow ą  ilość, 
• io aź 82 zw iązki małżeńskie  zawarto w koście­
le Wszystk ich Świętych przy  ul Grzybowskie j

Znaczna i lość, nowożeńców  wprost i k o ś c i o ­
ła udawała s ię  do zakładów fotograf icznych  aby 
na pamiątkę s fo togra fować  się w  ślubnym stro­
ju.

—  U K ŁA D  LE K A R ZY  Z UB EZP1E CZA LN IĄ
P O Z N A N IU .  E iągnący się ort roku już zatarg

lekarzy z Ubezpieozalnią społeczną w Poznaniu 

o wysokość honorarjów , z l ikw idowano wreszcie  

na drugie j  ziadtei konferencji  obu stron, k lóra 

dwukrotnie obradowała w  Pozr  aniu pod prze 

wodnictwem g łównego inspektora pracy, inż. 
Klotta.

Ustalono że narazie  Ubezpieczalnia w yp ła ­

cać Jłędzie tokarzom tytułem honora r jów  ltp/n 

od w j i ływ ów  brutto-, a od  n ow ego  roku 14 proc 

Ubejzpiecza-lnia obiecała również pokryć  żale 
głości w  poborach lekarzy.

—  W STRZĄSAJĄCE SAM OBÓJSTW O W IE Ś  
N IA Ł Z k i W e wsi Golaszyn Osada w Wie/ko- 
|M>/scc 5fi-letnla Elżbieta Szpruta popełniła sa­
mobójstwo w  sposób zaiste niezwykły. Ponie­
waż domownicy, przeczuwając je j desperackie 
zam ian strzegli pi/nie, by nie miała dostępu do 
żadnej broni, wstała cichaczem w lioey, podbić 
"ła do stodoły i tani położyła się na sieczkarni. 
Następnie wprawiła ręką w rucli kolo i ciężki 
nóż odciął jej głowę od tułowia.

Pilcie kawę „Witaminę1*

niem oczekiwał na nich samochód z aawokała- 
nil Beydnem i Brokmanrm Obaj dyrekto.j u- 
dali się natychmiast bo swoich mieszkań, gdzie 
oczekiwały ich rodziny. Vcriners.-h okazsw  ił 
silne przygnębił nie, uatomiaot Caen był pełen 
sił- Obaj powitali itrt/ntiair wybuttbaat niezwy­
kło rad o i i

Z życia BuJgarji

W  Hułgarj i o-dl)vli) się ostatnio Uroczyiste otwarc ie  iml/.onm wo jskow ego  w Plewnie. —  Na 
ilusitraejii po mib-wżeńsi !wic w katedrze uczestnicy udają -się d-o muzeum w o jskow ego ;  za du- 

cli-rv.\\-ieusl. Tn idzie kroi Imłgarsiki Borys  II z żoiną.

Dyrektorowie Żyrardowa zwolnieni za kaucją
Perypetje z załatwianiem po godzinach urzędowania

Przed świętem Bożego Narodzenia nastąpiło 
zwo/nienic z więzienia b. dyrektorów Zakładów  
Żyrardowskich Ycrmerscha i Eaena.

Sprawa zwo/nienia ze względów natury tech­
nicznej w nstainiej chwi/i napotkała na szereg 
przeszkód, w wyniku czego po licznych dopiero 
pcrypptjach obaj Erancuzi Wyszli z Więzienia 
późnym wieczorem w' noc wigilijną.

0  godzinie 11 m. .'{() przed południem do sę 
dziegu śledczego do spraw wyjątkowej wagi 
•luna Dcinuntu przyhy/i obrońcy osadzonych w- 
więzieniu dyrektorów —  adwokaci W acław  
Brokinan i Gustaw Itcylin. Obrońcy przywieźli 
z sobą wypis z ksiąg rejenla/nych w Krako­
wie o dokonaniu uktu zabezpieczenia hipotecz­
nego nu majątku ziemskim Kaucja ofiarowana  
zesłała przez obywatela ziemskiego lir. Milew­
skiego. spml W  u dowie.

1 rzy sprawdzaniu dokumentów okazało się, 
że brakuje jednego z nieb. Ucz przedłożenia lego 
dekumculu władze sądowe śledcze nie mogły 
uzi.ac dokonanego v pisu hipotecznego za for 
malny  ̂Ze względu na poczynione obrońcom dy 
rektorów \ c tmerscha i Garna obietnice zwo/ 
nienia obu klijcntów w przeddzień świąt, w ła ­
dzę wyi aziły zgude. ininio skiniczonego już urzę­
dowania •  godz. 12 -aj, załatwienia wsiratkleb

formalności, związanych ze zwo/nicniem aresz­
towanych, pomimo spóźnionej pory-

Adw. Bcytin zwrórit się do lotniska z zapy­
taniem czy nic mógłby otrzymać połączenia sa­
mi./ulowego z Krakowem. Adw. Beylin zamie­
rzał aeroplanem ndzecieć po niezbędny doku 
ment i natychmiast powrócić. Okazało się jed­
nak, że komunikacja lotnicza była już przerwa  
na.

W obec tego obrońcy zwrócili się do wrtadse
sądowo-śledczych z zapytaniem, czy mogliby 
uzyskać odpis tego dokumentu drogą telegrafi­
czną od rejenta z Krakowa, przyczcm oberny 
przy rozmowie rejenf warszawski poświadczył­
by zgodność. W ładze wyraziły na te propozycję 
zgodę.

Dopiero o godzinie 7 min. 30 wieczorom for 
malności zostały załatwione i sędzia Deinnnt 
wydal obrońcom nakaz zwolnienia. Tymczasem  
okazało się, żc władze więzienne wobec przer 
wanego urzędowania nic są w stanu spełnić 
niezbędnych forma/nośei. YVobec usilnej i icr- 
wencji obrońców, naczelnik wiezienia os ibiśeie 
przybył do wlezienia t w sdał odpowiednie za 
rządzenio

O godz. 9 wieczorem dyrektorzy Vermer»eha
i 1 u e n  'in n / it j/ i mit* n u  w a h i o i t i  P r M d  V r łW » * '
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Walka z najgroźniejszym wrogiem
ludzkości

Koniec flirtu endecji 
z urzędnikami

Od szeregu  lat endec ja  zab iega ła  o 
w zg ląd y  u rzęd n ik ów  p ań s tw ow ych ,  dra 
pu jąc  się w togę  ich  o b ro ń c ó w  i r z e c zn i ­
k ó w  in teresów .

I lek ro ć  zw łaszcza  rząd  b y ł  zm u szon j 
p rzeds ięw z ią ć  p ew n e  posun ięc ia  oszczę 
dno.ściowe, s p o w o d o w a n e  s tanem  skar 
bu i w a m n k a m i  gospodark i p aństw ow e j,  
na szpa ltach  p r a s y . „n a r o d o w e j  p o d n o ­
szono w ie lk ie  larum, w  nadziei w y trącę  
nia u r z ęd n ik ów  p a ń s tw o w y ch  z r ó w n o ­
w a g i  m ora ln e j  i pozyskan ia  ich dla 
sw ych  m etod  o p o z y c y jn y c h  T a k  by ło  
ostatn io  p r z y  ustaw ie  u posażen iow e j,  z 
k tó re j  endec ja  n a rów n i z soc ja l is tam i u- 
s i łow a la  w yk u ć  oręż o p o z y c y jn y  p r z e ­
c iw k o  r z ą d o w i  i w dow ie  urzędników" w  
s ieć iswoich w p ły w ó w .

W id o c zn ie  jednak w ys i łk i  te nie zda 
ły  s ię  na nic Str. N a ro d o w e  jest n ie za ­
d ow o lo n e  z kon du ity  u rzęd n ik ó w  i pra 
c e w n ik ó w  p ań s tw ow ych .  D a ł temu w y ­
raz pos K o rn eck i  (K lu b  N a ro d o w y )  na 
pos iedzen iu  k o m is j i  b u d że tow e j  dn ia  13 
grudnia^ p r zy  om a w ia n iu  budżetu  Pre- 
z yd ju m  R ady  M in is trów . Pos. K orn eck i 
narzeka ł na obn iżen ie  p o z iom u  m ora ln e  
go wśród u rzęd n ik ów  i p ra c o w n ik ó w  (pań 
s tw ow yc l i .  Ostrą o d p ra w ę  da łhnu  wyce-, 
m in ister  K . 'siedlecki, k t ó r y  na tem  po  
siedzeniu k om is j i  b u d że tow e j  r e p r e z e n ­
tow a ł p rem jera .

W ic e m in is te r  K. S ied leck i s tw ie rd z i ł  
że u rzęd n icy  i p ra c o w n ic y  p a ń s tw o w i  w 
na jc ię ższych  naw et d la  siebie czasach 
d o k o n yw a l i  n ies łychanych  wysiłków" dla 
dobra  Państwra i spo łeczeństwa .

K ró tk ie  to starcie p o lem iczn e  pom ię  
d z y  p rzeds taw ic ie lem  rządu  i posłem  z 
Klubu Nar. jest w y m o w n y m  d o w o d e m  
że za lecank i Str. N a r o d o w e g o  do urząd 
ni-ków skoń czy ły  s ię  n iepow odzen ie  m.

W  Jelizawletgiadzle zamieszklw at z rodziną 
w y źs łj urzędnik administracji carskiej p. Has 
mail. Był on wdowcem. W  czasie rozruchów  
Hasman zginał, pozostawiając dw'óch małych 
synków. Dzieci pozostały pod opieką starej niań 
ki, która przed kilku lały p H. sprowadził ze 
swego majątku położonego w obecnym pow  
lidzkim. Kobieta ta postanowiła odwieźć dzieci 
do majątku pozostałym po ojcu.

L icz  wtedy już W l/eńszczyziia znajdowała  
się w rękach polskich i ma.jatek w  powiecie li 
dzkim, jako bezpański, został przejęty przez 
rzad po/ski. Nie wpuszczono do niego spadku 
nii-rców, bowiem nie mogli się oni w y legibm o  
nać odpowlednlemi prawami. W ierna niauka 
zabrała wówczas dzieci do swych krewnych, na 
stepnie skomunikowała sie z rodzina chłopców, 
zamieszkała wtedy we Florencji. W  rezultacie 
dzkćm i zajęli sie krewni.

Los tak pokierował, że jeden z młodych Itas 
manów ożenił się z córka b. premjera franeus-

(jruźl'ica wogóle, a sucholy płuc szczególnie 
sa plagą ludzkuści. .Niezem są w porównaniu z 
nią wszystkie inne choroby zakaźne. Każda e- 
p idemja trwa krótko i, przy zastosowaniu odpo- 
wiedlnkh środków sanitarnych zapobiegawczych 
i leczeniu chorych prędko przemija.

Gruźlica od czasów niepamiętnych trwa, a 
wzmaga się z każdą klęską społeczną i żyw io ło ­
wą, sprzyja ją je j ro zw o jow i:  kryzys mieszka­
n iowy, niechlujstwo i nieuświadomienie ludno­
ści oraz lekceważenie je j  nawet przez warstwy 
inteligentne. Gruźlica naprawdę jest chorobą 
straszną. Ileż to dzieci gmie od zo lzów (szkufu- 
ły l, od gruźlicy opon mózgowych, od prosówki 
i wie lu innych je j  postaci. W śród  dorosły cli cpi- 
dcmja tej choroby nigdy nie wygasa T rw a  ona 
wciąż i ostadia siły narodu.

Niema narządu w  ciele Judzkim, gdzieby się 
gf-liźliica zagnieździć nie mogła. Najczestszem je j 
siedliskiem z organów  wewnętrznych są płuca, 
pczatem do codziennych z jawisk należy gru ź­
lica kości s tawów skóry oka. gruczołów chłon­
nych.

Narody Am eryk i  i Zachodniej Europy już 
wszczęły skuteczną z nią walkę, potworzy ly spe 
ojulne instytut) w celu badania istoty gruźlicy. 
W  każdem państwie wyda ją  się pisma lekarskie, 
poświęcone je j  specjalnie, organizują się cale 
(o ecie bardzo dobrze urządzonych przychodni 
przeciwgruźliczych, budują się z przeoychem u- 
rządzone sanatoria w  pięknych okolicach, tw o ­
rzą się dla dzieci kolon je  letnie, specjalne szkoły 
z internatami poza obrębem miast, z uwzględ 
nieniem wszystkich wymagań higjeny, oddają 
Się całe wioski dla biedniejszej ludności, ma ja 
cej usposobienie do tej choroby, budują się do 
my i kolon je  robotnicze, szeroko uświadamia się’ 
całą ludność o drogach szerzenia się zarazy gru 
źliezej i środkach ochronnych, dziecinni w szko 
łacli wpaja ją  się zasady higjeny, a wszystkbh 
opornych za jjrzekroczenia anlysanitarne poc ią­
ga się do surowej odpowiedzialności.

Państwa zachodnie wyasygnowują na walkę 
z grliź licą olbrzymie sumy, które pod fachowem 
kierownictwem lekarzy specjalistów nie idą na 
marne. W obec  tego, corocznie ilośff, zapadnięć 
na gruźlicę i zgonów od niej systemu tycznie się 
zmniejsza. Są tu trzy g łówne wytyczne: po 1)

kiego Chaulempsa. 1 ’dnło ‘mu się zainteresować 
swego teśeia łosem spadku Udało się zebrać 
odpow ieJuie dowody, które potwierdził poi 
skł poseł w Paryżu. Jednocześnie slwierdznno, 
że majątek w pow. lidzkim wielkości 610 ha 
został w połowie rozparcelowany między osad 
ników, zaś druga połowa została przejęta przez

podniesienie dobrobyt u ludności biednej, 2) uś­
wiadomienie w  przestrzeganiu zasad higjeny i po 
3) leczenie już chorych na gruźlicę. Teraz pow 
szechnie jest w ladomem, żc gruźlicę można ule­
czyć. Po  wojn ie  wszechświatowej silą r/tezy gru 
źliea podniosła swą potworną głowę - i lość eh.) 
A c h  zwiększyła sję po miiastaeh i wsiach.

Naród polski organizuje się sam przy pom o­
c y  czynników- rządowych, sam wyszukuje środ 
ki, sam daje in icjatywę w  dziedzinie kolejnict 
wa, w dziedzinie przemysłu, handlu iid. Nie brak 
też lekarzom polskim in icjatywy, wiedzy i doś­
wiadczenia w  ich pracy zawodow ej i społecznej, 
jednak lia przeprowadzenie icli zamierzeń i plu 
n ó w  trzeba wielkich zasobów pieniężnych. Sumy 
wydane na ten cel sowicie  się opłacą, zachowa 
jąc ludziom zdrowie, przywra rając życic i zwięk 
.szając wydajność ich pracy.

Bogactwem państwa, złotem skarbu, jest na­
ród, życije i '  zdrow ie  ^obywatela, ma najwyższą 
wartość. , W walce z gruźlicą bezwzględnie musi 
wziąć cizynny udział naród, samorządy, instytu- 
'cj? komunalne i społeczne, wreszcie cało sjio-łe- 
czcńi.two do ostatniego biedaka, wtedy ta walka 
będzie zwycięska.

Lekarze  nie podoła ją wszystkiemu sami, z 
nimi muszą iść wszystkie warstwy inteligencji 
polskiej, a przedewszystkiem ci, co mają szero­
ką styczność z ludźmi i mogą mieć duży w p ływ  
na ludność po miastach i w-siacli.

Niech nikogo nie zbraknie w tym wspólnym 
froncie przeciwgruźliczym! }

Corocznie w  okresie od 1-go grudnia do 10-go 
S T Y C Z N IA  O D B Y W A J Ą  SIĘ t. »w .  ,DN1 PllZE- 
C IW G R U Ż L IC Z I  które mają opin ję i Irad) 
cje n i  całym święcie. Ten lO-dniowy okres prze 
znaczony jest nietylko na zbieranie środków f i ­
nansowych lecz również na szerokie uśw.iado 
mienie ludności o konieczności walki z gruźlicą. 
W e  wszystkich miastach powstają komitety, któ 
rycli zadaniem jest rozjirzedaiż 10-eroszow-yeh 
■nalepek i szeroko zakrojona okcja odczytowa. 
\ więc wszyscy do pracy wszyscy do walki!

ŻĄ D A J ld E  W  INS TYTU C JA C H  N A L E P E K  
.PR ZE C IW G R U ŹL IC Z YC H !

P O P IE R A J C IE  Ol-1 \RN1E W \LK Ę  Z GUI 
Ż IJC Ą !

w pow. lidzkim
Dyrekcję La ó w  Państwowych w W oj. ,.\owo 
grćidzkiein.

Za część rozparcelowaną spodkobierey p. 
Ilusn.ana otrzymać mają na/eżnnść w papie­
rach procentowych, zaś sprawa części majątku 
przejętej przez Dyr. Lasów  Państwowych nie 
została jeszcze wyjaśniona. (c).

Książka —  to chleb powszedni —  
Karmi rozum, uczucie i fantazję.

N O W A

Wypożyczalń:! książek
W ilno , ul. J a g ie llo ń sk a  16, m, 9.

O S TATN1E N O W O Ś C I.
Kaucja 3 zł. Abonament 2 zł.

Przyjaciółki
-Na łalwie oskarżonych dwie  kob iety :  :">8-let 

fflita bielą Buczrfówna i 34-lelnia. Bronisława 

Tiirak iew iozowna. Młodsza oskarżona jest o to 

że odsiadyw-ałn karę areszt u na Łukiszkacli  za 

starszą; starszej natomiast .zarzuca się ta, żc 

namówiła młodszą, aby poszła zamiast niej do 

więzienia.

—  Oskarżona Turak icw iozówna —  mówi sę­

dzia dlaczego poszła pani do w ię z i in ia ?  Prze  

cież skazania została Buczelówna.

—  A l ic  p roszę .parna sędziego, ona była nie­

słusznie ukarann. Ja zawin iłam.

—  A ja pumie sędzin —  odzywa  się Ruczelow 

na —  Tiie wiedziałam, że zastępować m e  można

Sąd bada świadków. Z zezn lń ich wynika, 

że w swoim czasie siostra Turak iew iczówny 

p rzyw iozła  ze wsi klitka k i log ram ów  mięsa. Bu 

czelówna była przyjació łką Turak iew iczów ny i 

pracowała w  sklepie mięsa Przesy łka została 

złożona u Buozelówm s'a nieszczęście  tegoż 

dnia s łużbowy polic jant za jrza ł  do sklepu i zna 

lazł ninslcmpilowone mięso. Właścic ielka sklepu 

zażądała, aby  policjant spisał protokół na Tu- 

rakiewiczównę, do  które j  należała priźesyłka 

Przedstawiciel w ładzy zirobił jednak inaczej. 

Uwieczn ił  w pro lokule  nazw isko  Buczelówny, 

Starosta grodzk i skazał ją wkrótce na,-trzy <Iui 

bezwzg lędnego aresrzilm.

Kobie ly doszły do przekonania, że Buczelów- 

nie stała się krzywda. K iedy nadeszło pi sin o 

wzywające, Bućzęlównę do odbyoiu kary w ię ­

zienia, zdecydowano, że za kratki powinna pójść 

T  uraJkiewiczów-na.

Nazajutrz zrana do komisacjału P. P .  z g ło ­

siła się lim zelówna, podiila swoje personnljui i 

zapowiedziała, że za dwie godziny zapuka , do 

bramy więzien ia na Łukiszkacli .

Popołudniu tegoż dnia tenże przonlow nik, 

który przyją ł  zrana B. w komisariacie, spoukał 

ją na ulicy i zatrzymał. Buczelówna ośw iadczy­
ła, że do w ięzienia poszła je j  przyjaciółka.. .

Sędzia skaacał przy jació łk i każdą nu 7 dni 

aresztu i zawiesił  wykonan ie  kary na okres 
dwóch lat fw).

D Z I S  O T W A R C I E  ™
BARU RESTAURACJI B R I S T O L  BARU RESTAURACJI

Mickiewicza Nr. 22. Telefon 11-5G.

S Y L W E S T E R  w B R I S T O L U ! ! ! Zamówienia na pozostałe 
stoliKi przyjmuje Zarząd

Zięć b. premjera Francji
dochodzi praw do spadku

Nowości wydawnicze
—  Józef Sułkowski - K. Koźmiński. W a r ­

szawa, Główna Księgarnia W ojskow a —  Cena
6.50 zł. Po  upadku powstania Kościuszkowskie 
go atmosfera w  kraju stała się bardzio ciężka 
zwłaszcza dla byłych żołnierzy. T o  też, k o r zy ­
stając z życz l iwośc i ówczesnej Francji rewohi 
cyjnej,  ci k tórzy nie mogli się pogodzić  3. upad­
kiem Polski znaleźli  się w tworzonych na ziemi 
w łoskie j Leg jonach  Dąbrowskiego. Na emigracji 
zna jdu je  się m iędzy  ihmymi książę Józei Suł­
kowski kpt. wo jska  polskiego, chlubnie odzna 
czony w  walkach p rzec iw  Targow icy .  Kar jera  
jego  wo jskow a  poszła jednak inną drogą nieco 
niż innych emigrantów- P o  przybyciu do Francji 
wkróce  został p rzy ję ty  do wojska jako  o ficer 
francuski w stopniu kapitana i z chwilą zg ło ­
szenia się do airmii w łoskie j,  dowodzone j przez 
gen. Bonaparte, został w  dwa tygodnie  miano 
wany jego  adjuitantem. Tu dał mu się poznać 
jako  bardzo zdo lny i wartośc iow y  oficer, k t ó r e ­
go Napoleon wysoko cenił i w y raża ł  się o nim 
z dużem uznaniem Jaku gorący pałr jota miał 
okaz ję  niejednokrotn ie  wspominać Napo leono­
wi o nieszczęściach swmjej O jc zyzn )  i przedsta 
wia sprawę polską w e  właśc iwem świetle. Na 
tronc.ic włoskim przeciw Austrjakom mimo czyn 
ności adjutanla m ia ł możność dać dowody swej 
waleczności. Następnie na Malcie  p rowadz i ł  do 
ataku grenad jerów  na haterje  Ya lc ly  W  Egip ­
cie podczas w yp ra w y  Napoleona w yró żn i ł  się 
p rzv  szturmie'* \leksandrji,  a szczególnie  w b it­
wie/ mamelukami pod P iramidam i, .-gdzie sta­
wał z wie lką fantazją i odniósł kilkanaście ran. 
Zginął tragicznie w walce z powstańcami w 
Kairze  22 październ ika 1708 ir.

Napoleon kaza ł wznieść na tem miejscu 
Rdz. zginął, „Fo rt  Sułkowskiego11, k tórego śla­
dy do dziś pozostały. Napoleon w  rozm ow ie  o 
m m  wyrażał się  stale jako  o gen ja lnym Polaku

omawianej pracy K. koźmińskiego p. t Jó-,

ze f  Sułkowski ujętej w formę b iog ra f j i  pow ieś­
c iow ej  i napisanej język iem  archaizowanym, au 
tor przedstaw,ia ze znajomością naweit drobnych 
szczegółów dzie je  życia iwegn bohatera, g ło w ­
nie starając się wyśw iet lić  je go  sironę [isyehicz 
ną D zie je  te. jak w idzimy, w ypad ły  na,ogół tra 
gicznie. Bardzo obszernie w jirncy potraktowa 
no, stosunki pol ityczno - społeczne i wo jskow e 
częśc iowo za Sasów- a g łównie  za Stanisław i

‘Praca obf itu je  w  m nóstwo głębokich uwag 
i rozważań histoirjozoficznych oraz odznacza się 
odtworzen iem drugie j po łowy  18 wieku w- Pol 
sce. Nadewszystko jednak wyświet la  nam nao­
gół zagadkową dotychczas postać Józefa Suł­
kowskiego. która bądź co bądź odegrała pewną 
role  historyczną w  dobite upadku Polski i tem 
budzi przedewszystkiem zaciekawienie  czytelni 
ka. A że przytem sposób narracji K. Koźmińskie 
go  jest pełen wy razislości gdzie trzeba —  pa­
tetyczny, a  gdziie trzeba —  z humorom, przeto 
siniało rzec można, iż  książka jest lekturą o Wy­
sokiem napięciu zarówno  pod względem sensacji 
historycznej jak  i c iekaw ie  ujętego tła tragicz 
nyclt d z ie jów  Jozefa Sułkowskiego.

—• l kazał się M ileński Kalendarz inform a­
cyjny (Księga Adresowa m W ilna ) na 1935 r. 
Treść. Część kalendarzowa. W iadomośc i o W i l ­
nie. T a ry fy  pocztowo-te legraficzna. Te le fon iczna  
i Stemplowa. Dzia ł adresowy: Instytucje rządo­
we i samorządowe, Zarządy wyznaniowe, Do- 
wódz.twa wo jskowe, Instytucje społeczne, S towa­
rzyszeni ia. W o ln e  izawody, Zakłady Naukowe 
Przemysł i Handel, Jarmarki i largi w  Ziemi W i  
leńskiej. Cena zł. 1.80. W ydaw n ic tw o  Ksiegar 
ni Jozefa Zawadzkiego.

—• Legenda o masztowej sosnie —  Janusz 
Stępowski W arszawa, Główna Księgarnia W o j­
skowa, Cena zł. 19. Janusz Stępowski jest auto 
rem powieści Sad w środku miasta11 i ulwom 
poeityakiego p. ,t. „Tu rn ie j  żywych  szachów11 wys 
t.uwionego, jako  w idow isko  p lenerowe tia dzie 
d z i i i ru  wawelskim podczas uroczystości sprowa

dzenia zw łok Słowackiego w 1927 r. Znaii)" jest 
również z w idowiska p, ł. ,,Za kóla Jana ode­
granego z dużem j iowodzeniem w  Poznaniu pod 
czas P W K  W  Gdyni podczas „Święta m orza "  w 
1932 r. tintr im Żeromskiego wystawał na m ie j ­
scowym stadjonie jego  w idow isko  morskie p. I. 
„O pow ieść  Bałtycka" Obecnie Janusz Slępow 
ski często je ,t słyszany na ffllnch rad jowych  ja 
ko autor morskich .słuchowisk i feljetonow" lite­
ra d i  ich.

Ostatnio nakładem Głównej Księgarni W o j ­
skowej ukazała się praca tegoż autora „Legen­
da o  masztowej sośnie-1. Jest to p ierwszy poemat 
w  naszej literaturze marynistycznej sięgający do 
źródeł ducha i zmysłu morskiego w  sposób epi­
cki. Poenuiit op iewa losy wspaniałej sosny po l­
skiej, która użyta zostaje na grot - maszt na 
dawnym jrolskim okręcie wo jennym Drogą zw y  
kłej wówczas jnidróży fl isackiej p rzybywa ona z 
puszczy inyszynieckiej d'c> Gdańska. Tu, jn'zv 
Zie lonej Bramie wybrana przez Jiikóha Ałur- 
rey ‘a (z pochodzeniu Szkota) wybitnego  żegla 
rza, a zarazem budowniczego  f io ły  polskiej,  na 
grot - maszt jego orlogi,  b ierze  udział w  b i iw io  
b lin ljskicj

Sama sosna mn.szitawa wraz z f l o t ą  zygnnni 
towską musi ze.za.sem znaleźć h istoryczny swój 
zgon w Wismnrze. l  ecz duchem jest przeciąż 
nieśmiertelna: ,,że Ojcu —  W odn ikow i daia swój 
miiecz sosnowy", jednak za Marką Ziemią ciąży • 
ia wieozsuść całą1. I  oto zaczyna się j irawdziwa 
legenda o  masztowej sośnie —  je j  droga powro ł 
na przez wieki.

Dawno już czeka powro lu  f loty z W isma- 
1U słirażnik Lanekoroński. Ukazuje mu się masz 
Iowa sosna, jako  truchło świetlane, mija następ 
nie rozewską latarnię dążąc na swe stare szlaki 
Wśku w Zatoce  Puckiej.  Tu na w idok  dzisiej 
szej Gdyni, przy  wtórze  śpiewulezki gdyńskie j 
rozsypuji się z zachwytu w  bursztyny, właśnie 
w  chwili gdy nowy statek z gdyńskiego naw i 
gowa ł  doku11.

P iękny pod względem form y utw-ćrr poetycki

Janusza S lępowskiego posiada równie piękną i 
wartość dydaklyczną. Jest to ]n-zec:eż sjłowiedź 
w iekowych  marzeń tych zapomniianycli żegla 
rzy, którzy- jak Krzyszitof Arciszewski wraz z łc 
gendą o masztowej sosnie przeżyli przymu-iową 
tułaczkę pod obcą f lagą i jak Conrad Korzeuiow 
ski daremnie szukali drogi powrotnej do rodzin  
nej ziemi, jakby to była itylko tęsknota „ trum ­
ny za k o ł y s k ą 1. Naslew-szystko jednak wyraża 
się głęboka w- swom ujęciu pochwała zasługi nie 
śmiertelnej, która w- postaci czynu żeglarskiego 
u progu dawnej i dzis iejsze j Bzplitej w iąże  się 
organicznie węzłami ducha z miłością ziemi oj- 
czysitej je j  wyda jnem bogactwem natury i licz 
cenną dumą je j  posiadania. W  dobie zrastania 
się naszego z morzem, w dobie kładzenia podwa 
lin pod „w ychow an ie  wodne11 naszego młodego 
pokolenia , książka Janusza Stepowskiego nabii’ 
ra ■szczególnego znaczenia

Doceniając zna-czenie propagandowe tej książ 
ki. Główna Księgarnia W o jsk o w a  nadała je j  sza 
tę niezwykłą, opraoow-ainą przez atelier gra fiez 
no Girs Burcz. Kunsz.l(Ywny układ czcionek, licz 
ne in icjały i ilustracje, kolorow-ano ręcznie oraz 
c iekawie pomy-ślana okładka złożyły się mn ca 
lość, n iezwykle  estetyczną, nadając dziełu wair 
to.ść bibljofi lską.

„Niezwykły pomysł Dr Anapesta ", „Mi 
łość i czyny bił/i", „W ieczny .Młyn"1 Zygmunta 
Do/hiskieg(i wyd. 1934. Skład główny w DoniU 
Kniążki Polskiej w W arszaw ie tworzą trylogie  
powieściową, osnutą lia tle współczesnego życia 
Autor oświetla cały komjileks z jawisk ekono 
micznych i społecznych, przeżyć i załmman psy 
chiczriyeli, wynikających  wskutek ciężkich -Jaś 
w iadczen, n i jak ie  narażeni są ludzie rzuceni 
v  olhhłań nędz'" i beznadz ie jnego borykania ż 
przeciWMiościami życia. Fabuła powieści nader 
c iekaw ie  rozw in ięta bardzo wiele bystrych spo 
strzeżeń i trafnych sądów o zjaw iskach życia 
ludzkiego i św-iaita Dużo humoru m imo glę ł '0 
kiego i poważnego  wnikan ia  w  nurty  rzerzywu 
stości. Styl lekki, barwny i potoczysty
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K U R J E R  F I L M O W Y
Elissa Land-

w - *:t< ' ,~ rv

Bohaterka filmu ,W  
j i , e i> a y v o in  v- t i Uu i «■ 

Madame1". Ciekawa 
miedzy nakręcaniem  
pularnych piosmek. 
Ainaryce i \iifilji nit? 
w a. ale także jako 
i książki z bajkami 
obronie 11 owy nfaii p. 
l'a,i,in |p«m jej 1 wizie 

z li kun ,,0(1

Geż2 gwiazd

Gapy Cooper, ulubieniec kobiet, ożenił sie!

cieniu Krzyża" ,  ukaże się 
Parnmountii p. I. „Kmler 
la artystka w przerwach 
*cm  pozy;... teksty do po- 

l.lissa Landi znana jest w 
ty lko juko  g w iazda filmo- 

autorka czterech powieści 
dla dzieci. Nakręca ona 

t. „A l i  the K ing ‘s łlorstxs", 
( lairl 1’ rissen, znany u nas 

ieozora do p ó iu w y ' ' .

Każda aktorka filmowa w Ho/lywood prag 
nic sama wybrać sobie partnera i —  rzecz cha­
rakterystyczna —  niema/ każda gwiazda fi/mo- 
«  a elicc grać obok tiary Coopera. Grcta Garbo, 
Która zresztą nie zna osobiście Coopera, starała 
się parokrotnie, by został jej partnerem. .Jean 
Grawtnrd » j  mogła na wytwórni Paramonnt, by 

wypożyczono" go do jej filmu „Dziś żyjemy” , 
(jary wystąpił takż.c obok innej gwiazdy, słyn­
ne; Marion Davies w filmie „Szpieg 13“. A n ­
na Sten, najnowsza sensacja Ho/lySrond —  chce. 
by również został on je j partnerem. Marlena 
Dietrich, z którą (jary  wystąpił w  fi/mie „Ma 
rokko" starała się, by znowu wystąpił z nią ra 
zem. Carola I nmbard, która parokrotnie grała 
obok Gary Coopera, i ostatnio ukazała sie razem 
z nim w fi/mie „Teraz i zawsze**, twierdzi, że 
winno sążnistych artykułów, które piszą o in 
i yeh gwiazdorach. Gary będzie ideałom każdej 
prawie kobiety.

Natomiast sam Gary Cooper tak mówi o ko­
bietach:

Kobiety byty zawsze d/a mnie zagadką —  
iw ierdz.i „długonogi chłopiec z Montany". —  
„Pow :ni"iicin wiedziei więcej o kobietach, ale 
nigdy wiele wiedzieć nie będę. Szczerze mówiąc 
zawsze bałem się kobiet. Pamiętam, że jedna 
ze znanych gwiazd filmowyeh założyła sie z 
przyjaciółką, że zawróci mi głowę. Nakręcaliśmy 
razem jeden film i choć podobała mi -się bardzo

ludem się jej jak ognia" Póki Garv Cooper 
był kawa/erem telefon jego był sta/, zastrze­
żony Całą jego korespondencję prz"g/ądał jego 
serdeczny przyiacr-l John Mass. który jedno­
cześnie sprawował funkcje sekretarza Garego. 
Gary spotkał wiele ciekawych i stawnych kobiet 
w życiu. m. in. Ciurę Dow. która była jego na­
rzeczoną wtedy, gdy każdy niema/ aktor i pro-

.lak wiemy, prezyd i nt iii nseyelt postu,noyy ił 
-w związku z ogolnym planem t kimmidc.myiii  
przepreyrndzn'- <laloko-id: ee redukcje gaż arty- 
silów I ilnnzwycli. jako  nadmiernie wygórowa 

•  mych. Na jego żądanie - została mu przesłana 
wyczerpująca lisia ph i  ..gwiazd HollywoodNi.  
\le okazało sie. że l.sly te zawitn-ają cytry  hai- 

zl/.o skromne. W yg ląda to  io lak. ja.kgdybv wszy 
s tk ie  gwiirzdy siały się nagle mato wymagające,  
zadawa la ły  się praw ie  minimalną pensją, nie 
gromadziły  w ięcej m ilj  inowyc.li fortun. T o  w s z y  

slk-o wydało  się prezydentow i mocno pode jrza ­
ne, I słusznie! Tło w yw iad  spec}- Iny yy-ydoby-t 
na -wiaitio dzienne prawdziwą listę gaż, która 
w y gil ąd a następująco:

Gaże tygodniowa- (podajemy je we frankach 
franmiśki-stij wynoszą :

Greta Garliu —  123.000, W ill Kog-z.rs 
112,000; Maurice Ob trafi er 112,r>00; Cwistan 
<-r  Bennrtl —  tOń.000: Jolm Barrynurre —  07.000 
Norma Shearer —  00.000; W a//ai-e Beery
7ó,0tMi; Joan Gra w ford KO.OOO; Janet Gaynor
  r:6.2.">0; Gary Cooper —  IHJiOO.

W idz im y,  więc. żc słynny oświadczenie Riaoise 
ye l la  zwrócone do produgenitóy, f i lmowych: 
,.1’ o w ic d źd e  im (I. zn. gw iazdom t, że ,to jesj 
ostatni i rok w którym poj/ieniją tak zawrotne
„ a ż e '  . ___  nie w yw ar ło  na arii  stacli yyiększego
WTa/.cntit i pozostało głosem w ła jącego  na pusz 

czy .

Garderoba artystki
w ały dziesięć razy więcej 

od nie| sane|
H ollyw ood  jesl n: astein dziwnych konlm 

sitów. Cliarl ie  Cliaplm. liii ilt imil joner i jeden 
x najbogatszych Indai na swiecie ubiera się w 
wytarty' mełanil i dziurawe tarty, aby rozśmie­
szać i wzruszfi-ć tłumy w idzów : elegancki Johnrr 
W cissm uller  zde jmuje  wogóle uliranie. aby puli i 
bać się publiczności, o atom i n**l jiiękna 0  nist.m- 
<:e Rriinett w ierzy że li ugnie i pełne przepychu 
kos!jurny dodają  je j  uroku i czaru na ekranie 

W  n a jnow'szyin swióm li lmie (arnstance BitiU- 
aiett gra rolę księżny i h rcncku-j. I linem tym 
jest „Złodziiej serc ' k fón  m partnerem złoto­
w łose j C.OMstiznce jest l rediie  Mai-eh. Otóż Cou- 
-.stain.-ó Rennetl. I lóre j uirukła. uligranowa jh>- 
stać waży  za ledwie *0 I igramów nosi w tym 
f i lm ie  kostjumy wagi. Od kUngrasno.w Oczy 
w-iśeie piękna artystka nie wsiada całego tego 
ciężaru odrazn na sieli e, lec: gdyby złożyć ra 
zem wszystkie  je j  kostium' z tego filmu waga 
ich wyniosłaby wiaśnie tyle!

W  roli kapryśnej K s i ę ż n e j  Constairce Ben- 
nett nosi suknie z c iężkiego brokatu i z lamy. 
przełyk Miej złotem i srebrem. Suknie jej ozdo 
b-ione są suto (łrogiunwi kamieniami i pac iorka­
mi. tak że sto.sunk.owo lekka suknia w a i v  1ń 
kilogramów'. na jKo.sztc wnie jsza je j  suknia, ze 
łilwnikiem yyysad/anym perłami, spódniea za.ś, 
naszywaną solkami cennych kamieni, waży 20 
k ilo !  Nic dziwnego, że po liagTania każdej sceny 
u!mu ..Z łodzo j s,» it“  Co-nstance Bonnett b y l i  
znpt-hiiie yvyczerpana Najyyięcej smuciło  ją to 
że  sair.n traciła na wadze, co  jest jej snroyy-o 
wzbron ione  prze- kontrakt.

Partnerem Constanee Ren mdl jest najpięk 
nie jszy amant. F rw lr ic  March, jako  uwodarciel 
i zawadjaka. dl.i k tórego  życie  jesl jiasmem 
przygód miłosnyeli. przeplatanych pojedynkami, 
Hywalką Con.stanee łtennett jesl Fay  AVray, r y ­
walizację  zaś usprawiedliw ia w  całej pełni laki, 
że  1'redric Marclt podolmo wygląda v tym f j j .  
niie piękniej,  niż kiedykolwiek.

One byłyby jeszcze doskonalsze, gdyby...
Nie m ówi się o aktorce fUrnowej, że ma ta­

lent entuzjazmuje  się, ż(‘ jest j?t*njal?m Czy 

ładna? —  Nie, ona jesl piękna, boska! Naorb 

wrót, gdy posiada pewne wady —  k rzyczy  się, 

że są one kolosalne. W szystko  to jesit natural­

nie ni orno  przesadzone Wiiedkie gw iazdy  ekra­

nu są bałoebwalczo  uwielb iane przez swych licz 

nych wielb icie li,  według zdania których osiąg­

nęły one szczyt doskonałości. A jednak... Za- 
pominnmy zbył łatwo, że te idea lizowane przez 
nas istoty —  posiadają liczne wady, za rów no  f i ­
zyczne jak i moralne. Dla przykładu, zrob imy 

m ały  przegląd „gw iazd  ‘ i postaramy sie „ w y ­

ła pa e “  i cli wady.

Haska Greta. A le  i ona nie jest be,z zarzutu. 

(Jiociaz lubimy ją wszyscy, musimy stwierdzić, 

/.v nie  jest dobrze  zbudowana, i ma ogromne 

słupy. Opowiadają w  H o l lyw ood  następującą 

anegdotkę o skupach fireły.

I )o  h o l lyw oodzk iego  luksusowego sklepu obu 

wia wchodzi młoda kobieta, w  deszczowym pła­
szczu, berecie  i dużych c iemnych okularach 

Sprzedawca zaczyna m ierzyć  je j  pantofelki. O 

r>7-ym numerze m ow y  niema, 39-ły nie wchodzi,  
na nogę, 40 jesl jeszcze niewygodny, dopiero 12 

odpowiada nodze. W tedy  zdz iw iony sprzedawca 

w ykrzykną ł  z nagłym emtuzjazmem: ,A więc pa­

ni jest Grotą Garbo !“  1 nie om yli ł  się.

>1 er/ena Tliełrieh, Jesl tak fascynującą k o ­

bietą. że reżyser o.za.samii myśli ty lko o tern. by 

ją ładnie  sfo tografować. Ma śliczne ramiona i 
nogi, i c iągle reżyser nam je pokazuje . Jednak 

najeża łoby Marlenie  w ięce j myśleć o grze... D o­
wiodła nam przecież, że jest nie tylko piękną ko

Max Flsifher demorali­
zuje młodzież

M;ix 1 li-irhcr, łyyórcą Di-lly f ioop (J-|ór:i ule 
hąwrm znliąc/.ymy na k o lo row o" )  i zabawiu-go 
marynarza Kngusia, mtrzymat ir icdayrn* lis# l *l  
trąsi i: Mr. W eic łW lK  T o  bardzo pydagogiivni<
% piwna strony. żo /arh< ca pan dsicci ÓD jed/' 
nia szpinaku, ale gdy pański Kubuś za jada sz-jii 
nak. niccti nic sjaJd-a fSO razc-m z paszką. MYęj 
synek spiaMiowat le j szluki i pokaleczył solne 
usta. Ma pan słanoyyoz-o zły yypłyyy na młodzież".

JAK TO SIĘ WAM 
PODOBA ?

  CxJ myśl. żc zositanie pani żoną, lń i przc.j-

mnje pani drcszczenT' -  zapylał reżyser filmo- 

yy v statvst„i. ma.iąer j odegrać fragmentary ez 

ną rólkę m łodej małżonk
—  O  tak, za każdym razem! —  odjmyyieiizia- 

ła z błogim uśmiechem
—  Pani, panno Zosiu, ma cudowne, jasno­

złote włosy...
—  Jaikt-o, nie  w idzi pan, że jestem ciemną 

szatynką ?
— • W idzę ,  proszę paaii, ale  proszę nie za po 

ni mać, ż,e jestem z zawodu ja-sn o-‘widzem.

biotą, lecz i zdolna aktorką Szkoda, że o leni 

ostatnio zaczyna zapominać.

Jc-.sJt rzeczą ogólnie  znaną, że Norm a Shearer 
zezuje. P rzebaczam y jednak jej chętnie tę małą 

wadę wzroku.
I iii Tłami ta z;iYYS7(- ma yyy gląd ..zimn.rs], iej 

księżniczki".  klór.T ty lko pr/yjuidkowo. i yy-bri-ye 

syyej woli , znalazła się wśród zyyykłycli -.m i r  

U Inłkóyy. & 'a  je j. nnloniiasi. pCsznaławią dożo 

d o  żyozenrn: ..
Inna Slen. .leszcze yy f i ł im ic* ./óóy pasz­

port" i ..Trac-in I\Mrama'/oyyy”  była sobą. Olc-c 

nie yy łkillyyy-ood zalraciła zupełnie swoją 

indyyyidnalność. siała się ..m is iom  compo .tum" 

Marleny i Greły. 7 yyielką dla sićbie s/kodą

Joan G raw ford  nic nie zyskuje przez lo, że 

bardzo i-ienn.i. Ituslą poniadką .rozmazuje swe 

yyarg-i rlo j>olyvornej wielkości. Ułli l  Grayyford są 

liezprzecznie jej yy-ielkim minusem.

I'i/vezna jie jóekrja Bryg idy  Heim zyskałaby 

nrppyyno na yyartośri. gdy-lty raczyła jirzynaj- 
mniej od czasu do czasu —  uśmiechnąć się i 
zejść do nas ze syyego zimnego piedestału.

Omóyyiłiśniv lu kilka, zaledyyi -. gyyiazd każ­
da jyosiada wy sunie-!y i \yady Ale mniejsza o lo 

Kochamy je yyszysey lakierni, jak ienó są. Mn 
ż.iiyyie, zrcszlą że yyłnśnie ich wady zbliżają je 

tlo nas, i nada ją im specyficzni1 piętno charak 

łeryslyczne, które lak cenimy.

tluYcn! d.ibijał się o  lo, by wyznai-jeyła um rea- 
rez-łiMis. Gary był yyóyyczais pmlrzędnym akto­
rem, grającym niemal wyłąi-znie yv fi/maeh i d u  

lnjyskieli. Drugą jego symaptią była Kwelina 
Brenl. trzi-eią Lupę Tał-ce. Podejrzewano go. że 
poś/ubi małą Meksykaneezkę. Spędza/i każdą 
wolną chwilę razem. (Jary z anieł.ską wprost 
i-ierp/iwośeią znosił je j wszelkie kaprysy- Boz- 
slali się dość gwałloyynie. (Jary yyyjerhai do Ku 
ntpy i powrócił po upłyry-ie 6 -eiu miesięcy w  lo 
warzysłwie lirabiny de Frasso. Od tego czasu 
widywano go w towarzystwie różnych gwiazd 
l'i/moyvyeh: Lilian Hary-ey, Benity Hume i in. 
Aż wreszcie yv prasie amerykańskiej ukazała się 
wzmianka o ś/ubie G. Coopera z Sandrą Shaw. 
Syy-iaiek li/mowy byl zduiriony. Kim była ta ta­
jemnicza kobieta, z kłórą ożenił się Gary Coo­
per?

Sandra Slinyy przybyła do Hollywood i za­
mieszkała u swej ciotki Dolores de/ Rio. Nie 
interesowała się sp-dejalnie filmem, a/e zaeze 
la „d/a sportu" .statystować w fi/maeh Swego 
przyszłego m.-ża spotkała p-o raz pierwszy w .. 
snli projekcyjnej. Wyświetlano parę sren z no- 
yvego obvazn Gary‘rgo. Na sperja/nym tym po­
kazie był obecny (Jary Cooper, szereg dyrekto­
rów wytyyórni Paramonnt. paru zaproszonyeh 
gośei, a miilzy nimi Sandra Sliayy. Po przedsta­
wieniu Gary‘emn przedstawiono Sandrę. Była 
ona pierwszą kobietą, klóra zrobiła na nim tak 
duże yyraż.enie, Sandra, prórz nieprzeciętnej 11- 
rody, j-s l kobielą inteligentna, imiię prowadzić 
roznu we i eo dzievniejsze, miała (akie same 
upodobania, jak Gary. Znajomość trwała tydzień 
Pewnego wierzora Gary oświadczył się i naza­
jutrz intnila para pojechała do Nevadv i tu wzie 
ła ś/ub. W  t m sposób Gary Cooper, ulubie­
niec kobiet i „ 1 0 0  procentowy ’ kawaler, oże­
nił sie.

KRONIKA FILMOWA
—  Gwiazdy zmieniają narodowość... ale l\I- 

ko 11:1 fi lmie. W  następnym s\vvm Mimie ,Di 
mchouso bli jęs" Georgii, Kult grn roję C ińńczy- 
l-.u. w „K ap rys ie  hiszpańskim" M : ,-1,-na Dii 
iricli lię.fzie Hiszpanką. Wysic]>oi\vata już ona 
w- rolach Rosjanki, W ęg frrk i .  Nii mki Firanenski 
i Angie lki Sylyia Sidncy \y f i lm ie „P eh ok l  my 
W £ b ‘ * gra rolę... lncija-nki.

—  J« iV i L-odge jnirtner Marleny Dietrich w 
r.inne ..injjier lorowa".  ztwilał zaangażowany 
przez Rrinbardta. t.odge \vysiląj»i na scenie w 
Ho llywood  w  ..śnie nory leitniej" inscesiiz.owani-j 
prkoz ReHilnnltu, Redzie 011 grał role  T i zensz.a.

Aiigliry slarajn sie ]>ih1 każdym wzgię- 
d< 111 nniozal -żnić wsuń produkcję 5 dop row a­
dzić ją do zupełnej sanuwy starezalności. Obec 
' -ie organizują własną produkeję  rysn iAow ą . 
An-torun lw w e j  angielsKiej M-icke\-Mouse jesl 
znany rysownik Shaw 7. miasta Hull Brytyjski 
syndykat prodnce.nbny poslan-owił sfinansować tę 
].irKinkcję, i ma nadzie je, że Shaw w krótkim 
CZ8!Sie nabędzie 'rsdpnwiędr.ięj rutyny i wyrugu­
je  7.  Angij-i wszystkie amerykańskie f i lmy ry
sun) .  ow

—  Mar/ena Dielrieh często yyprowadza nową 
marle w Jilniie W  ..Ma-okk-o" w jwowadziła  Ima 
z p iór w ..Imperalorowe-j" załiawne toczki j 
mufki, a w ostatnim swym fn jr fe  ..Kaprys łiisz 
] ański" rękawiczki z koronki Caekawe, czv m o ­
da la p rzy jm ie  s ię ' rów n ie ż  i u nas.

Prf.diireiit amerykański Krilz Patrick 
realizuje film p, I. „P r z y g o d y  miłosne I ranei- 
szka Ijiszila' Film lięd/ie zroli iouy kolorowo, 
systemem Tcchrrectikrr

M ytwórn ia  Paramount w W arsz.awic 
sprowadziła do Polski film iirydnkrj i  niejnier 
kiyj z życia Fryderyka Szopena, kdóry musi tym 
czasowy 'yti i i  „Ak o rd y  Chopina". Film len 7 0 - 
slat wyreżyserow any  przez Gezę von Boły.ary, 
twórcę wie!n f i lm ów eiiropę-jskieh. W rolach 
g łów  łych wystąpią: U^nlfgang I. iebeneier (Clio- 
| ini, Ryszard Rum a no w sk i (j irofesor Fisnerl,  
Tfaitna W aa g  (K  hnstailcja Gładkowskal, Sylót- 
!a Selimrtz (Geoil-ge Sand) Hans Selile.nk fFran- 
ei.s/ek f.iszt . Ailiejd Horrmann (Alfred de Mns- 
st-i:.

„Bal sv Sayoyu*1. Wkrćttce ukaże się w W a r  
y/awie dawno oczekiwany film Rai w Snvoy*n 
]>-g m  jka.sows/.rj operetki 1’awła Abraha-ma. 
Iwórcy „W ikifw ji i jej huzara". „Kwu-iiu l ia-  
w a i "  i „Ż on v  na jedna n o c " .  .Tuz dz-siai można 
przepowiadać, żo w powod/i balów jaSeię odłiy- 
wają sie w Po-ksee w  oilign okresu karnawało­
wego, n a ipo|)iil:rniiej.S'zvm lialem będzie właśnie 

Bal w Sayoyu" na ekranie, i że na tvm wła->.iie 
„ba lu "  iiiliecnych będzie najwięcej gości Jeszcze 
jedną ważną /ab lę jmsiadać łiędzie „Ba l  w  Sa- 
vavu" —  /"lele. rzadko oslain io spotykaną na 
batach że nikt 11:1 tym balu nudzić się nie 
bed/ic i zabawa dla wszystkich jest murów ma!

(rospiHlar7ami tego wie lk iego, naiclegamlszo 
go- .fentu. 'klkśrzy biuią. jednoczcśnlie zaitaw iać nas 
śpii w em , tańcem i -.w ietną ‘j f ry, są Giltla Aipar 
iilnliiona diva ojn-retkowa F.nrofpy <1 słosyic/ym 
głosie i wytworne j sylwetce. Rozsi Ba-r.s-nnyi—  

dziewczę węgierskie j puszczy" yy które j żytach 
płynie lokaj zaprayvionv papryką, oraz Hans 
.taray. Imżysze/e wiedenek, jnękny i e łegaiudi 
aiiiant. I- lm Bal w Savoyu“  bi?ilzie niewątpli- 
yyie najyyiększą atrakcją tegorocznego karna- 
yvałn.

Poiar w Hollywood

Josi to ogólne zdjęcie fotagrtificzne „miasta filmowego*? Widzimy (w środku fotograiji) 
m* wytwórn ie  MAiri-.er Hrothers i First National, które nnjbardziei ueiennaN- <h\ twtż-i

słvn-
ier]dnty od jtożmni.
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Wieści i obrazKi z kraju

Prace nad podniesieniem rolnictwa w pow. dzisnieńskim
K ie ru n ek  w y t y c z n y  p racy  społeczno- 

a g ro n o m ic zn e j  na terenie  p ow ia tu  dziś- 
l i ieńsk iego  został ok reś lon y  p rzez  s a m o ­
rząd p o w ia t o w y  p r zy  w s p o m d z ia le  T o  
w a rzy s tw a  O rg a n iza c y j  i K ó łek  R o ln i ­
c zych  zgod n ie  z d y r e k ty w a m i L rzędu 
W o je w ó d z k ie g o  w roku  1930. W y d a n a  w 
p r zed m io c ie  tym  spec ja lna  broszura  z o ­
sta ła  rozes łana do w szys tk ich  za rząd ów  
gm in n ych  i o r g a n iz a c y j  ro ln ic zych  na 
terenie pow ia tu  P lan  ten uznaje ze w 
ak tua lnych  w arunkach  poustawowem i 
gałęziam i gospodarstw a są: produkcja
m leczna, In iarsłwo i sadownictwo. P o ­
s taw ien ie  na n a le ży tym  p o z io m ie  p ro ­
dukc j i ,  p rze tw ó rc zo śc i  o ra z  zby tu w 
tych  ga łęz iach  irajskuteczawej podn ies ie  
dob roby t  ludności w ie jsk ie j .  D o ś w ia d ­
c zen ie  w yk aza ło ,  że n a jw ła ś c iw s ze im  me 
todam i p ra cy  spo łeczno  - a g ro n o m ic zn e j  
są m e to d y  następu jące : 1) s ze rzen ie  oś­
w ia ty  r o in ic z t j  w śród  m ło d ego  p o k o le ­
nia r o ln ik ó w  czy l i  t. ziw p rzysp o so b ie ­
nie  ro ln icze , 2) d okszta łcan ie  p ra k ty c z ­
ne starszych sam odzie lny  cli w łaśc ic ie l i  
go sp o d a rs tw  ro lnych  d rogą  o rgan izac j i  
ż y w y c h  p rzyk ład ów  gospodarow an iu  yy 
postaci t. zw. g ospodars tw  p r z y k ła d o ­
w ych  i 3) z a w ią z y w a n ie  s tow arzyszeń  
ro ln ic zych ,  m a ją cy ch  na celu u .praw-nie 
n ie  p rodukc j i ,  p rze ró b k i  i zbytu.

Tak p o ję ła  praca nad podn ies ien iem  
tanu ro ln ic tw a  w  p o w ie c ie  ogn isku je  

się w  Dzia le  R o ln ym  P o w ia to w e g o  Zw 
S a m o rzą d o w eg o  i jest p row ad zo n a  prz> 
śc is łym  w spó łu dz ia le  z O T O .  i KR . T o ­
w a r z y s tw o  to jest p o w ia t o w y m  zw iąz- 
k iem  w szys tk ich  o rg a n iza c y j  ro ln iczych , 
d z ia ła ją cy ch  na teren ie  pow ia tu , a w ięc  
K ó łek  R o ln iczych ,  K ó ł  Gospodyń  W i e j ­
sk ich , K ó ł  K on tro l i  Obór, Spó łdz ie ln i 
M lecza rsk ich  K redy tów  vch  i innych.

W s p ó łp ra c a  p om ięd zy  O T O .  i KB . a 
W y d z ia ł e m  P o w ia t o w y m  zna jduje sw o j 
w y ra z  w  tern że W y d z ia ł  P o w ia t o w y  po 
w ie rzą  Z a rzą d o w i  T o w a r z y s tw a  w> k o ­
nanie usta lonego  p rzez  sam orząd  p ow ia  
ł o w y  p lanu prac  zastrzega jąc  sobie 
w g ląd  w  prace  T o w a r z y s tw a  K oo rdyn a  
cja  ta zap ew n ia  u trzym an ie  jedno litego  
k ierunku p ra cy  sp o łeczn o  - agronomie/, 
ne j w  p o w ie c ie  a nadto  u m o ż l iw ia  spo 
łeczeństwu  bezpośredn i w g ląd  w  te pra 
ce, w  k tó rych  jest ono  siln ie  za in tereso  
wane.

D z ia ł  R ó ln y  i O T O  i K R rozporządza  
j ą  p e rson e lem  fachówynii, k to rego  ilość 
na począ tku  roku b u d że tow ego  wy nosi 
ła 3 osoby, obecn ie  zaś w y n o s i  7 osób.

Z w iększen ie  nastąp iło  przez p ow o ła n ie  
z dn iem  1 m a ja  rb. insh uktoi ki tkactwa 
o raz  z. an .e iu  15 c ze rw ca  3 in s iru k to rów  
ro lnych , p r z y d z ie lo n y ch  i op ła can ych  z 
Funduszu  P ra cy .  W szys tk ie  zaangażował 
ne osoby  są d y p lo m o w a n y m i  in żyn ie ra ­
m i - ro ln ikam i

P race  w  p os zc zeg ó ln y ch  dzia łach d a ­
dzą się s ch a rak te ry zow ać  w  sposób na­
si ę j iu jący :

Przysposobienie rolnicze. M łodz ież  
zd radza jąca  chęć do zw iększen ia  w ie  
dzy  r o ln ic z e j  o rgan izu je  się w  zespo ły  
u czn iow sk ie  licząci od 6 do 12 osob. \n 
c ze le  zespołu  stoi p rzo d o w n ik  —  ju len  
z h a rd z ie j  ro zw in ię ty c h  uczniów ’ . Ue/esi 
nik zasnoki ma za zadan ie  przestud jo- 
wać  w c ą g u  3— 4 lat pod:. law 'owe w ia ć o  
m ości z d z ied/m y  w ie d z y  ro ln icze j  p rzy  
p o m o cy  yyskazanych podręczn ików  Sio 
sowude do nabytych  w ia d om o śc i  o ra z  w y  
konanych  prac  praktyczn iych  uczeń / Jo 
b yw a  jeden  z 3-cli stopni sp raw nośc i roi 
n icze j.

Cała p raca  m łod z ie ży  pozosta je  ond 
k ie ro w n ic tw em  instruktorów ' ro lnych . 
W  1934 r. p rzys tąp i ło  do  p racy  59 zespo 
Iow' p rzysposob ien ia  ro ln ic zego  z l iczbą 
395 uczęs tn ików  Na  pods taw ie  PfjfahĄ- 
b ion ych  prac  i z ło żon ych  e g za m in ó w  75 
uczn iom  za l ic zon o  t-szy  stopień spraw  
ności ro ln icze j.

N;i r o k  1935 w p łyn ę ło  800 zg łoszeń 
do p rzysposob ien ia  ro ln iczego ,  co będz ie  
stańmy do 110 zespołów P r z y  m a łe j  licz 
b ie in struk torów  zadan iem  Irudncm do 
r o zw ią za n ia  jest 'n a le ż y ta  o rgan izac ja  
k ie row n ic tw u  zespo łam i i s y s tem a tycz ­
nego szko len ia  przodow-nikóyy

(gospodarstwa przykładowe. Prace  te 
go d z ia ła  po lega ją  na ob jęc iu  p rzez  in ­
s tru k to rów  ro ln ych  pod  ścisłą op iekę  la 
c l io w ą  n iek tó rych  gosp od ars tw  skórna 
s o w a m c h ,  z tern zam ierzen iem , by  r a c jo

ualna gospodark a  tych  jednos tek  rod 
liych  m og ła  s tanow ić  ż y w y  p rzyk ład  dla 
m a jb liższego  terenu.

W  łych  gosp od ars tw ach  p r z y k ła d o ­
w ych  instruktor  w  po ro zu m  mm u z g o s ­
poda rzem  sporząd za  p lan o rga n iza c y j  
ny, o b e jm u ją cy :  najodpowhwiuie jszy: dla 
danego  gospóda-rstrwa p łodozm ian ,  ulep 
s/a  ma m echan iczne  roli, p rzechoyvan ie  
n a w o z ó w  natu ra lnych  h ig jen ic zne  w a ­
runki u trzym an ia  zw ie rzą t  i ż yw ien ie  
tychże  N a d to  imsttmkJor uczy  gospoda 
rzv  n a jp ros trze j  rachunkow ośc i.

i lo ść  gospodarstw  p r zy k ła d o w y ch  w 
roku  b ie żącym  wyru/siła 198, l iczba ta 
w' roku 1935 zostan ie  zyydększona do 300. 
G ospodarstw a  przyk ladoyyt jed n e j  lul> 
k ilku ze sobą sąs iadu jących  wsi tw orzą  
zęspół i m ają  sw ego  p rzod ow n ik a .  In 
struktur o b o w ią za n y  jest zlu.ilrowa  km 
de gospodars tw o  p r z y k ła d o w e  cona jm - 
n ie j jeden  raz la  kyyartal zaś w okresie  
z im o w y m  p rz ep ro w a d z ić  kursy  i zebra 
uia, w k tó rych  biorą udzia ł wszyscy  oko  
liczn i ro ln icy

W pl\ w  g o s p o d a !s lw  p o d k ła d o w y c h  
w terenie za zn aczy ł  się już zupełn ie  w y  
raźnie.

O rgan izacja produkcji, przetw órczo.ś 
ci i zbytu W  tym  dz ia le  n a jp o w a żm eszą  
w roku b ie żą cym  była  praca nad organ  i 
zac ją  tkactw a  zarobkowego '.  C liodz i o po 
budzen ie  ludności w ie jsk ie  j do  wy korzy 
stainia m o ż l iw o ś c i  za rob k ow ych ,  jak ie  
da je  p rod u kc ja  tkanin ln ianych  ndpow n i 
da ją cych  po trzeb om  rynku.

W  tym  celu zaangażow an a  instruk­
torka ob jeżdża  teren poszczegó ln ych  
gm in, in fo rm u je  się o m ie jscow ośc iach , 
'gdzie  n a jw ię c e j  za jm u ją  się tkactwem , 
urządza tam zebran ia  i na p rzyk ład z ie  
jak iegoś w arszta tu  tkack iego  wyjaśn ia , 
jakie n a le ży  poczynić, u lepszen ia  oraz 
w skazu je  ja k ie g o  rod za ju  ma ją b y ć  tka

W 0 Ł  ct o  w  Y S K
INSPEKCJA W O .IF W O D Y  19 b. ni. p.

W (ijewnda gen. Pasławski dokonał objazdu in­
spekcyjnego części powiatu wołkowyskiego, t. j. 
.gminy l!oś. Tereszki i Szydłliu ier

Z p. W ojewodą przyby/i: p. Has, naczelnik 
Wydy. Sp<.łeczno-Iłolilyeznęgo, Ląezynski naeze/ 
nik W ydziału Halnego, O yn iow  ski komendant 
w«.- j. P. P., Zabul lieki sekretarz osobisty

Wszędzie witało p. W ojew odę liczne spnłe- 
'•zeii-lwe i organizacje, których leż przeg/adu 
p wojewoda dokonywał. P  W ojew oda był obec- 
n\ na poświęceniu spiclirza zbożowego gminne 
go w Rosi, gdzie o fiarow ał 250 zł. na akcję do­

żywiania dzieci bezrobotnych Oa/ej zwiedził p. 
W ojew oda bom  lu d o w y  7. wystawą robót ręcz­
nych i tkackich prac przemysłu ludowego w « 
w<ą Studzienice, gdzie również ofiarował 100 zł. 
na Iłom 1.udowy. Następnie wziął jd z ia ! w  po 
Święceniu szkoły w llzięciołowiczach oraz po­
święceniu budynku Urzędu Gminnego w  W e  
rejkach, poczem zwiedził wieś Janowicze dotk­
niętą w siku bież. o/brzymim pożarem (spłonę­
ło okolą 100 budynków) gdzie na rz 'cz pogo- 
ize/ców o fiarow ał zł. .'iOO. Po zwiedzeniu już 
przy świetle ognisk i pochodni wsi i kościoła w 
Szydłówtearh. pożegnany przez liczne organiza­
cje -wrócił do Białegostoku

nm y, by  od p o w ia d a ły  w y m a g a n io m  Ba 
zaru P rzem ys łu  L u d o w e g o  w W iln ie ,  któ  
ry n abyw a  te tkan iny d la  w o jska . m on o  
potu so lnego i innych.

Po/aJein instruktorka p row adz i ła ,  
konkursy  u p raw y  i p rzeróbk i lnu w K o ­
lach Gospodyń  W ie jsk ich  oraz  nastaw ia  
la pracę  tych Kół. Do konkursu stanęło  
37 gospodyń l  rządzona  w  Dokszycach . 
w e  w rześn iu  rb. w y s taw a  w yk aza ła  ol 
L i z y in ie  m o ż l iw ośc i  p rod u k o w a n ia  d o ­
skonalszego  w łók n a  na tut terenie.

Sadownictwo. Dla p ro p agan d y  w a lk i  
z s zkodn ikam i sadów  zw o ła n y  został w  
l ipcu rb. w  L u żk a ch  z ja zd  w łaśc ic ie l i  sa 
d ó w  Św iadom ość  po trzeby  w a lk i  ze 
s zkodn ikam i p rzen ika  co ra z  b a rd z ie j  d o  
spo łeczeństwa  ro ln ic zego

T ech n ic zn e  zab ieg i  h jg jen iczn t  w  sa 
dach  zostaną znaczn ie  u ła tw ione  p rzez  
powsta łą  z p ry w a tn e j  in ic ja tyw y  Stację  
W a lk i ze S zkodn ikam i

W  ce lu  z o rg a n izow a n ia  z liytu o w o  
CÓw zostanie w  roku 1935 pow o łan a  do  
życia  Spó łdz ie ln ia  S ądow n iczo  O w o-  
carska.

Inne odcinki pracy Jeśli ch odz i  o  
d z ie d z in ę  h od ow l i  kon i to należy' za n o ­
tować, że w iosną  rb pow s ta ło  K o ło  H o  
d o w c ó w  K on ia  R em o n tow ego ,  l iczące  25 
cz łonków ’ , będących  w łaśc ic ie lam i 36 kia 
czy’ z a ro d o w y ch

W zw ią zk u  z państwowym i nadzo rem  
nad buha jam i w  roku 1935 ma być p rze ­
p ro w a d z o n y  konkurs -wychowu b y c zk ó w  
rasy c ze rw o n e j ,  d z ięk j k tó rem u  p rzvb ę  
dzie  16 buhajów', p o ch odzących  od m a ­
tek o m lecznośc i co n a jm n ie j  2500 ;T.\ 
p rzy  40 p roc  tłuszczu.

W  K o łac l i  K on tro l i  O b ó r  ro zp o cm ta  
została praca nad kon tro lą  żyw ien ia  i 
pop raw ien iu  h od ow l i  byd ła  r o g a u g o ,  
is tanow iacego  własność, d rob n ych  ro ln i 
kówT. W  roku  1935 p ro jek tu je  się u tw o ­
rzen ie  sam odz ie ln ego  Z w ią zk u  H odow ­
c ó w  B yd ła  Pó łn ocn e j  W ileńszczyzny-,. 
k tó rego  re jestr h o d o w la n y  będz ie  p ro ­
w ad z i ło  O T O .  i KR

W sp ó łp ra ca  sam orządu  gm in n ego  
pow ia fó w eg o  z O T O .  i KR. w akc i i  spo 
łeczno  - a g ro n o m ic zn e j  w skazu je  /. jed  
ne j strony na w zras ta ją cy  p o z iom  prac  
i za in te resow ań  sam orządu  gm in nego , z 
d ru g ie j  —  na to, że do tychczasow ą  pra 
ca ag ron om iczn a  zna jdu je  zroz  m ii nic 
i p rzych y ln ą  ocenę  w  szerszych  w ars t­
wach spo łeczeństw a  pow . dz iśn ien .k ie­
go, W u be .
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S pog ląda jąc  p r z y fe m  na n iedokoń czon e  gn iazdo , 

m ieszczące  się na w ie rzch o łk u  w ysok i ,  j sosny, p r z e ­

kona ła  się, że w  ra z ie  p o tr zeb y  m o g ła b y  się z ła twośc ią  

w d ra p a ć  na s zc zy t  d rzew a . Co w ięcei zauwu \ ła odra 

zu  że ktoś c z y n i ł  to  jn/ gd y ż  k o ra  w w ie lu  m ie jscach  

była  ob łupana  i starta. 1 zn o w u  d o św ia d czen ie  n ab y ­

te podczas b ez trosk ich  w łó c z ęg  harcersk ich  p ow ie  

d z ia ło  Iren ie , k to  w d ra j ia ł  się po za op a trzon ym  w  l ic z ­

ne sęki pn iu  w y s o k ie g o  d rzew a .  W idn ie jąc*  na korze  

g łęb ok ie  s z ra m y  musiały pochodz ie  od  c ię żk ich  p o d ­

kutą eh b u tów  gó rsk ich .  B ose  stopy O leksy  n apew no  

nie p o z o s ta w i ły b y  żadnych  ś ladów , a zatem  na sosni 

musiał się w sp ina t  sam  k ie ro w n ik  o łe  e rw a lo r  jun 

m ru k l iw e  d o k tó r  Netreba. M ad y  b y ły  ś w ię ta  zupc łnie. 

Bły szcza ły  ma nich jes-zez* p r z e c z '  sic n ib y  rosa. k ro ­

pe lk i ż yw icy ,  k tóra  nie zdąży ła  za j ty gn ąć .  Z an ied b a ­

nie d z iw n ego  p rzy rodn ika  m ia ło  w iec  pew no  granice. 

F ieczo łow  ilośi je go  w  stosunku der o r łó w  nie Muliła 

b yn a jm n ie j .

—  Z r o z u m ia ł e  n ow ii  dz ia ła  sama do siebie I r e ­

na, pow iąwszy to pr/ekonan ie . —  Pr/ech  ż te g n ia z ­

da  orle są j e d y n y m  ci leni istnienia fundacji.  Dbając 

o nie, iz a n o w n y  dok tó r  dba o w łasną posadę,

O kaza ło  się jednak, że d z iw a k  —  p rzy rod n ik  

dbał i o coś innego jeszcze. Irena, zap isu jąc  skrupu la t­

nie ,wi- spostrzeżen ia , aby  m óc  przestać zczasem  szcze 

g ó ło w e  sp raw ozdan ie  do W a rs za w y ,  do czego  z o b o ­

w ią za ł  ją p r o h s o r  W ażyn sk i  w  hscu jaki olrzy mała

odeń na wv"jer/dnem. zano tow a ła  m ię d zy  inne mi na 

stepującą m vagę :

O w ie c  jest dużo. W szys tk ie  są zd ro w e  S lu ŻY  

im w id o c zn ie  doskona ła  pasza  na łąkach  po d rug ie j  

stron ie  stawu. P r z y c h ó w e k  n a tu ra ln y  jest spory . Z d a ­

je się, że wy s ia rc zy łoby  go  w  zupełnośc i na w y ż y w ie ­

nie w szys tk ich  o r łów .  J idnakżt  czesi ow ie c  ma Ja­

kieś inne p rzeznaczen ie ,  k tó rego  nie /nami narazić. 

O łeksa co d rug i  dzień, w y ipedza jąe  stadko na łąki 

dw ie  sztuki p ozos taw ia  w szopie. W  god z in ę  potem  

zab iera  je  s tam tąd dr. \ .  i u w ią za w szy  na posterunku, 

p row a d z i  w  stronę C ze rw o n ego  Jaru

P isząc  fe  s łowa w  notatniku, s tarannie następnie 

z a m yk a n ym  w  w a lizce ,  Irena uśm iechała  sic m inio- 

wo i; ,  gdyż  c :snął su; je j  n a trę tn ie  pod p ió r o  ilopiisęk 

,.sm ok ow i na p o ża rc ie11. B y łaby  lo zresztą  ty lko  iron 

ja. W szy s tk o  przec ież  św iadczy ło ,  że dr. Netreba jest 

na jzw ycza jn ie js zY in  de fraudan tem . Ł a tw o  l>vlo sic 

d on n ś l i i '  ma juki użytek szły uproyy udzane ta jem 

n iczo p rzez  k ie row n ik a  obseryvator jum  owce. Z a p i ­

syw ano  je ot zyw iśe ie  na rachunek  orłóyy a lyn icza- 

sem gdzieś  przy  skale c zek a ł  na m e  zapeyyne jak iś  

in lan y  k m io le k  ok o lk / n y  i proyyailził (1 d e j  na larg 

do k tóregoś  miasie-c/.k.i, aby następnym  razem  za b ie ­

ra jąc t o w a r '1, d o ręc zyć  \ in e rvkan in ow i równoyyar- 

lośe yv b rzęc zą ce j  lub s/.tles/.czącej m onec ie  ' f a k  to, 

v. idz iane  zhliska. jirzedslayy iały sic o w e  la jem nicze  

s|>rayvv d ok to ra  N e t r e l i y  Zapeyyne m e m aczi j w y g lą ­

da ły  i p o z o d a h

W s z y s lk o  l o  m usia ło  się w y ja śn ię  zeza,m m i i . W s z y ­

stko. Jrena > peyvną obraza, czuła, że s la ie  się n ie jako  

'defektyyyem. P i/eśyvńulezenie to1 Iuidzito yy niej  n ie s ­

mak .Siedzenie c z y ic h k o lw ie k  •czy nności, a I mbar 

d z ie j  k ierow n ik : ,  s lae j i  o rn ito log iczne j-  nit zgadza ło

się zupełnit z je j  ch a ra k len  ni T en  k ie row n ik  p r z e ­

cież b y ł  je j  starszym  kolegą \ jednak  tak już złoży ły  

się oko licznośc i.

W  d w a  dni p óźn ie j  Irena n otow ała  znow u  

Zakaz  od w iedzania  C ze rw on e j  P rze łęc zy  n ie  jesi 

p rzes trzegany  na leżyc ie . Dziś o k o ło  p ó łn o c y  usłyszą 

łam  jak ieś  st łum ione głosy. W s ta łam  pocichu i. yvyj- 

r zaw szy  prze; okno, zobaczy łam  — - by ło  w idno, bt> 

św iec i ł  k s iężyc  — k ilku  ludzi. Szłi po dw óch ,  n iosąc  

jakieś c ię żk ie  skrzyn ie . P o l ic zy łam .  Było  ich sześciu. 

Zn iknę l i  yykróleg wv lesie, a n ieb aw em  poyyrocił d o  

donui d r  NT P r z y  schronisku n iema psa. P o d o b n o  n ie  

t r zym a  go  się, aby  nie p o lo w a ł  na zyy-ierzynę. Szkoda- 

P r/yda ł ln  się czasam i. Ciekayya jeslean. c zy  dr. N. w ie  

coś o tych  odyy’ ied z in ach ‘ .

M a le r ja łu  do spos lrzeże i i  lego  rodza ju  nie b rak ło  

Zaraz  in s lę p n o j  nocy- s la lo  się znoyvu cos n ieo c zek i­

wanego . T y m  razem  weyy-nąfrz schroniska Irena t e g o  

w ieczora  jakoś  nie m ogła  zasnąć i d ługo leżała yysłu- 

eliama yy’ głosy-, ja k ie  o lej porze  z a z w y c za j  poezymały 

się ro z legać  na Gzeryvonej P rze łęc zy .  O dezw a ły  się- 

przedew szy  slkierii pirszezyłti k lo ryeh  in n ós łw o  gn ie- 

zd/iło się \y lesie. N ayvo łvw a ły  się żalodi'yvie i n ie­

spoko jn ie , poszuku jąc  żeru. a m oże  w iodąc  ip o r y .  

I m ilk ły  jednak  ja k b y  na kom endę, g d y  z g łęb i boru  

huknął g ru bym  głosem  pulincz, istny Kain ptasi, nie 

zna jacy- litości nayyet d la  tych s tworzeń  skr/.y dla tych, 

co ma ją podobne  jak  on obyeza.ji i lak i sam w iodą  

nocny  tryb życ ia  \le yyprędce i jn iliacz u m ilk ł  jakby 

yy lęku. gd y  za ło sk o la io  p r z e ra ź l iw e  uch© pr/eyvałają 

rego  się gdzieś yv cze luściach Czerwam ego Jan i g łu ­

chego  rynku  podz ie im iogo .

(D  c. n.)
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Spis pojazdów 
mechanicznych

Na podstawie rozporządzenia prezydenta Rze 
czypospolite j z 1927 r. o obowiązku odstępowa­
nia zwierząt pociągowych. wozów , pojazdów 
mechanicznych i roworow dla celów obrony pań 
s twow ej  władze zarządziły  spis pojazdów me­
chanicznych mających stało miejsce postoju w
nanicach miasta W ilnar

S p isow i  p o d le ga ją  w s e y s t i i e  c .vw i ln e  p o ja z d '  
m echan iczne ,  a m ia n o w ic i e :  sa m o ch o d y  o s o b o ­
we, c ię ża row e ,  sanitarne , cys te rny,  sa m och od y  
spec ja lne ,  autobusy c iągn ik i  ( t ra k to ry ) ,  w o z y  
p rz ycz epn e  i m o t o c y k l i ,  za r e je s t r ow a n e  (zaopa  
I r zon e  w  stałe znak i  r e je s t ra cy jn e )  o ra z  p o ja z ­
d y  n iezare jcs tTOwane ( z n a jd u ją ce  się w  g a r a ­
żach ,  sk lepach lub po m iesz cz en ia ch ) ,  m a ją ce  
s la łc  m ie js ce  pos to ju  w g ran icach  m iasta  W i ln a

Od spisu z w o ln io n e  są p o ja z d y  m echan iczne  
s t a n ow iące  e t a to w e  uposażen i ,  prezydenta  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  i s łużące  do  u; v tku  osob is te go  lub 
u r z ę d o w e g o  o sób  k o rz y s ta ją cy c h  w  m y ś l  p ra w a  
m ię d z y n a r o d o w e g o  z p ra w a  zak ra jow ośc i .

Właścic iele  (posiadacze) a w  razie ich n ieo­
becności osoby pod których nadzorem pojazdy 
z n a  idu ja sic. pow inny zgłosić  posiadanie po­
jazdu pisemnie na przepisowym blankiecie do 
dn ia  15-fi° stycznia 19.15 r. zgodnie hut .stanom 
posiadania na dzień 1. 1 19.14 r Blankiety zg ło ­
szenia wyda je  bezpłatnie wileński zarząd miej 
bki. a zgłoszenia powónmy bvć złożone dla każ­
d ego  pojazdu oddzielnie w  slarostwie grodzkiem 
wileńskiem, okienko Nr. 1. za pokwitowaniem 
•|Hb wysłane pocztą listem poleconym

W inni uchylenia się od spisu lub podania 
f a ł s z y w y c h  danych karani będą grzywną do w y ­
sokość i wartości pojazdu lub aresztem do 6-ciu 
miesięcy a mogą być zastosowane również obie 
karv  łącznie

***•

Giełda zbożowo - towarowa 
i Iniarska w WMnie

z dnia 27 grudnia 19.14 r.

CenV za tow ar  średniej hand lowej jakości, 
tarctel W iln o ,  z iem iop łód '  —  w ładunkach 

-wagonowych, mąka i Otręby —  w mnieiszych 
ilościach —  o  zl. za 1 q (100 kg.).

^ y t o  I standart 700 g/1 14.50 15.00
‘Żyto II slandart 670 g/l 11.00 13.50
P s z e n i c a  I standart 745 g/l 16.25 16 75
Pszenica II  standart 720 g I 17.25 17.75
>wies I standart 490 g/g 11.25 11.75
0 w j«s  II standart 470 g/l 12.25 12.75
J ę c z m i e ń  1 st. 655 g, t Ikaszanyi 15.75 16.2.,
T e c z n i i a ń  H st. 625 g/I (kaszany 14.75 15.25
Mąka p izenna gat I-C 2-94)0 29.75

1 "  17 25.75 26.00
22 00 22-25
17.50 18.00

24.00 24.aO
20.00 21..50
15.75 16.00
15.75 16.00

Mąka pszenna gal U 
M ąka pszenna gal II-G 
Mąka pszenna gai U l  A 
M ąka pszenna gat. 111-1,
Maka żytnia do 55nAi 
M ąka żytnia dn 65" o 
Mąka żytnia sitkowa 
Maka żytnia razowa
M ą ka  ż y tn ia  d o  82"/n (typ  w o js k  ) 18.00 18.25
l l t r ę b y  'ży tn ie  p rzem . stand 7.50 8.00
>trehv pszeniu  m ia łk ie  p rzem . śt. 10.00 10.50

/Ziemniak, j a d a ln e  —

Siano G.uu 6,Ś0
S ło m a  1.50 4.00
I en t rzepany  W o ło zy n  haws 1 1430.00 1 170.00
L e n  trzepany Miqpqf sk 216.50 1140.00 1180.00
hen trzepany  T ra b y  za  1000 kg. 1 180.00 1520.00
L e n  trzep- B o r o d z i e j  1 co  s j ac l .,60.00 tfifW.OO
n a d z ie l  H o r o d J e j c k . ,  za lad 
| en czesany  J l o r o d z i e j  b. 1

sk .101.10 2300.00 2340.00
Obrttły matę. ceny lu.-z zmian.

i
i

Teatr mury tny . LUTNIA*

W y stę p y  Jan in y  Ku lczyck ie j

ozu P taszn ik  z Tyrolu
ceny propagandowe

jutro Zemsta Nietoperza

ciZ „defilady prezesów 
w Grodnie ubyła setka...

Na-skuleU p r z e p r o w a d ź  *m j o s ta tn io  k o n t r o  
j i  is tn i '  j ą c y ch  na  te ren ie  Gm dz ieńs/ .c zyzny . 
m ias ta  i p o w ia tu ,  o r g a m / a c y j  i s tow arzyszeń .  
S ta r o s tw o  p o w ia t o w e  z a w ie s i ło  o k o ło  100 o rga  
i  zacjyj n ie  "yk : i/ i i ją e .y r l i  ż a d n e j  ż yw o tn ośc i .

upadłość grodzień­
skiego przemysłowca

W *  i ś c i c i e l o w  i m ł y n a  i g a r b a im i  w  ( . r o d n i e  

<łsau’ i o  " ' i  K o s s o w s k i e m u  o g ł o s z o o n  u p a d ło ś ć ,  
i i a s k 11' 1 ^ '  l i i s i e i u a  f |(, u O k r ę g o w e g o  ]>oda 
n ;a \v.iorzycii  li. s p a d k o b i e r c ó w  z m a r ł e g o  U d e ln  

y la r gn l i s a  w  o s o W c h  R a c h e l i  G i t l i .  I z r a e l a .  Sa 
i n  u d 11. M aksie ,  M e n d .  la {\ Z o r a c h a  M o r g o l i - s ó w  

ł ’ ó k i l k u g o d z i n n e j  r o z p a w i  ;ąd u z n a ł  u p a d ­
ło ś ć  O . K o s s o w s k i e g o ,  n a k a z u j ą c  j e g o  ur< s / t o w a  

n i e ­

j e d n o c z e ś n i e  wy  z m i i w l  k u r a t o r e m  m a s y  u 
J . a d ł o s e i o w e j  p. U n d r z e j k  D e r s z e m u

Pociąg najechał 
na furmankę

Z V  olkowy ska dpiusfcwa. że 27 b. ni o godz. 
1 '.1 ■’ Pot'i'4S podmiejski zdążający z M ołkowy  
ska CenttĄjnęgo d «  \\olkowyska Miasta naje­
chał na hrzejeździe furmankę. wskutek czego 
j i » / " «  osoba poniosła śmierć na miejscu. Jest to 
ilrug żk,„ej w tym miesiącu wypadek na tyi), 
samym przejeździe kolejowym.

K R O
P ią ie k

26
Gruazień

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S B 
w Wilnie z dma 27/Xll —  1934 roku

Ciśnienie  773 
Temp. średnia —  8 
Temp. na jw  —  6 
Temp. najm. —  9 
Opad —
Wkuta-, półn " > c h .
Tend. bar.: licz zmian
Uw ag i:  pochmurno' /

—• Przepowiednia pogody według P, I M.:
Przew ażn i*  pochmurno z dmbiiem* opadami 
i i i icżnemi głównie- na zachodzie .

W e  wschodniej po łow ie  Polski umiarkowa 
ny mróz, pozalem lekki. Słabo lub umiarkowa 
nr w ia try  ze wschodu i piołudiiio-wscliodu.

M f E  I S k  5

—  Grypa. W okresie przedswiąlcoznyin w 
W i ln ie  zanotawano przeszło 100 w ypadków  za­
chorowań na choroby zakaźne w  tej liczbie 59 
wypadków na grypę.

7 groźnie jszych zachorowań należy w ym ie ­
nić 9 wypadków  gruźlicy (2 zgony), 4 wypadki 
ly lusu oraz 21 wypadki p łon icy i błonicy.

W ed ług  zgłoszeń do I 'hezpięcznlni Społecz 
ii ej oraz rożnych przyrchod-ni lekarskich- wyni 
1 a iż w W i ln ie  obecnie choruje zgórą 700 osółi 
na grypę.

—  Przygo tow an ie  budżetu miasta. Zarząd 
minsia przystąpił do sporządzania budżetów po 
.'/.ezególnycli wydz ia łów . Praco budżetowe w se 
he ji f inansowej postępu ją, raźno naprzód i na 
leży przypuszczać iż do końcu lutego r. Ii bud 
zety bt;d i porządzono.

- Pożyczka na zakiiiiczcnic budowy Ośrod 
ha Zdrów in. W poerątkarh stycznia 1935 r. za 
rząd miasta, spodziewa sie w iększej pożyc-ziki z 
Banku Gospndaest wą, lvi a jowego. Pożyczka bę­
dzie  wy dełekowana mi ostateczni, zakończenie bu 
d iwy Ośrodka Zdrowia, budsiwy- szaletów- oraz 
zakojsczóuie robot inwestvcyrjny-ch mieście.

f ~  lustracja  sanitarna w szkołach Komisje 
lekarskie w grudniu zR id row n ly  60 pnwszerii  
ny.ch szkól w- W iln ie ,  przvc/,-m zbadały przesz 
Ul ’ .)00 dzieci. \4 wyniku lustracji stwienizo- 
iio, iż lokale  szkolne znajdu ją się- w stanie 
względnym i są czyste. Gorzi j nieco przedsia 
" n i  się ł i ig jena dzieci. Około  700 dzieci było  
brudnych i zawszonych przeszło 200 dzieci prze 
rl 11 ekc-i różne choroby w rem częściowo zakaźne 
W ie le  m łodz ieży  szkolnej n ie  ma pojęcia o ele 
mcntnrnycli zasadacli h ig jcny Kzadko sie kąpią, 
posiadają b iePznę brudną i zawszoną

W śród  zbadanycli  dzieci oko ło  15 przechodzi 
stan prze jśc iowy gruźlicy. W  zw iązku z tein 
władze lekarskie wyda ły zarządzenia zarówno 
kierownictwu szkół, jak leż i rodzicom chorych 
dzieci.

U O S P O IIA R C ZA
—  O S TA TK I  7N5 T K R M IN  W Y K U T Y M  \ 

N IA  Ś W IA D E C T W  T'R/1 M YSł.O\YY(. II  Izba 
Przemysłowo - Handlowa w W iln ie  dowiaduje  
się że termin wykupu nia śwadectw prremy.sło- 
■wyuh na n-ok 1935-ilv n i ‘ będzla przedłużony i 
że lustracja przedsiębiorstw rozpocznie się ju f 
i} dniem 2-go stycznia 1915 r.

W  związku z powyższem I: ba irw-racn u w a g i  

zainteresowiuiych. iż celem uniknięcia przykrych 
■następstw nieposiadania śwadectw prze my.sto 
iwycb należy je wykupie najpóźniej do 31-GO 
(rk-GHMA 1 °M  ROKU.

Dzia : M łodzianków M.M  

Jutro: Tomasza B, Kantuar M.

W achod ałońca —  godz. 7 m. 45 

7 achod ułońca —  |odz. 2 m. 56

Teatr i muzyka
—  W ID O W IS K O  P R O P A G A N D O W I -  „ P 1 A  

jSZN IK  Z 1 YROl II". Dziś ukaże się po ceiniCh 
(.iropngandowyeli wartościowa ojierelka Zellera 
5 Ptasznik z Tyrolu” z J. Kulczycką i K. Dembo­
wskim Jia czele. Ceny miejsc od 25 groszy.

—  „Z E M S T A  M I  T O P T I IZ A  Jutro grana 
będzie  w dalszym ciągu wspaniale wysławiona 
melodyjna operetka Straussa Zemsta N ie to ­
perza” .

—  PO PO Ł U D N IO M  KA N lhD Z lE LNM . Nie­
dzielne przedstawienie popo łudn iow e ' wypełni 
ciesząca się wie lkiem powodzeniem słynną ope- 
relka Abrahama „Bal w Savoy u . Geny miejsc 
zniżone.

n M . U E M E R  W „ L U T N I ” . T radycy jnym  
zwyczajem odbędiie  się w poniedziałek nadcho­
dzący  o  godz. 8.15 i 11.30 dwa widowiska p. t 

SYt-WJ-NTER W  L U T N P  Program lycli atra­
kcyjnych przedstawień, mających ju, u«taloną 
slawe. vkla/i:i się / w esolyeli [>io.seiu-k. skeezi,"-. 
monologów baletów i różnorodnych niespodzia­
nek, a wszystko utrzymane w weso łym I.ez 
(roskim nastroju, l l i le ly  już nabywać można w 
kasie leulru ,,] uln ia” ,

TKA I I! M IEJSKI P O t l i  K A N K A .  T)zM "  
piąiek dnia 28 grudnia o godz. 8 więez. ..Mecz 
Mat cn.ąk ‘ —• lekka i aroy wesoła komedjn w 
3 akiach W  l.ieliti nbeiSja. wyreżyserowana 
przez M Soboru. Akcją sztuki. ohfiJtuiac.a w 
'z e reg  przez ih. wnych syluacy j oraz interesują 
( ych za-gadnicii riazgrywa się w  Mfiedniu. IV 
reli g łównej St Mazarekówna Przepiękne de 
korac je  —  W . Makojnika)

—  Niedzie lna pitpoluilniowka. W  niedzielę 
dnia 30 h. m. o g'o«lz I ukaże sr na przed 
sławieniu po-]iołudni<»"-ein doskonała kom edją  
współczesna M Ka-ta-jd w-a ..kwiecisla d roga” . 
Ceny propagandowe.

Nydw-sler na 1’ nhii/ance. MD.orem lal uh. 
Tęc tr  Miejski na 1’ ohnlanci' na dzień sywęstj-T) 
m; *  gudz II  wiece, p rzygotowuje  dla publiez 
ności nie.spod7,ia lkę w 1 lóre j  k ró lować bodzie 
Inimnr. zabawa i .radość. Bilety są już rlo ha 
bycia w kasie Teatru Lutnia.

—  SFRG.TDS7 PRO K O IM IM Y  M M l I .M K .  
Znany kompozytor - pianista światowej shiwv 
Sergjus/ P ro k o f jew  wystąpi z koiieerteip w  nie­
dzielę 30-go grudnia rb. o godz. 8.10 wlecz. B i­
lety ju t  do nabycia w sklepie muz. „F i lh a rm o­
nia” . nI. M'ielka 8 Szczegóły w programach Bi- 
lt-ly honorowo nieważne.

N? wileńskim bruku
D R A M A T  S A M O B Ó J C Z Y  O R l .^ M K A .

^Vczuraj o godz. 10 w  d*oinu Nr. *2#
przy ulicy  K rakow sk ie j  rozegra! się wstrząsają 
ey dramat samobójczy.

Zamieszkały w  tym (kiiuu 27-letni Józet* Kru 
|M)wiee, w zamiarze  pozbawien ia  się życia  p o ­
derżnął sobie b rzytwą gardło. Zawezwane pogo 
Iowie  ratunkowe przew ioz ło  go  w stanie c ięż­
kim do szpitala Św. Jakuba

Pr7/0prowndzonc dochodzenie pol icy jne  w y ­
kazało. że K m p o w ie e  targnął się na życie  spo 
wodu przew/ekłej gruźlicy  pluć na którą cho­
rowa ł  już Ofl 5 lat

Sądząc, że choroba jego  jesl iiicu/eczn/ną. 
K m p o w ie e  postanowi! <k»hmw«>lnie pozbawić 
się życia. (c).

SAAM)BÓ.łST\YO R O L N IK A  AY W K R K A C I l .
W cz o ra j  w godzinach po poł. w  fo lwarku 

Stuwiszki, położonym w  pobliżu majątku W erk i ,  
w zam ierze  p<izbawienia się życia strzelił sobie 
z rcwofwerii  w  pierś włascicie/ dość duż.ego go 
spodarstwa ro lnego  Leonard Uniłowski, p on o ­
sząc śmierć. (c).

Dramat na ul. Nowogródzkiej

Poświąteczny bilans
Dziś, k iedy kataklizm świąteczny już  p rze ­

lecia ł jak tajfun nad miastem, burząc aż po sa­

me fundamenty dom ow e  budżety i s ie jąc znisz 

czenie w  kieszeniach uczciwych k a to l ik ów  a n a­

wet krusząc na pniu n iezarublone jeszcze  pen 

w,sje (zaliczki) —  można spokojnie, z o łów k iem  vr 

ręku. podsumować bilans Strat i pośw ią tecznyrh  
spnsifos-ziTi.

Przede ' ,  s/ystku-m ogrom ne slainty moralne. 

Odwieczna tradycja i tendencja chrześcDańska 

" ' - r a źn ie  z m i e r z a j  do tego. żeby Boże Narodzę  

nie uczynić świętem poko ju  i pojednania. 1 ten 

właśnie rzuły moment został grubo podważony 

przez element, z natury rzeczy jmwohuny do 

krzewien ia zasad ładu i porządku \\r w ieczó r  

" i ą i l i ju y  i przez świata ludek poboczy, noszone 

może  od roku pod seri em k rzyw dy  i u raz '  wza 

jemne m iarkow ał  w  święto pojednania grunto­

wnie  odświeżyć, gdzie się da odbić i po całko- 

"iitem wyrównan iu  rachunku zadr ierzgnąć w ę ­

zeł w ieczyste j  p rzy jaźn i  N iestety! Stróże p o ­

rządku jnibticznego, p rośc ie j  m ów iąc  posterun 

kow i mias. patronować szlaehetnym lendon- 

cjom. dusili je  w  p ierwszej fazie, kiedy w ió ry  

i kłaki leciały, a p rzy jaźń  " ie c z y s ta  czaiła się 

jeszcze w  perspekl ewie i nie  miała czasu wy- 

stąpić na widownię. Stąd i straty moralne.

Serca dryndziar/y wezbrały  żółcią, okraszo ­

ną goi-7kiemt przypommlieiDiem lepszych .n i ­

skich”  czasów, kiedy na w iz y ! ' - świąteczne jeż­

dżono tabunami, a przy  każdym słupie stał, tak 

miły dorożkarskiemu oku. pijaczyna, obezw ład ­

niony on obie -rre i noigi. Dziś na piechotkę, 

truchcikiem, biegaią goście ś w ią t e c n i  a iak 

który zahaczy o dryndę, to zaczyna gadać od 

rzeczy, chcąc się na darmocho przejechać, p o ­

w iedzm y za z ło tówkę od Mkielkiej do M iekiew i- 

c/»a MNtawioni " i-zytanci —  ci znów, jak k tó ­

regoś święta zmogły, rynsztokami i raczkiem pel 

zna do domu byle  nie jechać i d ryndz iarzom  ro ­

bić przyjemność. Marne święta, marne czasy, 

marni goście Go będzie dalej.

Sto kiłl adzirsiąt osób w  czasie świąt padło 

ofiarą nieszczęśliw ych "  e p a d k ó "  tyle bow iem  

odbyło sję ożenków  W  tom miejseu święto po- 

ji-dnania zostało rozumiane z guntu fa łszwyie  

i dało począlek n iejednej tragedji stosowanie 
do zasady, że „małżeństwo jesl spokojną p r zy ­

stanią podczas burzy, ąle jeszcze częściej bu­

rzą w  cichej przystani",  a doda jmy od siebie —- 
burzą przeciągłą i z piorunami

Ze dw ie  chyba k op '  ludzi musiało się rato­
wać o le jk iem  rycynowym  senesem i innemi 

sliąC7knmi przed zgubnym wp ływem  npetytów 

świąitec/nyeh, regulując tern samem jednocześ­

nie normę odżywcza sm akołyków  w ig i l i jn ych  

późniejszy cli. bow iem po p ierwszym ataku na 
liszki, grzybki,  rybki, sliżyki kisielik-i. kompnei 

ki i i 11 n. delikatesy bożonarorlzeni-owo. apetyt 
poszkodowanym więcej już nic służsł

W  sferach urzędniczych orkan ś w ń ą l e c z n y  

p ow yryw a ł  / korzeniami 'w r o s łe  od dz-jec’ ii 
stwa ilrzew-ka oszi Zł-dności i liczenia się z g ro ­

szem. 7 n.stawia.jnr ieh na igraszkę sklepikarz.y 
i w ierzyc ie l i  różnej maści bez nad; lei na lep­

sze jutro, ha i Sylwes ler omal-że n ie  na nosie. 

Bez pokryc ia po łów kow ego  nad głową zoslały- 
dziesiątki tysięcy osób

Tak zgnibsza wygląda poświąteezny bihms. 
Nawet łysemu mogą debn slanąć w ło s ' ,  na w i ­
dok takich rzeczy.

\ jednak to jeszcze nie "VDystko Dopiero  po 

spotkaniu Now ego  Roku obraz zniszczenia be 
(Izie c.ałkowiły. „  więtz

Mieszkuiiey ilinnu N r 124 przy ul. Nowt. 
eródzkiej przeżyli wczorajszego wieezora wiele 
emot-ri w  -w iązku z dramatem rt ■ tle roma iły 
C*1,om który rozegra! się w mieszkaniu niejakie
go Ziismanowleza. _

Swzegółv tej historji przedstawiają się na­
stępująco:

M1 ŁOŚG I K J R O Ż K A R Z A .

W  domu tym zamieszKuje od szeregu łat n e 
jak ( l i  Glezer, z zawodu dorożkarz. Młodzie 
tde. zaKoeliał się po uszy swej ząm.-żm-J Sa 
SIatj( ( . __  Zusmanowlczowej żonie dorożka
rza i ,matce trojga dzieci.

Sv 111 pot ja  b v la  o b op ó ln a .  Z u s m a n o w ie zo w  a 
rńv  n ie ż  i p łonę ła  a fek te m  dc m ło d e g o  d o ro żk a

rza. , . .
( (ezer «tał się częstym gościem w mieszka

niu Zu nannwicza. a gdv Ziismanowicz nocami
iduw d sie do miasta na zarobek, Glezer jak

twierdzą jego krewni, akradal się do m ,e'z
kan.o nieobecnego Zusmanow icza. g d »e  był
elięlnie przyjmowany przez jego mai -.oukę.

SZCZYT T O L E R A N C J I .  

Zusinanowicz ciężko oraeujney na kawałek 
clil.br dlii siebie i dzieci nie byt widocznie ro- 
. antykiem M e  robił nic z romansu żo.'> i mi 
że Glezer przestał krępować się obeenośeią uiał

rzał na wkzyałko przez pa/cc. Doszło do tego. 
żonka i flirtów ał z Zusmanow iczową na jego 
oczach. Idy/la przeciągała' się i kto w ie na 
ezeniby się skończyła, gdyby nie stanowisko ro 
dżiny Git zera, która nir eheiata tolerować ta 
kiego slmui rzeczy i postanowiła zmusić G/rzera 
do zrrwonia z Zusmanowiezową.'

W J S G Ił NA MII SZK A M F .
W czoraj wieczorem, kiedy w mieszkaniu Zu 

sinaiiowiczowej pl-zcby nali ona, jej mąż i ko 
ehauck, wtargnęli nagle du mieszkania ojeiee. 
brat i jeszcze ki/ku krewnych Glezera Zaczęli 
wyiny.ś/ać Zusmanow ieznwej i Zusmanowiezow i 
nie -.zczędząe .Iw ardyeb wy razów'*.

PO LANO .
W zapale kłótni., Zusmanow ie/.nwa porwała  

nagie duże polano drzewa i z całej sity- uderzy 
la niem brata Glczrra po giowie. V odpowie 
rizi na to, pozostali ezloiikowb- rodziny Gicze 
rów wytluk/i szyby w  mieszknniu oraz zdemn 
/owali rałe urządzenie.

Kres awanturze położyła policja, która u- 
"iecznihi lo zajście w protokole poluyjnym .

Rannego G/czera przewieziono do -aminiatur 
jum pogolowia ratunkowego, gdzie została u 
dzie/ona mu pierwsza pomoc, staml id zaś skic 
rowami go do szpitala. j , .j_

Zamarzł, bo wypll za dużo
w  p.e-wszy dzień swiąl Bożego Narodzenia tego D.itnlniłia lieezkę, bez stałego miejsca za- 

v ud/iuuch wieczorowych w nob/iżu zalindo mieszkania. Beczko .ipiw>zy się do utraty przy 
wań Ignacego Korolkicwicza, mieszkańca wsi loimuiści -au ial pod stodoła horolkic ,,-va i 
l  rieszt o*i d-i-rewnickicj znalcziomi zmarźiilę /amarzl na śmierć.

\ T F a T R  na ° 0 HULANfF •
Oziś i Jutro o zo d z  ft-r,

MECZ MAŁŻEŃSKI
komedia w ird .ń . l ta  L i - b t e n b e r , ; .  {

m  t t t M )   ............  . ♦

Z biaLjruskicgo życia 
i prasy

7 R lA ł iO R l  S K IKG O  I N S T Y T U T ! 7 ( iO S P Ó D A p  
KI 1 KI L T !  BY

f  t  *■  ,dL>',n żalcbin posiedzenie Za .
rządu białoruskiego Instytutu Gospoda,-*, i Kul- 
lury, |HiSwii;ron e ptunięci zmarłego A Stępo w i ­
eża. Na posiedzeniu prezos GenLrali BIG i K __
ks V G od le "  sk scharakteryzował (powiać zm ar 
lego pamięć którego obecni' uczcił, przez pow­
stanie.

■Na miejsce ,śp AU,im, Slepowicza na M am ,,  
wisko sekretarza Zarządu w-szedl p. W Biaciu- 
k iewicz Stanowisko prezesa fil ji " i l e ń sk ie j  BIG 
i K. które toż za jm owa ł zmarły, wszedł ,nż p. 
A. K limowicz, zastępcą jego został p \ la.-ymę 
a do Zarządu wszedł studj p Maehońka.

B I .U D R I  SKA IĆSiy/.KA DO N A B O / I  NS T M A . '

Ukazało sie drngii "  vdanie książki do nalm 
eńslwa dla B ia ło rus ino "  Katolików p. 1. ,.Ho- 

łas Duszy . .Tek słyszeliśmy, starania o  uzyska­
nie koniecznej dla 'w d a n ia  tej książeczki du­
chownej aprobaty w 1\ ileńskiej K lirjń M etropo­
litalnej trwały oko ło  2 łat



:o . .Ki IMI  R - z chiia 28-go grudnia 1934 r.

Czy jest ojcem?
Epilog zawikłanego sporu ma się rozegrać w synagodze

Panna D. ze Zwierzyuea, młoda i przvsfoj 
na krawcowa poznała przed kilku laty pewnego 
młodzieńca G., w  którym zak<M'liala się Narwią 
zał się romans. Młodzieniec obiecał dziewczy 
nie ożenek, lecz obietnicy nie dotrzymał i pcw 
nego poranka panna 1>. dowiedziała się, żc uko 
chany jej zaiundował sobie inną narzeczom).

W  tym też czasie stwierdziła porzucona 
dziew ‘zyna, że znajduje sic w odmiennym sła­
nie, wobec czego zaskarżyła swego byłego na 
rzeczonego do sadu. zarzueaje mu uwiedzenie 
i żi|dając alimentów' d/a przyszłego dziecka.

Proces trwał już przeszło dwa lata. W  pierw­
szej instancji wygrał sprawę oskarżony o uwo  
dzlcielstwe, bowiem na rozprawie, która odby  
wała się przy drzwiach zainknietvch, wyjaśni 
to sie iż panna I). jest istotnie panna w pełnem 
znaczeniu tego wyrazu.

Poszkodowana zaskarżyła wyrok pierwszej 
instancji ł tutaj dzięki ekspertowi wyjaśniło słę, 
fż .niino pozorów panieństwa panna Ił. jest w

ciąży i ma niebawem zostać matką.
Sprawę wygrała panna Ił. W  międzyczasie 

urodziło się również dzieeko.
Na tein jednak sprawa się nie skończyła. 

G. odwołał się do Najwyższego Sądu, gdzie wy 
rok nie został zatwierdzony i sprawę spowrotem  
przestano do Sądu Apelacyjnego w  Wi/nlo.

Tymczas in jednak, zanim Sąd Apc/acyjn\ 
po raz drugi rozpozna tę sprawę, krewni panny 
Ił. zwrócili się do rabinatu z prośbą o rozstrzj 
gnięeie tego sporu przy pomocy przysięgi rytu 
alnej. Żądają nni mianowicie, by oskarżony o 
uwodzicie/stwo G. złożył uroczystą przysięgę na 
lorze i przy czarnych świecach, żc istotnie nie 
poczuwa się do ojcowstwa dziecka panny Ił.

Krewni panny I) twierdzą, iż w razie zlnżo 
nia przez G. wymaganej przysięgi wycofają  
sprawę z sądu.

Ilabinat sprawa zainteresował się. Narazić 
j ‘ dnak n i" jest jeszcze wiadome, czy G. zgodzi 
się na złożenie przysięgi. (e|.

Zemsta Kobiety o dwóch nazwiskach
W czoraj wieczorem 5 Kom. P P. zaa/armo 

wany został wiadomością, iż na u/iey Ponar- 
skiej dokonano krwawego napadu na przechod 
nia. .lak się okazało nieustaleni narazić spray? 
cy napadli na przechodzącego ulicą Jana Szlej 
nerta (Touarska 28) i zadali mu 2 si/ne ciosy  
nożem w p/eey i szyję Sztejnerta przewiezio 
no w sianie bardzo ciężkim do szpita/a żydow ­
skiego.

Jak wynika z zeznań 28-/elnłego Sztejnerta 
padl on ofiarą zemsty jego b. zony.

W świetle zeznań Sztejnerta sprawa la prze 
dstwia s i ę  następująco:

Sztejnert przed kilku laty ożenił się z pew 
ną niewiastą. Po upływie roku dowiedział się 
zupełnie przypadkowo, iż żona jego ma prawo  
witego męża w W arszawie. Sztejnert rozwiódł

Krwawe wesele
Krwawa uczta oabyła się w domu Stanisła 

wa Jasłowie/a mieszkańca chutoru Grzywiczów  
gm janowskiej. Jasfowicz podejmował gości z 
okaz ii wydania zamąż córki Mar ji za 32-/etnie 
go Franciszka Buczkę. Podczas zabawy wesi 1- 
nej do mieszkania wtargnęło kilku osobników  
pod przewodem b. narzeczonego Alarji Jasłowi 
ezńwny, Wincentego Piotrowskiego i poczęto 
demolować mieszkanie fili; goście sławili opór

Kina i Filmy
„ST W OISZONA D LA  C A Ł O W A N IA ’

(k ino „ ł to \ y " ) .

Ona podrzędna tancereezka, pasiadująca. 
.jak to zwykle  b j  wa, minimum inteligencji, z a l i  
—  maksimum bezczelności. W  je j ptasim m óżdż­
ku mocno tkwi zasada: „ jedyną  karjerą i ce­
lem kobiety to —  zamążpójśeie  i to ty lko za mil' 
jonera, reszta —  jest mc nie warta To też, ca­
ły fi lm wypełnia „polowanie" ' tej n iewybrednej 
samiczki, kutej zresztą na cztery nogi, —  na mg 
ża mil jonera. Robi to ona w  sposób odrażający 
i natrętny, zachwalając z bezczelnością kupca 
na jarmarku —  swó j . towar" i zapewniając każ 
dego o tern że jest „porządną dziewczyną".  Lecz 
zainiwno bołiulteirow ie :tej isztuki, jak i publii zno 
ści jakoś trudno w to uwierzyć. Gdy tej „po- 
ławiaczce m i l jon erow " nie udaje się nakłonić  do 
swych celów- matrymonja lnych starego wygę —  
ojca, przerzuca momentaln ie swoje afekty na 
synka, którego, nota bene, odtrącała pizedtem 
z całą bezwzględnością, myśląc, że jest tylko 
biednych chłopcem. Cala ta ohydna historja w' 
na jgorszym , amerykańskim guście — • jest popro 
stu odrażająca.

Jean Harloy, mocno przereklamowana, pulch 
na, p latynowa piękność, posiada w catej swej 
istocie dużo wulgarności. Może' zresztą jest to 
wina scenarjuszy, które każą występować Har 
tow —  zawsze w  roli kobiet mało sympatycz­
nych Dobry, jak zawsze, jest ł.ionel B a rn  muo- 
re w  roli dorobkiewicza-miljonera, deklamujące 
go  obłudnie o miłości bliźnich i tolerancji,  a 
nie cofa jącego się w życiu przed żadną podło 
»cią. Doskonały epizod stwarza Levis  Stone, nie 
wątp liw ie  jeden z. najbardziej rutynowanych i 
inteligentnych artystów Hollywoodu. M imo do 
brego wykonania i niezłej reżyserji  fi lm „.Stwo­
rzona do ca łowania" należy do najlichszej tan­
d e ty  aniorykanskiej,  .wiadczącej n iety lko  o bra 
bu artystycznego podejścia do fi lmu potenta­
tów H o llywoodu ale i o zaniku wszelk iego po­
czuc ia  udeowo-mor ilnego. A. Sid.

„TU  d Z Ą lłZ I HUM OR”
(kinu He/ios).

Amerykańska „bujda na resorach pozba­
wiona prawie jak iegobądź wątku treściowego 
przeładowana bogatą i nieciekawą rewją. Film 
ten jest wyraźnie obliczony na mato wybrędna 
publiczność, a niesmaczne mie jscami kaw i ł y  —  
rażą Nadumiar złego na nerwy widza działają 

-ciągnące się w nieskończoność dłużyzny Nowy 
to m ik  amerykański Jinnny Durant osobnik

Afera :kolejowa w Lidzie
W  zw ią zK U  z ujawnioną aferą kolejową w 

Lidzie z polecenia dyrektora I* K P. w  Wi/nU’ 
inż. Falkowskiego zostało wszczęte energiczne 
dedztwo. Specjalna komisja bada szczegóły 
sprawy. Jak się dowiadujemy, w  zw iązku z tą 
aferą zawieszono w czynnościach 3 urzędników 
ko/ejowych.

W Słonlmfe — 18 stopni
W Slonimie zanotowano w  nocy 18 stopni 

poniżej zora.
Rzeka Nzezara i kanał Ogińskiego zamarzły.

,  N O W AAH Ó  
ę MAC D O M  A I D

się z nią I zaskarżył ją do sądu o  dwumestwo.
Policja wdro/yla dochodzeni \ w wyniku 

którege Sztejnertowa pociągnięta została do od  
pow-iedzialności sądowej.

Clieąe pomścić swoją krzywdę Sztejnertowa 
wynajęła ki/ku drabów, którzy mie/i go zabić. 
W ynajęci drabnwii już ki/ka razy urządzali na 
niego zasadzki, lecz bezskutecznie. Dopiero wczo 
raj napad udał się i Sztejnert został ciężko ran 
ny. Sztejnert twi rdz! również, iż rzekomo w i 
dział w oddali brała swej b. małżonki.

W  związku z, zeznanami Sztejnerta policja 
wszczęła dochodzenie.

Narazić port zarzutem dokonania napadu zat 
rzyniann b. szwagra Sztejnerta oraz jego żonę

ki-

O F I A R Y
Dr- Jadwiga Murriszko zamiast Życzeń Świą­

tecznych i Noworocznych  - na Dom Dzieciąt 
ka Jezus złożyła w  redakcji  —  5 zł.

Hasia, W ojtuś  i .lulek złożyli  ofiarę w  su­
mie zł. 6 —  na Dom Dzieciątka Jezus.

Okręg i Oddział Zwiąizku Legjon istów Po l  
skicli w  Wiln ie, zamiast Życzeń Świątecznych, 
przeznacza kwotę 10 zl. na -Sierociniec im. M ar­
szalka P.łsudskiego.

F-. i K. Szabelscy, .amiast Życzeń św iątecz­
nych i Noworocznych  dla najbiedniejszych- 
dzieci -  - 8 zł.

■Stefania i Stefan S.yiechowscy, zamiast w i ­
zyt Świątecznych i Noworocznych  na biedne dzie  
c : gm iny świrskiej, poczta Świr, gm. świeciań- 
skiei, do dyspozyc j i  wójta gminy —  10 zł

O f icerow ie  i podoficerowie  Baonu K. O. P .
N ow e  T ro k i "  zamiast Życzeń Świątecznych z ło ­

ży li na ręce D owódcy  Baonu kwotę zł 120 na' 
■akcję „Dn i Przeciwgruźliczych". Pieniądze zo 
stały przekazane lokalnemu Kom itetow i Dn i 
Przeciwgruźliczych .

KOREPFTYCYJ, LEKCYJ
w  z a k rn > e  od  l— V III k la^y g lm nazju -n, 
ze  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
Upecndność: polski, matematyka i ti.yza )
u J z i e I a b y ty  nauczycie l gim nazjum .
%ani.iki skromne Postępy w nauce i wyni­

ki pod gwaranc,ą. Łaskawe zgłoszenia*
W iln o , ul. K rd 'e w sK a  7/2, m . 13.

Jutro Noworoczna premiera 
w kinie „CASINO”

Noworodek na torze
Na torze kolejowym W ilno  —  Grodno —  W a r  

stawa na 267 kim., w od/egłości 12 kim. od  
Grodną, znaleziono obok toru kolejowego trup 
noworodka płci żeńskiej.

Usta/ono, że noworodek został wyrzucony 
z pociągu Nr. 712 zdążającego z W ilna

H E L IO S  |

usiłując wyrzucić awanturników, przyby/i po- 
ezę/i kijami okładać biesiadników, zbijając do 
nieprzytomności 56 letniego Windy sława Itećkę, 
47-/etniego W iktora Michałowskiego, pana mło­
dego, 66 -letniego gospodarza domu Jasłowieza. 
27-letniego Piotra Haluhn i 22-lefniego Michała 
Sawula.

Punadto poszkodowanych zostało ki/ka ko­
biet. które z. przestrachu pomdlaly.

Szampańska 
premier 
Najwese

film sezonu! Perła pikanterii i humoru

W  roi. gł. A n n y  O ndra  I R ene  Lefevre
N A D P R O G R A M : Atrakcje.

hCałuj mnie jeszcze
Rozkoszny program humoru, radości i beztroski* 

^ o c z ą t e l r  o godz. 4 -e j.

RADJO
WILNO

P I ą TTjK Ania 28 grudnia 1934 r.

6.45? Pieśń. Muzyka. Gimnastyka Dz.ien. por. 
Chwilka pań domu. 7,40: Pragr, dzienny. 7/50: 
Konc. reki. 7 >5: Giełda rołn 11,57. Gzas. 12,00' 
12,0.!: W iad . meteor. 12,05' Przegląd  prasy. —• 
12,10 Muzyka lekka i taneczna. 12,45: Spacery
dzieci do lat siedmiu . 13,00: Dzień. poł. 13,11): 
D. c. k rncertu, 15 30 Wiiut. eksport. 15,35: 
Codz. ode. pow* 10,45: „N o c  w Marlrycie".  10.4,3: 
And dla chorych. 17,13: lhicity. 17,25 Recital 
forlep. 17,50: Konc. r; KI. 18 M :  And dla dzieci 
„Jałk zwierzęta uczciły małego Jezuska". 18 15: 
Muzyka kameralna. 18,45: Między Persją a Ira
kiem 10.00: Muzyka lekka. 10.20 Pogad. ak­
tualna. 19.30. D e. muzyk i lekkiej. 19,45 Progr. 
na sobotę. 19.50 Wiad. sport 20.05: Pogad. 
muzyczna. 20,15: Koncert symfon iczny z Filhar 
monji . 22,30: Recytacje  poezyj.  22.40 W it.  wind. 
kole jowe. 22,50. Konc. leki. 23,00' W iad .  m e ­
teor. 23.05: Muz.yka taneczna.

o wybitnie brzydkiej f iz jognom ji i szczęśliwy 
posiadacz ogrom nego nochala jest mało za­
bawny. Jego nerwowe rzucanie się przed objek 
trwoni —  przypomina popisy niezdarnego kłosy 
na cyrkowego, a fakt, że artysta ten ma duży 
nos —  nie jest sam w  sobie ani c iekawy ani 
zabawny. Zato doskonała jest para naszyeh daw 
nych, dohryrch zna jomych Klipa i 1 łapa. s\ic mo 
gą oni jednak uratować beznadziejnej sytua­
cji rhociaż dają szereg doskonałych kawałów*. 
Reasumując, m ożem y powiedzieć, że w  Heliosie  
tym razem rządzi nie humor —  lecz raczej nuda. 
Jedynym dobrym  pomysłem w tym fi lmie —  jesl 
wmontowanie  do rewji kilku scen rysunkowych 
Bardzo ładna jest historja walk czekoladoyyych 
żo łn ierzyków  z piernikami w  kolorach natural­
nych Szczery zachwyt dzieci na sali wywoła ła  
groteska kolo rowa Metro p. t. Sen kanarka". U 
stępuje jednak ona słynnym Trzem  iwiinkom" 
oraz ,W eso łym  zajączkom Niewątp liw ie  gro 
leska rysunkowa n a k ż i  do najbardzie j lubią 
nych przez publiczność nadprogramów i to za 
ró w n  przez dorosłych, jak i przez dzieci. W  
Warszawie  w  jednern z kin wietkiem pow odze ­
niem cieszył się ostatnio program p. t. Wesoła 
godzina M ickey Mouse", Złożony z całego szere­
gu lakich f i lm ów rysunkowych Dlaczego ’żad,m- 
z kin wileńskich nie zdobędzie Się na taki ry ­
sunkowy program? N iewątp liw ie  'i u nas wzbu­
dziłby on zaciekawienie publiczności I Sid

R c  \ l f  I A  I I lu #  U  f l y i i a r  i I Weioł* »Rewia dla dzieci*-, fctór. wzbudził*
Eu IWr J  | W  ■ »  O y O  I I E a C % J  ■ zachwyt naszych milusińskich zostanie powtó-

rZona tylko w niedzielę 30.XII o g. 2*30. Cenv: Balkon 25 gr. Parter 54 gr*

P o w itan ie  N o w e go  R o k u  w R e w j l!
T e g o r o c z n y  S Y L W E S T E R  apo t vk a  c a ł e  W i l n o  t am g d z i e  jest  n a j w r s r l e j  —  
t. j  na e p e c j a l n y m  p r o g r a m i e  s y l w e s t r o w y m  w R E W J I. K . s .  już aprz edaj f r  
o g r an i c z  i l ość  b i l e t ó w .  ( Ba lkon  54 gr Par t e r  z ł  1.09) P o c z ą t e k  o g. 11,45.

P A N | Kolosalne powodzenie! Dla młodzieży dozwolone!

N ajn ow szy  

film  p o lsk i Śluby ułański? Sala d o b r z e  o g r za n a

fp9 k y  I N i e s p o d z i a n k a  g w i a z d k o w a  dla  m i ł o ś n i k ó w  j a s n o w ł o s e )  JEA N  H A R lO W
”  A  »  | która obok L lon e l B a rrym o re , F ranchot Tone i L e w is  Sr one  »twc-zyia

™ n a j w i ę k s z ą  kreację swego życia w filmie produkcji M etro-Goldw i n-M& e1'
n  i   ................................  I  „  L «  Nad  program: A trakcyjne  d o o a tk l.S i w o r z o n a  do  c a ł o w a n i a
r o x r  i W krótce  I F ilm — o lśn ie n ie  I

C u d o w n e  z j a w i s k o  ekranu,  5 ' l e tnia  g w i a z d a  
z a  którą  s z a l e j e  świ at

SHIRLEY T E P L E ,  Gary Cuupbr i Caroia Lombard
„Teraz i zaw sze“

D C M !  J H  I B a l / t o n  2 S gr. 
n i . V l r # H  | O d w to rk u  25 X11I „Z całego sercau

d n ł n a s tę p n  
w ie lk i ś w i ą t e c z n y  p ro g ra m  p.

kolejdoskop rewjowo^komedjowy w 18 obrazach z udziałem całego zespołu Szczegóły w  afiszach^ 
Początek w dnie świąteczne o godz. 4 ej. W  dnie powszednie o godz. 5.30.

Najnowszy
przebójc a s i m o j  p o ś c i g  za cieniem

re i « ł j *  V . S . V an  D y k e . W  roi. gł. V: lll ia m  P o w e l  t M y rn a  L o y . S i n i  » y | n a  k om td ja ,.
trzymająca w id ia  w nl« u< tannem n a p ięc iu  ■ każąca mu śmiać aią przytem bez przerwy — to zu- 
pełna nowość na ekranachy Nad progt am: „ P r a w d a  W MOSKWie d z is ie js i  e) ‘ i groteska ry­
sunkowa .Param ouniu* oraz aktualja Hata. Sala dobrze ogrzana. Seanse o *  rdz 4— 6— 6 10 ‘

DR. M bD .

C Y M B L E R
Choroby skórne, wene­
ryczne i moczopleiowe
M ick iew icza  12 róg 

Tatarskiej, telef. 15-64 
preyjm. od 9— 2 i 5— 7l/s

DOKTÓR

M. Zaurman
choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowe
Szo pe n a  3V tel. 20-74
Przyjmuje od 8— I i 4— 8

DO KTÓ R

Bernsztejn
Choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe
M ick iew icza  28, m . 5
Przyjm. od 9— 1 i 4— 8

D O KTÓ R

iN. Woładżko
ordynator szpit. Sawicz 

choroby 
skórne i weneryczne 

przyjmuje 12— 2 i 5— 6
Z aw a ln a  22, tel. 14-42

0 D S T Ą P  I ą
natychmiast

m l e c z a r n i ę  
i o w ocarn ię

„Dasza Placówka'
M ick iew icza  22.

L E K C Y J
w zakresie szkoły po- 
WRzechnej i gimnazjum  
udzielam. Przygotowuję 
do matury. —  Rydze- 

Śmigłego 5— 15

B. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. Królewska 7 — 13
udiiela lekcje i korepe­
tycje w zakresie 8 kta 
gimnazjum ze wszyst­
kich przedmiotów. Spe­
cjalność: matematykę,

fizyka, ięzvk polski

Szczeniąta
seterr irlandzkie 

D O  S P R Z E D A N IA  
Mosrowa 15— 5

RED AKCJA  i A D M IN IS T R A C JA  W i'n o , Biskupia 4. T p le łon y : Redakcji 79, Adm inistracji 99. RedaK.or naczelny prrytm uje od godz. 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjm uje od god z . 1 —  3 ppoł- 
Adw in istracj* czynna od godz. 9 '/ *— 31/, ppo l. R ękopisów  Redakcja nie zwraca. D yrektor w ydawnictwa przyjm uje od god z. 1 — 2 ppoł. O głoszen ia  są p rzyjm ow ane: od godz. 9*/,—  3 '/i i 7 — 9 w ieci^

Konto czekow e P. K . O . Nr. 80.750. Drukarnia —  UL Biskupia 4. Teleton 3-40,
C E N A  P R Ł N U M E R A T Y  m iesięcznie z odnoszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem  książkowym  3 zł., z odbiorem  w administracji 2 zl 30 gr. Zagranicą 6 z ł. C E N A  O G ŁO S ZE Ń : Za' w ie ru  

M ilim etr jw y  przed  tekstem —  75 gr., w  tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr.. kronika redakc., komunikaty —  70 gr. za mm. Jednoszp., ogłoszen ia m ieszkaniowe —  30 g w a  wyraz. D o tych cen dolicza się 
ca ogłoszen ia  cy frow e i tabelaryczne 50% , w numeracn nie zielnych  i św iątecznych 25% , zagraniczne 100%, zam iejscowe 25% . D la poszukujących pracy 50%  zn iżki. Za numer d ow od ow y  15 gi 

Iżkład ogłoszeń  w  tekście* 4-ro łam ow y, za te k ie m  8-m o łam owy. Adm inistracja zastrzega sob ie prawo zm iany terminu drUKu og łoszeń  i nie p rzyjm uje zastrzeżeń m iejsca.

t, W yd aw n ic tw o  . .K u r j r r  w itrn »k f“  s-ka ■ ogr odp D ra k a n ta  „ZN IC Z*1, W iln a , B iskupia 4- teL 1 4 0 H i d u k lw r  o d p w w ie d a lu ln y  W i t o l d  K is a k m


